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W cyklu "Reforma z bliska" 
kontynuujemy druk intrygujqcych 
refleksji Jana Kowalskiego, dy­
rektora Zakładów Płyt Wióro­
wych w GrajewieJ nt. nowych roz­
wiqzań ekonomicznych. 

Nie wyj:;ć na ofiary. Łatwiej to 
po\dedzieć, niż nie dać się w 
praktyce samemu zapędzić do 

rogu. W naszym zakladzie żyjemy 
obecnie jednym problem0m: musi- ' 
my uzyskać środki na to, by u\volnić 
się wreszcie od spłacania długów, 
zaciągniętych na jego budowę. Czy 
wówczas, gdy - powiedzmy, za te 
trzy-cztery lata - stanic się to fak­
tem, będziemy mogli piąć się w gó­
rę bez żadnych przt:s~kód, odcina­
jąc jedynie coraz "dqksze kupony? 

Jest podobny do naszego zakład \\' 
Jaśle, już spłacony. l\la jednak do 
pC/konania następny próg: zebrać 
pieniądze na odtworzenie parku ma­
szynowego, bo po dziE.'s1~iu latach 
eksploatacji m u s i z-rohlć przynaj­
mniej reprodukcją Of'1Stą, ch:'ba że 
nie mają tam zielonego poj~cia o 
ekonomice. 

Jaka jest naSla perspckty va? Je­
żeli z 2,5 mld złotych warb;ci 
środków trwałych - \\'yl<\ci.~ rl" \vet 
ob iekty budowlane o okresie amor­
tYl.acji o wiele dłn' _ !.ym, to i tak 
pozostanie jakie:' 1.;1 mld w n dS7Y­

nach i urządzeniach, dla których 
okres spłaty wynosi ~ .. ~nio d .. !csieć 
la t : ~owied2my, 'Że v. 'lt" yma ją pięt­
naSCH~, to i ta k mU~7.4 hl:? na tN1 
cel odkładać po 100 II'1n z.ł t'·cb 
rocznie. Zamiast glo\...,ić _ ir.> nad t~'m 
co będzie za pl. t"; Ci- ·(":,ic"<: l"'łt. HI 'żn . 
sob ia powiedzieć tak: ,,\\T tyrn roku 
remontu nie zrobi" i zao~)7.C·.~clz~ te 
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GRAJ EWO. 1 lipca w Urzędzie 
Miasta i Gminy w godz. 12.00-15.30 
dyżurował będzie dziennikarz "Kon· 
taktów". Zapraszamy do pokoju nr S, 
można telefonować pod nr 29-05. Na­
tomiast w Wysokiem Mazowleckiem: ; 
29 czerwca br. w pokoju rad~ naro­
dowej, w budynku Utzędu Miabta i 
Gmin)', w godzinach 12.00-16.00. 

• W następnym numerze: "Wyrok na kiełbasie", czyli ciąg dalszy 
"wrpadków" w łomży,';skiej masarni; "Bombo >. 8<" - rOIważania 
o biurokracji; "Boję się kochae'; .,Kikutem w opasłe biurko"; 
,, 3( rzywulo dla marslołka" - z cV1du "PasJe Współc1esne"; Zalece­
ma matrymonialne dia RAKA. 

' PUNKT WIDZENIA 
=-~ ... I""_~ "'_ .... ______ _ 

mówią searetarze 
~ rganizac:j. 
parr~Yf.nycn 

JAN SZARNOWSKJ, sekretarz 
Ko~itetu Gminnego PZPR w Wą-
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EGZEKUTYW A KW PZPR W 

ŁOMŻY poświęciła swe obra-d~ oce­
nie aparatu partyjnego oraz anaHue 
skuteczności załatwiania skarg i 
wniosków napływających do ins'an­
eji partyjnych. Dyskutanci za:,tana­
\viali się nad przyczynami w);:,o liiej 
fluktuacji pracowników aparatu par­
tyjnego. Od stycznia 1981 r. do 20 
maja br. odeszło łącznie 33 tO\\ arz) -
szy, w tym 13 z Komitetu Woje­
wódzkiego i 20 z instancji tereno­
wych. "Karnawał demokracji" jak 
to okre 'lono, spowodował, że wielu 
was tościowych i doświadczol1~ ch to­
warzy szy nie przeszło w ostatniej 
kampanjj spra,'\-·ozdawczo-wyborczeJ. 
Zabrakło również motywacji ekOllO­
mic·znej. Wbrew powszechnym opi­
niom płace pracQwników aparatu 
partyjnego nie są wysokie (śr ... dnia 
płaca - bez rekompensat - w~ JlO-t 

obecnie ) 0.542 zł; I se kretar z KW 
PZPR otrzymuje 14 tys. zł plus do­
datek specjalny 4,5 tys. zł: in"truk · 
torz) po 8,5 tys. zł)-

W aparacie partyjńym wójewÓJz· 
twa, Ide licząc sekretarzy KW, pra­
cuje łąc:tnie 126 osób zatrudnionych 
w 7 wydziałach, 40 instancjach tere­
nowych i 2 komitetach zakładowJ ch. 
Stanowi to 85 procent pełnego 7,a­
trudnienia. Niepełna obsada stano­
\-\isk wynika z przestrzegania wyso­
kicL "q, magań, jakie stawia się kan­
dydatom d~ aparatu partyjne~o. 
Członków egzekutywy niepokoił 

niski od 'etek pracowników aparatu 
ze środowiska robotniczego. Tylko 4 
osoby przed podjęciem pracy były 
brygadzistami, badź robotnikami, a 
7 mistrzami. Trzeba jednak dodać, że 
pracownicy aparatu partyjnego, po­
dobnie jak cała inteligencja w wo­
jewództWie, mają robotniczo-chłops-
ki rodowód. 
Drugą część obrad Egzekutywa po­

święciła analizie skutecznośei załat­
wiauia skarg i wuiosków. W ostat­
nich 4 miesiącach Komitet Woje­
wódzki odnotował 16 skarg na piś­
mie. Autorzy piszą najczęscleJ o 
prob~emach dotyczących stosunków 
panujących w zakładach (najwięcej 
anonim{)w), proszą o pomoc w uzys­
kaniu pracy, odwoływują się od kar 
dyscyplinarnych; rolnicy skarża się 
uT7ewaźnie na nieprawidłowy roz­
dział sprzętu rnlniczego i materiałów 
budowlanych. Wiele osób zwraca się 
z prośbą o pomoc w uzyskaniu mte­
"Izkania. 

* 22 VI 1941 r. najazd Niemiec 
hitlerwskich na ZSRR, nalot samolo­
tów na Łomżę. 24 VI wkroczenie do 
miasta Niemców. * 24 VI 1807 r. wojska francuski<.=> 
wkroczyły do Łomży. Rosjanie wy-

I 
cofali się / w stronę Ostrołęki. Łom­
ża staje się stolicą departamentu 
łomżyńskiego w granicach Księstwa 

I 
Warszawskiego. Rajmund Rembie­
liński - prezesem departamentu, w 
1820 marszałkiem Sejmu. '* 25 VI 1593 r. zebrani na łom­
żyńskim ratuszu rajcowie oraz bur­
mistrz i przedstawiciele rzemiosł: 
stelmach6w, bednarzy, tokarzy, ko­
łodziejów, szkatulników (zameczni­
ków), stolarzy - uchwalili Statut 
Cechu Rzemiosł Różnych, zatwier­
dzony przez Zygmunta III tego sa­
mego roku. * 25 VI 1922 r. nastąpiło uroczy­
ste odsłonięcie pomnika Stacha 
Konwy w Lesie Jednaczewskim koło 
Łomży. wzniesionego dzięki stara­
niom doc. dr. Adama Chętn-ika. Pom­
nik wykonany został z kilkusetlet­
niej barci. Wytłoczony !lapis infor­
mował: "Tu spoczywa bohater Kur­
piowski Stach Konwa, zginął śmier­
cią chwalebną w r. 1133". Pomnik 
został zniszczony w czasie II woj­
ny światowej. "* 25 VI 1794 r'J uczestniczące w 
Powstaniu Kościuszkowskim pospo­
lite ruszenie zaatakowało posterunek 
pruski w Piątnicy. "* 26 VI 1980 r. ukazał się pierw­
szy numer "Kontakt6w" % datą 29 
czerwca. '* W czerwcu 19'10 r. Towarzystwo 
Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej ufun­
dowało sztandar dla miasta. "* W czerwcu 19'11 r. powstało 
Łomżyńskie Towarzystwo Muzycz­
ne i Łomżyńska Orkiestra Kame­
ralna. 

Człon1 owie e~zckut~, · ~ ~gł alizo­
wa.li fakt , że ~kargł pl'Le!:>yl.ule przeL­
in ·taHcj~ pal~' jUt dQ UJ. zęJow !>,'po~ 
hkają !Hę z tal\.ą postawą: je ~'(";:,my 
nie~alda.i, Lr()bilD~ wi~(' W8i.y.tJ..fJ, by 
llrlowndnić, że Ska.l iąc~ nic miał ra­
c ji Dlatego n w!elu pl z~ pad .. ch 
splawa zostaJe załatwiona dop;cro 
",u\\CLaS, k le ib pociŚnie sic: Z\': ierz­
chui:".)w, szefa slefćw. N Jjv •. \ i. Z3-
cza Za.CLąĆ rozJicL.ać takie prL) PiHi­
ki, eg-zekwowac właśc:w;)' shsune~ 

dl) skarg od un.ęlnik <l \\ p I.~ jtll1Jją­
C) ch kargę A ll<.\jważ.l'ej;/C - ta -

wało sel'ów, oleju, przetworó" wa- ~ członków. Od sierpnia lH8() roku ode. 
I Z,\ wn3 ch onz al \)' kulów objętych j szło od nas 80 9~ób. Większość nie 
reglamentacją, z wyjątkiem kaw) j i potrafiła podać przyczyn wystąpie­
cukierkow cze. olad1)W3 ck Wyjl;itł\O- # nia. Z tego cu mówili można Wy­
wo zle wyglą.dają. d t) , taw~ .t! tyk u - ~ ciągnąć wnio 'ek - wystąpili, bo 
łó\\ nieźywlluściow:,. ch: sll.lęiu gOS-! partia nie laiaiwlla im maszyn c:ty 
puda,·sl\\a domowegd, sporto"vo-tu-:I cementu. Sy1i tt>ż tacy, k~órzy 0-

:~ t~c,zne o. tkaniu, ,o.dziei), ooun-ia. ~ dC3zli po naci. Jr'ach, rOd L~ł~Y .. Star~­
sren ~ow oeheon~ roshH, pasz, uawo- , my SIC: organuowae m-ozh'\\ le naJ. 
IÓ\\. ~ \-vięcej spot .lan /, (''lłon , ami pal tii, 

\\' uspołeczniollytl. przerls: ębiorst- ~ z bezpartyjnym). Temat~' zebrań są 
v,' a{!1 hauJlll dei.aHc.mego \\ maju ~ ró ±ne, ale na każd~ m por usznna jest 
sp. LcJaż t ilwartn\ osiągnęL\ ~ artośc ,~ald\1alna sytua('~a polityczna w 
1314 6 mln zł. Pomim " w:t sokicg'o' kraju; zaWSLe uc~e.:.tllicL.ą w nich 

ClłOl!knvrie 1,., m He t G .ni.nnego. Zo­
bowiązujemy członk·\w pa tii" do 
przodowania w \'Ii 'l:ch środowis­
kaoh. Przyjęliśnl) ~alia t.a .,adę d7ia­
łania: gny zo' tan;e ,łożona skarga, 
in t~ tucja, ktilrej ona ~utyczy ma 
obowiązek Odp3W· ed~ieć skarżące­
mu i powia<lomić o tym Komitet 
Gminn~. Nie·'a ei:nie od tego na po­
s:edzelliu pap CLJ Komitetu Gmin­
ne~w rozp~trujemy spo ób .jej załat­
wienia. N~e zap m;nam:y o proble· 
mach ~miny: a-Ja '-:iu:em~ IlU Jynek 
w ł.as1.:u . Irt-'!·y n:·l e7nac. m .\ na 
bibrote ię: w \,'hpos:tU !Jr7enieśłiś· 

, my bibJicte'{ ę ~. '~'I! -:! ~'bionc~o po· 
m,esz{'zepj~ ~o noweg.o. 

KAZ:l\fIFRZ SI (1)Zf'lSKI, se­
k etarz w P M-~e w "" i:C ' et~'n'~: -
P.o t,:ch burzach wst :' ło nas 33 
członków: Ole,,:r'o o~m"l: oddali 
!e'dtym"{',ie, n'e ua :J.,irili dla<'ze-

~ /{Q. 1'0' a hm u na "ic" ę nje zmie­
niło, Organ'zujemy o tabio ze· 
br'ania na tep1Jl t W;?7\:OW zawodo· 
wych. Każdy ma \,(i.le zdanie na 
ten tem·' t a'e Wi~" 70ŚĆ uważa. że 

KLE:\'IENC;; KR:lYŻ '\G<'\R~RI. Pl' f'wn~niczą('y Tymcz'lSowe~ l Zarzą· 
du Głównego f' tf}WarlYSz('l1;a O'lie l ikarz~ P R ~, został \\ .-ró ·.nlony od· 
znaką "Zasłuźnny d!a wojf>wód -twa łom7)' nsioiego"; za SZC7.t'gó'lI} wkład 
w programowaniu j rozwi.j·llli· k l/t ey r!>~ionu. !nicj · tywO eh(lllf'r~wa­
nia K. KrzyzJt gróskiego - wi"'o f'tn cg~ re(l"ktra l"': · C'l.(>l łH>gO .,!\:ontra­
stów", a późnie.j taló{' st . lego w .. p łpracllwnika "Koutaktó ,,\ ". zrndz·ła 
si~ przed stanem wojennym. 

I tlO'" inny b) ć ~-a!lŻowc. C.I';\ g<óruik 
~ 1f'ehre na'e' ~Ć dn I '~ i" ,~' u z~wodo­
, ""ego, w któr~'m <la )e~arz(> czy ar­
~ t]-'śC'i? J~k;... 'prohJem~ będą 1[0 z 
. n1m !1CY'y? N" zebrania llrzycho­
~zą nic t. Uw cdun kowie - bel par· 
t~·.inyeh też 7ana~Zal"" ~",m sły· 

szałem, jak je'len ., nich mówił po 
zebTan1u: .. 1"J'eź'e gada,ja ~',h b) tak 
b}ło w życiu". 

KAZIl\i'rERZ G ,'\O!NSKl sekre NA ZDJĘCIU: Klf'mpns Krz)źagól'sld (pierwsz) z pra.wej) I.. wizytą, 

u I sekretarza KW PZPR. t rz Kom·tt>tn ]\f;e.j"'w Gminnego \li 

S "c7uczynie: - 'J'! .;wi ... k .. , e na"7e za 
~.('ł ... .tJy t~ P{'M j ":~R. 'Vif.'nlY. że 

kie zapadły dy.spozycje eg.t.ckut) WJ­
- jest pilnowanie, by likwido\'\lc.c 
źródła SKal g, Clyh zwalczać p l Z} cz~­

ny a nie tylko skutki. 
MAJ W GOSPODARCE \\oje-

wódz twa. Spn-eaaż wyłobcn\ , łOO(,t 
i usług własnej p'j'odukcj. w jedno~t­
kach przemysłu uspołe(,zllianego o­
siągnęła wartość 1735,4 mln zł i bJ la 
niższa aniżeli "" maju ubic lego ro­
ku o 8 proc. Zmalała równiej war ­
tość sprzedaży w porównaniu 7 n ic­
siącem poprzednim. Korzy .. tniej , ~e 
wyniki prodUKcyjne OSiągnęły jed-

wzrostu cen u~ług i czę '('! zan~ieu- " maj~ ~woje pr ,. h'('my ,,1;: uwai'lm~ 
nych "' Przerl 'ięhior~twie P;~u ~ two- .~ że Qowi"lny 'ł)~rn:>""'ć '" t am:'<'łl <:wo­
wyll1 ,pormoibyt" zanflto~V:inlJ spa- " ich możFw(}śc~ m·a~tll . Komitet 
dek ob~~otów o 50,3 p oc. ~~ MTej .... !ro-~minn.r wv'O:teml,le w roli 

OCHOTNICZE HtJFt-E PRACY ~ merJiato-a ""lejn' . 'H' el"P-iem a 
rozpoczyna.ja akcję letnią. W tym ~ kierowu·etwami. załogami t~'ch n · 
ro'{u ch~tnych, którzJ chcielib~ w • kładów. Te az 11;: w<Ji.a _ ię lo sy 
wakacje za.n.bić, jest zll<,clnie wię- podł~czen;a ' 1) '.>{ł" i<>lc ' eP,'9 .,'1)ku do 
ccj niż miej .. c w praey. Na 160 pro- kQtłownj POM, Obecuie jer1n~ 7 

p07-ycji, rOLesłan~ch p zet Komendę najw}tżH'ej~zych !spraV\ je ",t po.dnie. 
Wojew(.dzką OHP w Lomż.)' dIS róż- sienic autorytl'tu .. artii na w~j , Cym 
nych zakładów p.acy, tyłko 6 wyra- :, sam)m or'7;\'C ą9't"ęcie tJbyw,iłteli z 
zHo zgodę na zorr.anizawanie hufca tego środ'}wi~k-,t d !. o' e 'l1l1 'a(",i. \\' 

nostki pnemysłu dlobnego ktńre i tym ~ lipcu i ie pniu '" hufcach u- pochod 'ląCych ze wsi. Ll1lj d(' mają 
w te"'oroczne wakaeje. W związku z I tej chwili na 43fi ,. ł-ln'.ów m 'll/" 71 

cze<;tniczyć będzie 420 o ,ób. Junacy wielt> t)rQhlern "w. ale ""ł~fh~ do· o:'fnołowaly wzrost warto~ci sprze­
daż~. 

Do punktów skupu rolnicy dostar­
czyli w maju 192 tony zboża, pod­
czas gdy w ub. roku ani kil{)gs ama. 
Skupiono także 3467 ton iywea rzeź­
nego, 21570 tys. 1. mle'{a. Niekorzyst­
nie kształtował się skup hj - spa­
dek w maju o 30 3 proc Roh1ikom 
sprzedano mniej nawozów sztucz­
nych o 11,2 proc. niż w tym samym 
okresie roku ubiegłego. O ponad 40 
procent spadła sprzedaż pasz prze­
mysłowych. 

Uspołecznione budownictwo prze­
kazało do użytku 4 budynki miesz­
kalne o powier~chni użytkowej 7430 
m kwadratowych. W maju rozpoczęto 
budowę 5 spółdzielczych bloków 
mieszkalnych o 181 mieszkaniach. W 
Łomży - 2 budynki; wGrajewie. 
Kolnie i Za.mbrowie po jednym. Nie 
rozpoczęto natomiast budowy żadne­
go obiektu użyteczności publicznej. 
Zaopatrzenie rynku w artykuły żyw­
nościowe utrzymało się na takim 
samym poziomie, jak w miesiącach 
poprzednich. W sklepach nie brako-

pocejmą pracę w na.dleśnictwie raj· b'('h~J~ nit"chę~ni", od.w(ed1" i.ły ich 
grndzkim, łomżyń<;kim i szepidow- ~ ~. ~!eJ<;c!, zam,.~",~k' '7'a .PII <;t~ll?: 
skSm; w zakła -r1ach prz<>twór-t\"a ?- j \~~lfS~Y ?dwr ~rc ~.w~ c'a,le: !~S~l 
w ocowo ,.warzywnego w Zaml)l OWłe ' mleSZ-l amec W;) ł I 'l~ lta "~ę wow· 
i Drozdowi ... o !"az w gast.ollQmii Oś- . czas na wic:~ na ph an:" .led 'c l. 'e· 
roljka WYPoc7ynkcwe"'0 BGŻ w .1w!l.ik inct:vh'f'ji ' T,) f':.l ",k a:'g-a dQ· 
Raj~rodzie. 300 oc;Bb wyje'hie na tyczy - dy e' to ~RR-u p,e e" 

" wakacyjł1e za ' obki do innn'h woje-. GS- u, nacze!nP' P.'miny 
I wództw, m.in. do tl)rllń'~iej Elany, 

Fabryki Samochodów t\1ałoJitrażo­
wych w Biel. ... ko·Białej. ostrołęckie­
go ośrodka wypoczynkow('~~, suwal­

wolny 
-

skiego nadleśnictwa. Nat1)rniast 13 Na łomżyńskim targO\visku w u~ 
Łomżyńskie przyjmie 3 nufce % są- tli biegły piątl k sk~ńczył się rozsado­
sie~nich województw. ~ wy sezon. Ostatnie sadzonki pomi-

KW OHP prowadli również zagra-I dorów, pOŻÓłkłe juz od wtorkow~go 
niezną wymia.nę hufców. Tego lała ~ targu oferowano po 8 zł Rl"zkwitn:ę-
21 osób znajdde pra('ę na Wę~l'ze('h ~ te rozsady roślin zdobnych - od, ~ 
przy bpdowie dró~ (C'hłopcy) i wino- '. do 8 zł za sztukę W dużf'j obfitoSCI 
roślach (dziewczęta). 20 junaków spę- ~ pojawiła się na st .. ::tgal1ach młoda 
dzi część wakaeji przy produkCji kapusta. Ceny zr6"n icowane od 
soków i napojów owocowych w C7e- wielkości główki od 2,5 zł do 40, 
chosłowacji, a 5-osobowy hufiec od- Truskawki pierwsze wysoki~ ceny 
wiedzi NRD; będzie wykonywał pra- mają już za sobą. Łomżyńscy dZlał­
ee w kolejnictwie. kowicze sprzeda'\,,'ali je po!łO zł za 

kilogram, nat0miast phJ'ltat()fI~y· .. 
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myśl z atestem 
Wiedzieć, kiedy trwać, a kiedy ustąpić, oto jest dar talentu i nie­

omaiże geniuszu (Charles Richet). 

po 120. Zmniejszyła się znacznie, ,~ 
porównaniu do poprzednich tygodOl 
podaż artykułów nabiałowych. Jaja, 
w. , niewielkich ilościach. oferowano 
po 18-20 zł za parę Słoiczek śmie­
tany nieco więcej niż pół litra - 110 
zł. Niewiele było również drobiu. Za 
młode kogutki żądano Sl;O zł za sztu­
kę, Rzemieślniczej produkcji figi z 
tkaruiny frotte, rozmiary dmecięce. 
kosztowały 150 zł Nas) łomżyńSCY 
drobni spekulanci wyciągają z te­
czek ostatnie koszule - ceny przt 
stępne - 700 zł. Wyjątkowo taniO 
oferował rolnik 4 warchlaki TylkO 
za 10 tys. zł! 

. 

. zdan_e tygOdnia 
Jeśli ludzie nie idą ze skargą do administracji, to widocznie nie 

·wierzq,. że tam im pomogą. (zasłyszane) 



Skupione twarze- zawodników, 
pełne powagi zachowanie to 
widok, jaki zobaczyli w hotelu 
"Solec" w Warszawie wysłannicy 
.. Kontaktów" w przededniu odlo­
tu polskich piłkarzy na Mundial 
'82. Rutyniarze - Lato, Szarmach, 
Boniek. Młynarczyk - byli pewni 
swego: f'Z Włochami wygramy, 
będziemy w pierwszej czwórce". 
Młodzież - Kazimiersk-i, Jałocha, 
Iwon, Pa.osl - mniej zdecydowa­
ni: "Zobaczymy, powalczymy". 
"Wracajcie po siódmym wygra­
nym spotkaniu fil - życzvliśmy im 
z całego serca. 

tekst I zdlęc:ia 

r 
cze O 

~--------------------------------------------------------------- ,-----------------------------------------------~ 
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Publikowano w numerze 6/82 
dyskusjo o pokoleniu czasu od­
nowy - ,.Rewiry własnych świa­
tów" - wywołało żywy oddźwięk 
ze strony Czytelników. Niżej pre­
zentujemy dwa z nadesłanych 
głosów. 
O b~cn~ sytuację młodego. pokole-

ma, Jego problemy, aspiracje i 
świadomość okrc qlaJą dotychczaso­
we doświadczenia Polski Ludowej, 
szczególnie lat siedemdziesiątych o­
raz ostatnich dwóch, nazywanycl-:l 
okresem odnowy. Zjawiska te spowo­
dowały niechęć i niewiarę w ideę 
socjalizmu oraz partię - jako slię 
odpowiedzialną za urealnienie tej 
idei. 

Powszechna stała się niewiara w 
ustrój socjalistyczny. Mówi się nie 
tylko o błędach dotychczasowej 
praktyki, ale także - szczegÓlnie w 
środowisku starszej młodzieży - o 
niedoskonałościach samego systemu. 
Młodzi ludzie wyrażają wątpliwość, 
czy PZPR po tylu zakrętach i pot-
knięciach może być nadal najwyższym 
autorytetem w kraju. Równocześme 
jednak chcą walczyć o realizacJę 
podstawowych wartości socjalizmu' 
równość wszystkich wobec prawa, 
sprawiedliwość społeczną, prawo­
rządność, rzeczywiste uspołecznienIe 
własności, autentyczną demokraty­
zację życia społecznego Zjawisko to 
można określić dualizmem postaw 
młodzieży wobec socjalizmu 

Mlodzi sądzą, że doskonale znają 
przyczyny obecnego stanu rzeczy. 
Myślę, że istotnie wiedzą, jakie błę 
dy popełniono do tej pory, a jakie 
popełnia się obecnie. Ale ten stCin 
wiedzy i świadomości przytłacza lcn 
i sprawia, iż wielu z nich ucieka się 
do nieracjonalnego buntu, zamyka­
nia się w negacji, zobojętnieniU bądź 
oczekiwaniu. Skupiają się w małych 
grupkach i koncentrują na równic 
małych, prywatnych, często zupełnie 
przyziemnych, sprawach. Dzieje się 
tak dlatego, że nie widzą dla siebie 
przyszłości, nie mogą znaleźć ser.~u 
życia i - co gorsze - nie mogą go 
powiązać z najbliższymi losami swo­
jego kraju. Po prostu wydaje im Slę, 
że nie ma na to najmniej szych szans. 

Gdzie tkwią '..przyczyny tej ogrom­
nej niewiary i totalnego zwątpiema? 
Jedną z głównych jest chyba fakt 
braku autorytetów, a tego młodo3ci 
najbardziej potrzeba. Podstawov. ą 
zatem sprawą w kształtowaniu ŚWl;!­
domo§ci młodzieży jest wsłtazanie Jpj 
ideowych i moralnych autorytetów, 
przywracanie wiary w sens życia l 
perspektywy socjalistycznego pan­
stwa. 

Nie trzeba nam wielkich haseł i 
porywającyh wizji, lecz konsekwcn t­
nej i systematycznej pracy ideowo­
-wychowawczej, pracy u podstaw 

ZHP może być autorytetem dla 
młodych ludzi. Jest nim dla pewnej 
grupy młodzieży. Cel i sens żych 

nasz ruch Wląze z harcerskim idea­
łem wychowawczym, który zaWIera 
przecież takie cele życiowe, jak wal­
ka o prawdę, szczęście, spr-awied1i· 
wość społeczną, równość i wolnoś.ć 
wszystkich ludzi, przyjaźń i pokój 
między narodami, wierność ojczyźnie 
i gotowość do jej obrony. czyli naj · 
wyższe wartości naszego systemu. 
Mając taki ideał wychowawczy chce­
my młodym wskazywać te konkret­
ne warto§cl, bez podkreślania na 
każdym kroku, że wychowujemy 00-
lowników socjalizmu. Do takiego ro­
&umienia eelu młodzież powinna dC)· 
ehodzić powoli, w toku eodziennej 
pracy. 

Warto przypomnieć. te ZHP było 
już raz w swej historii w podobnej 
sytuacji. Zaistniała ona zaraz po dru .. 
IieJ wojnie światowej, w ezasie re­
wolucji politycznej w naszym kraju 
Walczyli§my wówczas o młodzież 
AK-owską, aby wyszła z podziemia 
I rozpoczęła działalność w legalnych 
warunkach, by odnalazła sens życi~, 
przyłączająe się do budowy Polski 
Ludowej. Lasując wtedy konkretne 
form)' działalności młodzieży ochro­
niliśmy ją przed pomyłką życiową 
Bez przesad,. moma powiedzieć, Le 
OSiągnęliśmy sporo, bowiem odzyska­
liśmy wielu młodych, którzy potra­
tili autentycznie odnaleźć się w ży­
eiu. Niestety, ówczesna ocena poli­
tyc%na harcerstwa nie była dla na­
szego ruchu szczęśliwa. Jesteśmy 
przekonani, że obecnie nikt takie~o 
błędu nie popełni. . 

Co dzisiaj ZHP ma do zapropollo-

wania dzieciom i młodzieży? Nade 
wszystko: harcerskie prawo, harcer­
ski ideał wychowawczy, harcers~i 
system wartości, harcerski styl życi:-l 
Tylko tyle, albo... aż tyle Zadnych 
obietnic; żadnych wizji drugiej czy 
trzeciej Polski; żadnych ułatwień, 
fury pieniędzy czy jeszcze czegoś. 
Właśnie przez całe dziesiątki lat po­
pełniano w naszym kraju błąd mó­
wiąc: młodzież ma mieć, młod~ież 
potrzebuje. W rezultacie rozbudowa­
no aspiracje tego pokolenia ponad 
faktyczne możliwości rch realizaCJi. 
Teraz mamy owoce takiego działallla. 
Pokolenie, które mogło być pokole­
niem wielkiej szansy, uważa się już 
dzisiaj za zupełnie stracone. Dlate­
go harcerkom i harcerzom mówimy' 
jeśli chcesz coś w życiu uzyskać, mu­
sisz na to sam zapracować. Pomoże­
my ci, ale niczego nie damy. 

ZBIGNIEW ŻUKOWSKI 
Komendant Łomżyńskiej 

Chorągwi ZHP 

N ajwiększym błędem systemu w y-
chowawczego ostatnicl}. dzieSl~­

cioleci było ignorowanie znaczcni=ł 
ciągłości historii, kultury i własnego 
pochodzenia w kształtowaniu Ś''''i3-
domości młodych. W krzykliwej pn­
pagandzie wzniosłych haseł, wiel, 
kich planów i pustych slów rosia 
więc młodzież bez filozoficznej har-

monn zycia, która kreuje zgodn;:>ść 
życzeń i pragnień jednostki z tym. 
czego chcą inni. Kłamstwo 1 częst l 
drwina z bohaterstwa i własnej prze­
szłości nie sprzyjały kształtowaniu 
postaw patriotycznych, a więc j in­
ternacjonalizmu. Skoro bowiem mło­
dy człowiek nie zna i nie szanuj.~ 
własnego narodu, nje może póżnH: j 
rozumieć i sprzyjać drugiemu. Nie­
powetowane straty'moralne przynIo­
sło również długie i uparte odcina­
nie się od chrześcijańskiCh korzeni 
polskiej kultury. 

Bardzo skuteczmie wpłynęło też 11 i 
wypaczanie młodych charakterów 
hasło "Zeby Polska rosła w siłę, a 
looziOOl żyło sdę dostatniej", Ta 
d,robn'Ollllieszczańska wiz.ja życi'l 
konsumpcyjnego, wywołująca u lu­
dz-i pagoń za wszelkiego rodzaju ma­
teroialnymi rz~czami (samochód, pral­
ka, meble czy dywan), najbardziej 
zaszkodziła emocjonalnej sferze ży­
cia młodych. "Jednego serca tak ma­
lo. tak mało, jednego serca trze ba 
mi na ziemi!" - śpiewa CzesIa w 
Niemen słowami Adama Asnyka, 
wypowiadając zbi·orową tęskn.otę 
młodego pokolenia za tym, co nie 
jest tylko dobrem zamkniętym -IV 
kształcie materii. 

Otwarcie psychicznej przestrzeni, 
dostrzeganie innych oraz całej zło­
żoności świata pomaga człowiekowi 
uzyskać własny ład moralny, w któ­
rym jednakże każdy sam dla sieb;e 
musi ustalić . hierarchię wartości 1 
stworzyć z nich kształt swojej egzy­
stepcji. Młodemu wizję przyszłej dro-

gi można - bez narzucania się i na­
chalnego dydaktyzmu - w s k a z a C, 
ale nie n a k a z a Ć. Sam musi za­
dać sobie pytanie: jak zyc, jaką 
przyjąć postawę wobec rzeczywistoś­
ci; jeżeli mam być w życiu aktywny, 
to po co i w jaki sposób, bo prze­
cież każde działanie musi mieć prze­
de wszystkim sens podmiotowy. 

Modne były niedawno oceny: 
"Jest to zmarnowane, wykoślawiol 1 e 
pokolenie, bezideowe i pasywne". 
Rzeczywiście wielu młodych ludzi 
mówi: "N .. c mi się nie chce", "Taki 
już jestem i nic na to nie poradz~'·. 
Jest to często postawa jeża, który na­
stawia kolce we własnej obronie; 
forma osłony przed kantami życia. 
Cóż jednak daje rozbijanie iluzji, bpz 
wskazania czegokolwiek w zamian? 
I zaraz nasuwa się pytanie drugle' 
ile warte są te obiegowe opinie? 

W szkole, w której pracuję, zwr6-
cllo się do mnie czterech uczniów z 
maturalnej klasy z prośbą o opielu~ 
nad nowo powstałym kołem ZMW 
Uczniowie ci wcześniej nie udzielali 
się społecznie, a teraz, nieoczekiwa­
nie, zaangażowali się bardzo w od 
nowę wiejskiego ruchu młodzieżo­
\\- ego. Przyznam. że zaskoczyli mnie 
trochę. Dlaczego? Nie znamy tej no­
wej młodzieży, a powinniśmy wie· 
dzieć, co czuje, jak reaguje na prze-

miany zachodzące w kraju, co teraz 
naprawdę kształtuje jej osobowość. 

U danym startem dla młodego ko­
ła było samodzielne przygotowanie i 
zorganizowanie w klubie internackim 
wieczornicy, potem tradycyjny~'1 
"Andrzejków,r i dyskusji "Co o Pol· 
sce piszą i mówią inni". Teraz chce­
my wspólnie otworzyć małą salkę te­
atralną, prezentować własne teksty, 
dyskutować. 

W studium pomaturalnym prowa .. 
dzę zajęcia z podstaw nauk polity­
cznych. Wiadomo, ile ten przedmint 
budzi studenckich pretensji i niechę­
ci. Dlatego też, zanim przeszłam na 
zajęciach do omawiania zagadnień 
związanych z partiami politycznymi, 
państwem i rządem, dyskutowaliśmy 
o człowieku. Zastanawialiśmy-Się nad 
potrzebami psychicznymi jednostJd 
ludzkiej, nad normami życia, świado­
mością społeczną i narodową; rzeczy­
wistość stała się wielowarstwowa, od­
słoniła głębsze problemy, r6żnorod!le 
opinie i postawy. Teraz studenckie 
głosy w dyskusjach otwierają drzwi 
do ich wewnętrznego świata. Do­
strzegam wybuch jakiejś eksplozji 
polskości i pragnienia poznania ko­
rzeni, z których wyrastamy. Jest to 
coś nowego i wspaniałego. 

Czy więc młodzież pragnie tylko 
wrzaskliwych dyskotek i brutalnE­
go boksu, jak twierdzą niektórzy 
"znawcy" współczesnego młodego po­
kolenia? 

JADWIGA HARASIMOWICZ 
Wrocław 

Fot. GABOR LORINCZY 

lIIyznania 
szela 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

..... 

130 mln. Wytrzymam z rok-dwa 
zrobię dodatkowy zysk, POdZielę 
między pracbwników i zwiJnę ma­
nele, by pójść do następnej firmy i 
w podobny spOSÓb ją rozłożyć" 
Tylko że takie postępowanie ma 
krótkie nogi! 

UWAGA - ZAKRĘT! 

Ale czy aby na pewno takie krót. 
kie? Działa przecież następująca 
prawidłowość psychologiczna: o­
szczędzam na remontach, ale daję 
nieźle zarobić. Wszyscy klaszczą ... 

No tak, ale ja mam dopiero 40 lat 
i muszę patrzeć perspektywicznie 
choć wiem, że jeśli, świadomie czy 
nie, nabałaganię i odejdę jeszcze w 
tej radosnej atmosferze, to minie 
sporo czasu. zanim mój następca się 
we wszystkim połapie; jeżeli będzie 
taki sam - jeszcze dłużej. Do cze. 
go zmierzam? Teoretycznie przy. 
najmniej, takie niebezpieczeństwo -
bezkarnego działania na kr6tką me. 
tę, stawianie je.dynie na błyskotli· 
wy, a pozorny efekt - istnieje. 

Niektórzy dopatrują się go też w 
czym innym. Działając w granicach 
zakładu mamy sytuację o tyle ułat­
wioną, że - przy narzuceniu jedy. 
nie ogólnych' ram gospodarowania 
funduszami - bedziemy mogli u­
stalić w miarę racjonalne zależności 
w relacji praca-wynik-płaca. W du. 
żej mierze zarobek bedzie uzależ. 
niony od wysiłku pojedyńczego pra­
cownika. ale też i od soraw wykra. 
czaiących poza jego wpływ, jak cho­
ciażby zaopatrzE'nie w materiały ł 
surowce, narzedzia, aktywn0ść w 
szukaniu najlenszych kontrahentów 
itp. Gdzie wypatruią zagrożenia: że 
w pewnym momencie nastąpi znacz­
ne zr6żni<:owanie zarobków w po­
s7czególnych grupach zawodowych, 
gdyż będą one w jeszcze większym 
niż obecnie stopniu z 11eżały od te­
go. w kt6rym z zakład6w jest si~ 
zatrudniomłm: w lenie; zorganizo­
wanym będą nieoor6wnywalnie 
wyższe. Parnietamy, chociażby z o­
kresu ostatnich dwu l::\t, te presję 
społeczną na zagwarantowanie przez 
oaństwo prawa do karty hutnika, 
f!6rnika. nauczyciela i kngo tam 
jeszcze. Cr-y realna jest ~roźba, że 
owe ogniska niendowolpnia, wyni­
ka ;ące ze swoi c;tf'go rozu'1lienia po­
jęcia sprawied'iwnść. cx:łnowią się? 

Myślę, że mogłoby to eksplodować 
w jednym przypadku: zupełnej sa­
mowoli dyrektora, przy pozbawieniu 
jednocześnie załogi wpływu na jego 
działania. Wierzę jednak, że zadzia­
ła racze. inny mechanizm - wy­
muszania na kierownictwie zakła­
dów takich inicjatyw, które gwa­
rantowałyby jak największy, a w 
każdym razie przynajmniej porów­
nywalny, zysk. 

NADZIEJA W SAMORZĄDACH 

W omijaniu tego typu grożących 
nam - 'bardziej czy mniej realnych 
- zakoli najbardziej liczę na sa· 
morządy pracownicze, kt6re spełniać 
mogą z powodzeniem rolę stabiliza­
tora i czujnika społecznych nastro­
j6w. Kto w nich jest obecnie? Sred­
ni dozór techniczny, kadra inżynie­
ryjno-techniczna, słowem: ludzie 
wykształceni, którzy nie dadzą się 
wypchać byle czym. 

Jaką np. sprawę załatwiliśmy u 
nas, która na pierwszy rzut oka wy­
dawałaby się nie do przeskoczenia. 
Centrala Handlu Zagranicznego za­
proponowała nam eksport - chce­
my do końca bieżącego roku, star­
tując od zera, dojść do 8 procent 
naszej produkCji. Jest jednak jedno 
zasadnicze "ale"; w stosul)ku do ce­
ny otrzymywanej od krajowej fa .. 
bryki mebli tracimy około tysiąca 
złotych na jednym metrze sześcien­
nym płyty. Mimo to na pOSiedzeniU 
OKON-u, kt6ry pełni obecnie funk­
cję samorządu, proponuję: "Zety 
zyskać trzeba stracić. Stracimy jed­
nak w złotówkach, a odłożymy pew­
ną pulę niezbędnych w naszej 5Y" 
tuacji dewiz na zakup części za­
miennych. Inaczej, gdy wypstryka· 
my się z zapas6w. możemy być zmu" 
szeni do zatrzymania maszyn na 
dłużej". I dyskusji nie było; projekt 
został zaakce~towany, choć zmniej" 
szał przecież wyraźnie korzyści do" 
raźne. 



... 
przy obniżen~u ~osztów wr.tw~­

zania i pódwyzszemu produkcJl (me 
~ykorzyśtujemy .obecnie, z pow~du 

'edostatku surowców, WSZystkIch 
nIOCY) może się także okazać, że 
~sport sta~ie s~ę d~a nas opłacal-

Y Liczp ze oSlągmemy to do po-
n·"" k T . łoWY przys~łego ro u. eraz zas I?u-
'rny płacic frycowe. Kto bowIem 

SIZyskuje najlepsze ceny? Stały, re­
~ularny dostawca wyrob.ów, dobry~h 
'akościowo. Ten, kto me zrozumIe, 
~e musi eksportować, gd! )est ~a~ 
ależny od importu - zginIe. J ezeb, 
~CZywiście, zachowanz zostaną pra­
widła reformy, .w ~tóryc~ je~t ~ed­
noznacznie powIedzIane, ze J e :i y­
n Y m źródłem dostępu. do dev:i~ 
jest odpis . od . uzyskan~J ~artoscI 
ekspo.rtu, l me zaczme SIę znów 
klajstrować sprawy, jak to byłQ w 
przeszłości, kiedy najpierw nama­
wiano zakłady do sprzedawania za 
ranicę a później ich droga do de­

~iZ na' własne potrzeby zamieniała 
się w karkoł~mną ścieżkę, za to 
otwierała dla lllnych. 

TRZEBA W COS WIERZYC 

Zasad reformy, ich czystości, trze­
ba bronić za wszelką cenę· Przy 
Czym nie wystarczy uznać za świę­
te raz opracowanych ustaleń, ale 
trzeba cały ten proces obserwować 
i korygować; najpierw stworzyć lu­
dziom możliwo~ć podniesienia kwa­
lifikacji, a potem, niestety, rozliczyć 
1 zweryfikować. 

Kto ma to zrobić? Raczej: jak to 
zrobić? Minister Baka zapewniał, że 
pracuje się nad systemem ocen 
wdrażania reformy, a bez oceny lu­
dzi jest to dla mnie niewyobrażal­
ne. Niektórzy, nauczeni niewesołym 
doświadczeniem, mogą wypatrywać 
tu kolejnego zagrożenia. Mówią: 
"Znów pojawi się nam przebogaty 
zbiorek mierników, wskaźników, 
które dostaną się w ręce ludzi aż 
nadto lubiących pociągać za sznur­
ki". Ale powiedzieliśmy chyba jed­
noznacznie, że wprowadzając refor­
mę, zmieniliśmy podstawy myślenia 
- nie to, czy się komu gęba podo­
ba, czy nie, ale konkrety muszą 
takich kryteriÓW jeszcze, niestety, 
przemawiać. Własnych propozycji 
nie mamy. Wiemy tylko, że należy 
oceniać końcowy wynik. I to nie w 
żadnych kilogramach, tonogodzinoki­
lometrach, ale wartościowo. jako że 
- jak zapewnia minister Krzak -
złotówka ma być wreszcie złotówką. 

Wierzę w to! W coś przecież mu­
szę wierzyć, nawet jeśli nie jest to 
aktualnie doskonałe. Co prawda, raz 
już uwierzyłem - w WOG-i, które 
na początku były całkiem nieźle po­
myślane. PÓŹJniej jednak, gdy zakła­
dy nazbierały krocie na swych kon­
tach, niektórzy się przestraszyli i 
zabrali za ograniczanie. Wtedy uku­
te zostało pojęcie "progu", narod:lił 
się wskaźmk "O", czyli zero, jak 
myśmy się naśmiewali, i w pewnym 
momencie przestało to wszystko 
funkcjonować. Zatracona została 
część motywacyjna całej sprawy i 
odtąd zaczęło się ludziom należeć 
za samą obecność w zakładzie. Gdy­
byśmy byli konsekwentni w zamy­
słach i potraktowali WOG-i poważ­
nie jako preludium do reformy, o­
becnie mielibyśmy do mej o niebo 
bliżej. 

UCZEPIENI DO KOŃSKIEGO 
ZADU 

Czy dziś jesteśmy już wolni od 
p~peł'fiiania błędów? Z pewnością 
me. Twierdzimy np., że trzeba wszy­
stkim stworzyć warunki do równe­
go startu w reformie. Dlaczego więc 
mamy mówić, że jeden zakład spła­
ca kredyty, a drugi nie Przekreślmy 
to wszystko, wprowadźmy bardziej 
rygorystyczny fiskalny system po­
d~tkowy i ŚCiągajmy te same pie­
nIądze, tylko będą się one inaczej 
nazywały. Co dla mnie za różnica, 
ezy oddam je do banku w formie 
rahty kredytu, czy jako podatek do­
codowy? 

P!ze?rzystość i jednolitość rozli­
~zen fmansowych ważna jest z kil­
. u Względów. Przede wszystkim da­
le mOżliwość porównywania efek­
t6wkł osiąganych przez poszczególne 
z~ ady, ale równie istotne wydaje 
su: ~o innego: każdy z pracownik6w 
InUsl .umieć przełożyć na własny ję­
~Yk, lak przyczynia się do osta tecz­;gO wyniku, jakie pieniądze otrzy-

a .z~ takie, a nie inne, działanie, 
~dJz Jest to jego pierwsze - zachę­
t a ące bądź nie - spojrzenie na re­
nonn~. Tej sprawy - dotarcia z 
cl~wymi zasadami ekonomicznymi 

szeregowego pracownika - nie 

l-a: 
II 

załatwiliśmy do końca, a jest ona 
bodaj najpilniejsza, jeżeli - chcemy 
zyskać autentycznych sojuszników. 

Powiadają nam tak: "Los nie jest 
dla was najłaskawszy w finansach, 
ale za to »załapaliście się« do pro­
gram6w operacyjnych". Ow.szem, 
tylko że zostały one dokumentnie 
"skopane"! I· to nie pqez tych, któ­
rzy je wymyślili, a lUŻ w fazie wy­
konawstwa. Zamiar był przecież ta­
ki. że 30 proc. surowców i materia­
łów miało trafiać na potrzeby okre­
ślonej liczby zakładów objętych t y-

mi programami, a tymczasem trafia 
do ilości ponad dwukrotnie więk­
szej. Jest to cholerny błąd, a nie 
żadna preferencja tego, czego się 
społeczeństwo spodziewa. Bardzo 
dobrze, że minister Baka zapowie­
dział już likwidację dwóch progra­
mów oraz weryfikację tych, którzy 
podoczepiali się niczym mucha do 
końskiego zadu. chwaląc się w do­
datku "ależ my orzemy!" Np. FSO 
znalazła się tym- sposobem w pro­
gramie zdrowia. bo produkuje także 
sanitarki; uśmiać się rpożna. Zrobi­
ło się tak, jak kiedyś, gdy stemplo­
waliśmy co popadnie wielką pieczę­
cią: .,Inwestycja szczególnie ważna 
dla gospodarki narodowej". Dlacze­
go np. po pięciu z górą miesiącach 
reformy nadal nie ma butów filco­
wo-gumowych, ubrań roboczych? 
Rozumiem, ~ brakuje proszków do 
prania, bo potrzebne są jakieś im­
portowane komponenty, ale dreli­
chu? A to są namacalne sprawy, o 
których robotnicy przy warsztatach 
mówią: "Co wy tam piep.rzycie, że 
program operacyjny, a popatrz pan, 
w jakim łachu ja p.racuję". 

Gdybym miał rozbudować tę listę 
potknięć, w pierwszej kolejności wy­
mieniłbym sprawę zaopatrzenia. Do 
dnia dzisiejszego mamy kłopoty ze 

zdeklarowaniem się dostawców w 
formie pisemnych umów na surow­
ce niezbędne do naszej produkCji -
jest to jeden z minusów wdrażania 
reformy. Poniekąd jednak mogę to 
zrozumieć, bo oni prawdopodobnie 
też są w takiej samej sytuacji - u­
zależnienia od swoich dostawców 
lub od importu. Jest to więc zam­
knięte koło, które należałoby jak 
najszybCiej rozerwać. Tyle że nie 
wprowadzaniem dodatkowych zasad 
reglamentacji, priorytetów, rozdziel­
ników itp., tylko odwr.otnie - przez 
zwalnianie różnego rodzaju ograni­
czeń. 

Niektórzy, zamiast sięgnąć do 
sedna, skłonni są wszelkie źródła 
naszych problemów składać na kon­
to "tych z Zachodu", którzy "umi­
lają" nam życie blokadą importu i 
innymi sankCjami gospodarczymi. 
Zgoda, na pewno odbiło się to u­
jemnie na naszej gospodarce, ale -
patrząc dalej - wyszło również na 
dobre, bo raptem okazało się, że są 
sposoby na załatwienie wielu spraw 
we własnym zakresie. To samo u 
nas: było sześć importowanych kom­
ponentów do produkcji żywic na 
laminaty i nasi inżynierowie zdołali 
w stosunkowo krótkim czasie wyeli­
minować już cztery. I to jest niezły , 
okazuje się, mechanizm, spełniający 
rolę naganiacza do myślenia: jak 
przeżyć. Można co najwyżej ubole­
wać, że dopiero taka sytuacja do 
tego nakłoniła. 

.,S" JAK "SAMODZIELNOSC" 

Co natomiast udało się nam po­
żegnać na zawsze i bez większego 
żalu: zjednoczenie. Na jego miejsce 
powołaliśmy Zrzeszenie, w którym 
niektórzy sceptycy dopatrują się je-

dynie zmiany szyldu. Tak nie jest. 
Zrzeszenie przejęło tylko Jeden, na­
szym zdaniem najważniejszy, ele­
ment świadczenie usług . Żeby 
nasze przedsiębbrstwo mogło dobrze 
funkcjonować, nie może zamknąć się 
w Grajewie. Na dobrą sprawę mu­
siałbym mieć np. w Warszawie sta­
łe przedstawicielstwo do kontaktu z 
centralami handlu zagranicznego, 
eksportującymi nasze wyroby; do 
zabiegania o przydział materiałów 
dzielonych wciąż jeszcze centralnie. 
To wszystko zlecam Zrzeszeniu, któ­
re w moim imieniu pertraktuje, słu­
ży informacją. gdzie i co mogę za­
łatwić. Trzeba przecież mieć świa­
domość tego, że przez te długie lata 
istnienia zjednoczeń zostalfśmy zu­
bożeni o wiadomości; były sprawy. 
które tylko .. władza" załatwiała, a 
my - skromni petenci - byliśmy 
łaska wie obdarowywani' temu ka· 
wałek. kąsek tamtemu. Najlapidar­
niej Ujął tę zmianę jeden z moich 
prac0\\ników: ,PrzedtE'm traktowali 
jak gówniarza, a teraz, gdy mUS.l.q 
się czymś wykazać, byśmy chcieli 
ich utrzymywać, występujemy jako 
bez mała pracodawca. Sposób tr~k . 
towania nas zm ienił się więc dia­
metralnie, choć ludzie pozostali w 
większości ci sami". 
Gdybyż tak otrzymać jeszcze i tę 

5 
ostatnią resztkę brakującą nam do 
zupełnego usamodzielnienia się -
możliwość zmiany cen własnych 
wyrobów ... 

Co zrobiłbym, gdyby stało się to 
już dziś? Natychmiast obniżyłbym 
cenę na płyty wiórowe zwykłe, tzw. 
surowe. Nawet gdybyśmy na tym 
stracili. Zdaje się, że zabrzmiało to 
jak głos filantropa. Broń boże! Od­
biłbym to z nawiązką na pod"'v'yzre 
ceny płyt laminowanych, na któ ,'e 
popyt jest taki, jak na świeże bu­
łeczki. Po co, mimo wszystko, tra­
cić? Zeby być konkurencyjnym oN 

cenie z innymi dostawcami płyt su­
rowych. Dopiero wówczas mogli­
byśmy powiedzieć, że staliśmy się 
napra wdę posiadaczami jedneg~ z 
głównych "S" - tego od samodzlel­
ności. 
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WŁADZA NA GARNUSZKU? 

Dla nas oznacza to przekroczenie 
pewnego symbolicznego progu, ale 
czym stanie się dla władzy tereno­
wej, zmuszonej do włodarzenia ob­
szarem, na którym lokują się sami 
sa:morządni, samofinansujący się i 
samodzielni? Gdzie ją samą umieś­
cić w tych ściśle matematycznych 
regułach gry, jeśli ma skutecznie 
reprezentować i realizować swoje 
zamierzenia? 

Przyznam się, że ten temat nie 
jest dla mnie nazbyt jasny, aczkol­
Vv iek mówi się już, że na ten cel -
potrzeb miejscowego społeczeństwa 
- ma być przeznaczona część po­
datku gruntowego. płaconego przez 
zakłady. Byłby to bodaj jedyny 
"zysk" l tego, że na danym terenie 
istnieje jakaś fabryka. Jest to zde­
cydowanie za mało . Trzeba będzie 
więc i do tej sprawy wrócić w naj­
bliższym czasie, i to nie w formie 

charytatywnej, jak dotychczas. Nie 
można przecież budować przyszłości 
regi :mu jedynie na tym. czy chime­
ryczny wujaszek da cokolwiek, czy 
poskąpi. 

Póki co, prawda jest taka, że w 
opłotowaniu t ego zakładu ja jestem 
szefem i nikt inny. Powiedzmy jed­
nak, że przychodzi do mnie naczel­
nik i kłaniając się w pas powiada: 
.,Macie, dyrektorze, rezerwy energe­
tyczne. więc dajc ie je dla miasta, 
bo szalenie potrzebne". Przepra­
szam, dam, ale jeśli mi się to o p ł a­
c i. Jeśli nie - nie dam, choćby 
mnie tu zarzucono racjami wyższe­
g0 rzędu i czym tylko. 
Ktoś może w tym momencie ude­

rzyć w strunę: .. Ależ naczelnil ... n>­
orezentuje interes społeczny!" A ja, 
za przeproszeniem, czyj? Też okre­
ślonej spol:czności, tyle Żt liczboWJ 
mll :""5 / (' I I ;eżeli mówimy, że br~da 
wolne ceny, to i ja będę zaintere .,: 
,\ an\ Sł')r .leda .; ą nadmiaru. powkdz­
m], energii. Jcst tylko kwestia wy- e 
negccjowania ceny . Ze chcę seunCl S 
władl .. \· dykbwać warunki? Nic~hże. 
z kl)lel . on - przez odpowicdni t' 
nl'~ rli :-t n : n'"!J V 0.\{ nomiczne - ::; )bl' 
to odbicl'ze. Pieszczot w ekonomi ' 
ni.- m:1! I - mam nadzieJę - a;e\ . 
będzie . 

Fot Gi\BOR l.t>RINCZY 

I 
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- Ogólnie widzę tak: po Sierpniu wielu panów dyrektorów, panów szefów przeżyło przykrość. 
A to ktoś ośmielił się na oich poskarżyi, a to nie potraktował ich decyzji jak świętej, odwoły_ 
wał się, dyskutował. Teraz, po grudniu, widząc, czyje na wierzchu, odżyli. A przy okazji można 
załatwić swoje dawne rachunecz ki ... A pan kto? - kończy nagle badawczo młody robotnik i, niby 
spiesząc się do autobusu, nie odpowiada nawet na "do widze nia". 

D yn .. ktor do spraw produkcji 
Lomżyńskich Zakładów Prze­
mysłu Bawełnianego "Narew", 

Jestem mieszkańcem Łomży inżynier Tadeusz Pałęga, także mó-
i często by wam w celach rekrea- · w~ ogólnie: - Zycie jest twarde, a 
C) jn) ch na miejsklm stadionIe Os- teraz twarde szczególnie. Mamy re­
t a tnio obserwowałem tam para- '.4 formę i chcemy w nią wej ś ć. Teraz 
doksalne zjawisko. Stadion jest il liczy się tylko wynik! 
rozbudowywany - p ow staje pawi- Drobny kłopot. Bo Ja tu w spra­
lon oraz wieża sprawozdawcza, a wie ludzkiej A ta nie jest ujęta w 
cbok marnieją korty tenisowe, w roczny - czy choćby tylko kwartal­
które kiedyś zainwestowano sporo ny - plan; nie można jej klarow­
pieniędzy Ich nawierzchnia jest nie przedstawić wykresem; nie da 
obecnie gorsza niż klepisko w sto- się wyłożyć sprawdzalnym wskaźni­
d01e u mojego dziadka. A przecież ~ kiem, choć i plan, i wykre!" y, i 
taki kort mógłby i powinien przy- wskazniki wypdrriają się dzi~ki lu­
nosić j akiś zysk. Może jednak właś- dziom; przez ostatnie trzynaście lat 
me o to chodzi, aby zbudować i póź- także dzięki jednemu - z prawk 
niej zostawić? Myślę, że z tej wieży trzech tysięcy lu dzi codziennie prze­
sprawozdawczej za trzy lata pocie- I kraczających bram~ z'lk1Fldu - mJs­
chę będzie miał jakiś emeryt, który. trzowi w tkalni pierwszej, Franclsz­
tam zał:.ży s?bie gOłębI?ik. Nie wi~m, ~ k~\·,..-i Michalakowi. Byłemu mistrzo­
}, b \V Łorrzy decyduJe o rozdzIale ~ WI. Po trzynastu latach pracy, \\. 
~!'jdk6w pieniężnych na sport. ale ~ dzień po .po,,~rocie z urlopu, piaw­
je,.tern pewien, że ta inwestycja nie" szeg? kWl~t1lla 1982. roku, otrzyma I 

.. .' bOWIem pIsmo: ,,"W ypowwdam ob 
!)rZj n'eSIe am Jednego punktu w f um.owę o pracę od dn i a 30.04.198:2 
i < ':;cl"o{'1lwiek zawodach, na jakiej- dotyczącą warunków pracy i placy" 
k lwiek arenie sportowej. Decyzja - jak si~ dowiedział - za-

pa dla kill<a óli wczcśniej, na nara·· 

B~ len: też świadkiem Olimpiady 
~ zkclneJ. kt6ra odbywała się w 
k~ńcu maja br. Były tam flagi, były 
')rzem6wienia, ale zabrakło barowo­
zu z oranżadą dla spragnionych 
dzieciaków, z zapałem biegających 

po bieżni. 

Najważniejsza jest nadbudowa! 

MAREK SZYMAŃSKI 
Lomża 

* 
Zmuszony jestem podzielić się z 

redakcją zaj ściem, jakie miało 

miejsce w dniu 13 kwietnia br. w 
sklepie WSS "Społem" nr 12, który 
znajduje się przy ulicy Bolesława 

Prusa w Łomży. otóż tego dnia do­
konałem zakupu: 1 kg schabu, 1 kg 
salcesonu, 1 kg mięsa wołowego. Po 
przeważeniu w innym sklepie tego 
towaru stwierdziłem w każdym 

asortymencie brak 5 dkg. Ponownie 
udałem się do sklepu przy ulicy 
Prusa, aby złożyć reklamację. WÓ\'V­
czas stwierdziłem, że obie wagi, któ­
rymi w tym dniu posługiwał się 

personel, są niesprawne. Pierwsze-j 
wskazówka tkwiła, zamiast na ze­
rze, na 5 dkg, w drugiej -, na 3 
dkg. Mnie ważono na pierwszej wa­
dze i dlatego w każdym asortymen­
cie brakowało 5 dkg. Dokonałem 

wpiSU do "Książki życzeń j zażaleń". 

Finałem całej sprawy, według od­
powiedzi z WSS "Społem", podpi­
sanej przez prezesa, inż. Ireneusza , 
Chrostowskiego, było "przeprowa­
dzenie rozmowy z kierownictwem 
sklepu i ostrzeżenie, że w przypad­
ku ponownegQ stwierdzenia nie­
prawidłowości, jakie miały miejsce 
w dniu 13.04.1982 r., będą wyciągnię­
te ostre sankcje dyscyplinarne". 

Myślę, że takie potraktowanie 
sprawy - a nazwę ją po imieniu -
nadużycia, jest śmieszne. Na przy­
kład przy sprzedaży 100 kilograr\'Jw 
schabu personelowi pozostaje aż 5, 
a wiadomo mi, że sklep dzi-ennie 
otrzymuje więicszą ilość towaru. 

Odpowiedź z WSS "Społem", kt6-
rą przesyłam w załączeniu, mnie nie 
sa tysfakc jonu je. 

dzi'€ mechaników z dyspozytorem Ja­
nem Gutowskim i k ier ownik iem 
tkalni, Franciszkiem Szymajdą· Na­
gle, b ez uprzedzenia. Ba, w ciągu 
tych trzynastu lat pracy ""Ii "Narwi" 
nikt nigdy nie zgłaszał do niego zad­
nych zastrzeżeń. ł\ igdy nie stracił 
premii, trzynastki, nie był karany 
nawet u stnym upomnieniem. Jego 
akta osobowe pokazywać można 
SWlezo przyjmowanym pracowni­
kom: niech mają wzór. 

W roku 1972 trzykrotnie podwyż­
szono mu płacę. W sicrpniu 1975 ó"v­
czesny kierownik Wydziału Tkalni, 
Stanisław Czułczyński, umotywował 
kolejny wniosek o podniesienie mis­
trzowi Michalakowi uposażenia "bar~ 
dzo dobrymi wynikami w produkcjI 
tak pod względem ilości jak i jakI)· 
ści". Dwa lata później, w wyniku 
r eorganizacji związanej z przejściem 
na duże zespoły, liczące po sto dwa­
dzjeścia krosien, spośród dwudzlestu 
jed en mistrzów w jego tkalni, zosta­
ło pięciu. Przeszedł tę solidną selek 
cję i było to kOlejne potwierdzenie 
jego kwalifikacji. W rok później w 
"Arkuszu ocen m-itv trza" przełożeni 
zanotowali: 
"Umiejętność obsługt krosien 

bardzo dobra. 
Dbałość o środkI pracy - bardzo 

aoora. 
Umiejęt.ności organizatorskie 

bardzo dobre 
Dyscyplina pracy - bardzo dobr!.!. 
Znajvm.ość 1 przestrzeganIe prze­

pISÓW BI:P - bardzo dobre. 
Nadzór nad pracą podLegłych pra­

cowników - bardzo dobry. 
Praca z podwladnumt (mstruowa­

nie, pouczanie i ocenianie podw~ad­
nych) - dobre. 
Samodzielność i inicjatywa - bar­

dzo dobra. 
Stosunki z ludźmi - bardzo do·­

bre. 
Stosunek do przedsiębiorstwa 

bardzo dobry". 
W tym samym zresztą roku otrzy­

mał też dyplom uznania za: ,,f ... ] wzo­
rowe wypelnianie obowi qzków slu2-
bowych, wykazaną inicjatywę w pra­
cy, pOdnoszenie jej wydajnośC1 i ja­
kości oraz postawę społecznq". 

Kolejna cpinia, zaw~rta w "Arku­
szu oceny pracownika na stanowis­
ku nierobotniczym", z kwietnia 1s:l80 
roku, potwierdza poprzednie. Z tym, 
że najwyższą notę otrzymał teraz za 
umiejętność wspólpracy i współży­
cia w zespole: ,,[ ... J ch~tnze pomaga 
słabszym w pracy, łagodzi napięte 
sytuacje". Była jeszcze po drodze 
gablota ludzi dobrej roboty, dyplO­
my od ZMS-u, dwie krótkie wzmian­
ki w lokalnym dzi(;nniku. NatomiJast 
sześć miesięcy przed stwierdzeniem, 
że Michalak nie nadaje się na mis­
trza, ci sami przelożeni, Frandszek 
Szymajda i kierownik Wydziału 
Tkalni, inżynier Tadeusz Koćwin, 

TADEUSZ GOLIŃSKI podpisali się pod wniioskiem dyspo-
zytora o zwiększenie dodatku funk-

Łomźa [ b M ' cyjnego, motywując, iż " ... ] o. 1-

- To było dla ni'cgo rzrczywiście 
zaskoczenie, szok - przyznaje Jan 
Gutowski, który bynajmniej nie jcst 
rzecznikiem Micha1uka - choć o 
przesunięciu go na mt:'chanika po­
wiedziałem mu d\ .... a, trzy dni .... vcze3-
niej. Ni-e podpisał v .. 'ymćwi -::-n ia. od­
d?ł mi legitym~cję partyjną· Przy­
szedł po trzech dnl::l 2h, poprosił o 
zwrot, coś tam wyjaśni"ł... Z\vróci­
lem mu ją· 

Michalak początkowo zareagował 
emocjonlnie. Chciał jnkoś wpr0tes­
tować; potem wydało mu się to 
śmi~szne. Zwrócił się o pomnc do 
KZ, wreszde odwołał do Terenowej 
Komisji Odwoławczej w Lomży. 

- Nie choruję na strm'nvisko. 
Mnie żadna robota nie hal.bi 
przekonuje. - Jako mechanik mogę 
mieć mniej obowiązków, mniejszą 
odpowiedzialność. Ale potraktr)'.vall 
mnie jak szczeniaka, śmiecie. Po ty· 
lu lat~ch. 
Zabolała go zwłaszcza moty,vacja, 

która uderzyła go dodat 1(, ,wo: lu-:i:lie 
nie chcą z nim pracować. N2gatyw­
na opinia o Michcil~ku zaczyn!l Się 
bowiem z wolna rozrastać, pogłębia/". 
W rozmo~~ie z sekr('tarzem K r m1ite­
tu Zakładowego, Jcmem Łukasikiem, 
kierownik Szymajda wymienił na­
wet nazwiska ludzi, którzy oś-.viad­
czyli mu, że z ł.lichalakicm praco­
wać nie będą. Wpllawdzie przywoła­
ny na konfrontację mistrz Sobczyń­
ski stwierdził, iż nic takiogo nie mĆl­
wił, jednak w piśmie zakładu do 
TKO fakt ten staje siQ koronnym ar­
gumentem kierowni('t~va tk"11ni: "W 
ostatnim okresie na zeS1Jołach, gdZIe 
praco wal wito pan 01.0'1 la me2Q'Jc;a, a 
koledzy nie chcieli z nim wsp·51pra­
cować. [ ... ] Należy również nadmie­
nić, źe 'W okres1e, gdy ob. Frm1Ct . .;zek 
Michalak pracował na eT wie zm' any, 
jego zmiennik zło::yl rezygna<..)ę z 
teJ współpracy". 

- Czy zmiennik Michal&;C", Mor­
czyk, rzeczywiście zrezygn ' wał z 
funkcji młstr~a, bo nie mógł się 1-

nim dogadać? 
- Tak mówił. Ale teraz się wy­

parł. Nie potwierdzi - uprzedul kie­
rowni!k Szymajda. - Inni też przy­
chodzili, mówili: z Michalakiem ro­
bi"ł nie będę. 

- Kto prZYChodził? 
- Łada, Sobczyńsld, tkaczki. Ale 

teraz zapierają się wszystkiego! 

go do swych nJ/.c-l'y\vek nie włączał. 

W uzasadni'..!niu s':.rcgo stanowi')­
ka pl z':!d Ter nową KomisJq 
Od\\'cławczą kierownik Szy­

majda mocno akcentował, iż decyzJ i 
w sprawie 1\; ich'll<lka nie pocłeJnw­
wał sam. Tymcz _~;.em uczestnicy nrl ­
rady, me('h ~mif'y i S~m dyspozy tor, 
jRkby odcinali si~ od podno,;zoJlcj 
przez nieo;o "k lC'l:tvwl'l);:ci" 

- Po rezygnacji Marczyka kierow­
nik Szymajda c:h·icrdzi1, że tr7.t ba 
zmienić także l\1;chalaka. Ja bylem 
za tym, żeby go przeni"'"'ś~ U:l inny 
zespól - mówi Jan Gutowski . 
Osobiście m{'gq 1.\ftj('h3.1aJ~owi za­
rzucić, że był za m'~.I .. ki dla lud:'.!, 
że sam niclc; ~ dy w,lał coś zfoh:ć niż 
kogoś popqdzić. Taki mi"trz di)l c\{o 
nie zajedzie. Był przy tym po'yolny. 
jakby bez ikry. 
Decyzję zwipfzchnik.a akceptuje, 

bo sytuacja w zespole Marczyk-Mi­
chał ak była fat!lln<l. 

- Kierownik zapytał nas - przy­
pomina nasiad6wkę sprzed trzech 
miesięcy mf'chanik Krzysztof Bala­
zy - jakie mamy za<;tr~eżenia do 
mistrza. Ja odpOwiedzial ~m, że nic 
mam. Inni zreszt.ą te ż. Powiedziałem, 
że rni p::-maga, b') rl1="szyny po mo­
im poprzedniku to bc1gno. 

W kilku o:'tatn!('h mie .<;j'ącach w 
ze..;pole Mi<:halaka rZf'czywi ~cie za­
(;z~ło się coś rwać. W drugim kwar­
tri le 1981 r')ku mial jeszcze drugie 
miejsce w tkr.lni, w rzvJtlrtym nie 
wykonał planu. Lurlzie nile dMtali 
premii. 

- Michalak uzn ał, że niesłusznie, 
i zamiast potr"j-towCl6, poszedł do 
dyrekcji. W pienvsz\'m kwartale te­
go roku zaczęło bvć Jeszcze gorzej, 
wi~c z0stali fnzped7cl1i. Bo żeby był 
postep - uogólnia inżynier Koćwiil 

- słabszy mu<;j być za~tąpiony lep­
szym. ArpumE'l'tacjQ, że najpicnV 

trzeba pracownika ob'ożyć karami, a 
dopiero potem z, . ()lnić lub pfzen;~:;ć, 
jest dla mnie nie (lo pnY}Gcia. VI 
kapital i z1n1.:"' t~ ż zresztą nikt ni~ 
karze. Dzickują za rob()t~ i st:n"inją 
nast~pnegl). 

Od redakcji: nas również. Cieka­
J wi jesteśmy, na przykład, czy na­
f szemu Czytelnikowi wyrównano 

chalak Franciszek wykonuje i prze­
kracza systematycznie zadania planu 
jakościowego i ilościowego. Uwa­
żom, że zasługuje na podwyżkę"· 

Kiedy więc otrzymał pismo i 
przeczyt.ał, "że systematJjcznie 

_ nie wykonywał zadań produk-

Sobczyński nie potwierdził przed 
sekretarzem. Marczyk nie potwier­
dzi, choćby chciał. 

- Sam się oce-nił na naradzie, że 
się nie nadaje, i zrezygnował - mó­
wią w innym miejscu i czasi<! dy­
rektor Pałęga, dyspozytor Jan Gu­
towski i mechanik Krzysztof Bała­
zy. Zresztą sam Marczyk przyszedł 
do kierownika tkalni i poprosił, by 

- Czy kilka slobnych miesiGcy 
może decydować o losie ezłowiek:;\? 
Czy nie nal"żalo mu pomóc? ZajJl' 
teresować sie, dhlc7.ego nagle SlI; 

zmienił? '. 
- To on mial obow'ązek pomaga~ 

słabszym praco·vnikom. a nie kto~ 
jemu. Poza tym: jeśli poczuł się 
skrzywdzony, mógł przyj~ć do mnie 
lub inżynif'ra Koć,.,;ina. zapytać: z'3 

co mnie pan zdjął? 

l! 
stratę, czy wagi w sklepie są i.uŻ 

sprawne i jakie podjęto .kroki, by 
uchronić klienta przed podobnymi 
sytuacjami. 

cyjnych, jak również stronę organi­
zacyjnq mial słabą" ~ zaniemówił. 



"...,·b# 

_ Dlacz"go naglL! siG zmienił'! A 
któż zgłębi l p:ychikę. ludzk~? - ~i­
lozofi('zniv uw~ - 111l~ ~dp?wledz. k~e­
rov.:nika SzymaJdy, lllzymcr Kocwm. 

_ W list()padzlC zgrany zcspół Mi­
cha la!.;a został rozbity - przyczyna 
początku niepowódzeń Michalaka w 
oczach dyspozyt?ra Jan~ Gutow­
skiego jest bardzIej przyzlCmna. -
Dostał uczennice, a one !ak dobrze. 
jak doś'v\.'ladczone tkaczkI, od razu 
pracować nie będą. Dlatego, gdy me 
dostał w czwartym kwartale premii, 
pief\~,:Szy podpisałem mu wniosek do 
dyrekcjI, że ze wzglc;du na trudne, 
obiektywne warunki, powinien ją 
otrzymać 

_ W "zespole pracował wtedy mło­
dy, niedoświadczony mpchanik -
mowi Krzysztof Bałny. - ObsługI­
wał czterdzidci krosien, a że nie 
dawał sobie rady, zawalał jakość 
cał~m1..l zespołowi. Gdy w połowie 
lut ': I przyszedł~m na jego miejsce i 
po !~i!kunastu tygodniach doprowa­
dziłem maszyny do należytego sla-, 
nu. wyniki są lepsze. 

_ TłumaczenIe, że uczennice, że 
mechanik o małym stażu i że ktoś 
dwa tygodnie chorował, jest dla 
mnie żadne- - stwierdza llrlzynier 
KOĆWll1. - W przcmyśle są Z"rldania 
i trzeba je wykonać. Jakim sposo­
bem, nie moja sprawa. 

- Czy uczennice daje SIę słabemu 
mistrzowi, który siłą rz.eczy będzie 
słabym nnuczycielem? 

- To są kv,raliIikowane tkaczki pa­
szkoie i praktyce - ocenia kierow­
nik Wydziału Tkalni. 

- A ja myślę, że gdyby Michalak 
poszedł do szefów, pogadał, mogłoby 
się to dla niego skończyć zupełnie 

inaczej - refleksyjnie rzuca jeszcze 
Jan Gutowski. - Ale on pominą1 

swoi<:h kierowników i od razu po­
szedł do KZ-u, a teraz poza zakład. 

T o prawda. W zakładzie jest 
przecież niższa komórka, OOP: 

. jest komisjR socjalna. Szefem 
Pierwszej jest jednak bezpośredn.i 

-

zwierzchnik Michalaka, włn'śllle Jall 
Gutowski; szefem komisji - kiero\\'­
nik Szymajda. Nie widział więc sen­
su, by w sprawie decyzji od\voływ<~ć 
się do tych samych ludzi, ldorzy j,: 
podjęli. Nie chciał jednClk od razu 
wychodzić z nią poza zakład. Dopie­
ro, gdy nie doczekał się zdecydowa­
nego stnnowiska KZ-u, zwrócił ~.i(~ 
do Terenowej Komisji Odwoławcze;. 
Tylko dlatego, że była to dla niego 
ostatnia droga, na jakiej mogło 
dojŚć nie do w y rok u, lecz po­
lu bownego rozstrzygnięcia. 

- W rozmowach z ludźmi wycho­
dzi brak w zakładzie związków za­
wodowych - mówi przewodnicZ4cc:: 
ZZ ZSMP, Ewa Kurpiewska. ~ Mó­
wią, że w tej chwili me ma się do 
kogo zwrócić, szczegółnie w spra­
wach konfliktowych. Nasza organi­
zacja praktycznie nie ma w t('] 
kwestii wiele do po\dedzenia Ow­
szem, pomagamy naszym człr.mk om, 
jeśli zwrócą się z jakims proł)1E.'rnefl}, 
ale raczej na zasadzie dogadania się 
niż prezentowania swego stanowis­
ka. 

Komisja socjalna związala się w 
"Narwi" już w grudniu ubiegłego 
roku. Mógł do niej przyjść każdy. 
nikt nie patrzył na przynaIcżność 
związkową lub inną. W zakladzle 
zawsze zresztą współpraca między 
"Solidarnością", branżowcami i !<ie­
rownictwem układała się nieźle. I to 
Co końca. 

- W sferze socjalnej pracownicy 
raczej nie odczuwają skutków za­
wieszenia działalności związków 
mówi Michał Fedyszyn, szef zawie­
szonych branżowych. - Komisja i 
ciział socjalny zrobiJly naprawdq spo­
ro. Gorzej, że jest luka, jeśli chodzi 
o sprawy ludzkie: zwolnień, przesze­
regowań, sytuacj i konDikto·wych 
Związki w takich przypadkach dzia-

łaly czasem na zC\sadzie wymuszel1 .. 
ale raczej tylko ,\'tedy, gdy uwalały, 
że ich stanowisko jest słusl.l1e 
sprawiedliwe. Poza tym !1( . ..J'1!Y. 

zgodnie z kodeksem pracy, 
nienia i mogły w takiej syt u:" 1,'1.1-

mować zdecydowane stanowisko. W 
tej chwili uała takiego w zakładzie 
nie ma. Pracownik praktycznIe zda­
ny jest na samego siebie. 

Przy ZKON-ie działa od niedaw­
na zespÓl do ·spraw stosunków mi~­
dzyludzkich. Michalak jednak na­
wet nie słyszał o jego istnielliu. 

I- kontakty 
~ kon'tak'tow 

Sekretarz KZ-u, Jan Łukasik, 
zawierzył argumentowi kie­
rownika Szymajdy, że ludzie 

nie chcą z Michalakiem pracować. 
Obecnie widzi sprawę jakby trochę 
inaczej: inni mistrzowie nie chcą 
zostawić swoich zespołów i przecho­
dZIĆ tam. gdzie są zaniedbania. I na 
Ich postawę osoba Michalaka raczej 
nie \vpIy,,; a. On sam me godzi się 
przejść do innego zespołu, bo chciał­
by pokazać, że z dobrym trzecim 
mechanikiem, zmiennikiem już doś­
wiadczonymi uczennicami - jest coś 
wart. 

- Jest jednak niesMak: nikt po 
trzynastu latach prt.;y nie zdobył się 
na to, by tę sprawę z nim rozwią­
zać po ludzku - mówi. 

- Nie jest dla mnie argumentem 
to, że ktoś się kiedyś wyróżnił -
skwitował moje wątpliwoścI. doty­
czące gwałtownej zmiany occny dłu­
goletniego pracownika, dyrektor Pa­
łę~a. - Moglismy się mylić w osą­
dziE:' przedtem, może nie mylilny ~ię 
ter <IZ. 

-- Pan wie, jak kiedyś byle z ty­
mi opiniami? - znacząco zapytał in­
:l yn :er Koćwin. 

- Nie karaliśmy MIchalaka tY.lko 
dlatego, żeby podtrzymać jego pres­
tiż jako. mistrza - argumenluje ze 
swoistą logiką lderownik Szymajda. 
- Zresztą jeśli przejdziemy na ma­
łe zespoły, Michalak pewnie znowu 
bQdzie mistrzem i nie ma. o czym 
dyskutować. Tym bardziej że na za­
robkach na razie nie traci. 

Nie traci. Może nawet będzi-e zno­
wu mistrzem. Może nie będzie już 
musiał włóczyć SIę po komisjach, o­
powiadać swego życiorysu dzienni­
karzowi. Tylko że> jemu akurat nie 
idzie tylko o pełną michę, kilkaset 
złotych, tytuły. Chodzi mu o dro-

ł)inze. o jnl~irn tyle razy już z:lpom­
llicm P:łtctycznic nazywa !'ię on 
g o d n o ś c i ą. 

WLADYSLAW TOCKI 
Fnt. GABOR LORI:-lC7Y 

W numerze ósmym "Kontaktów" 
ukazała się krótka recenzja "Vade­
mecum turystycznego" naszego wo-~ 
jewództ wa. Kiedy przewertowałE7m 
kilka stronic poświęconych Lomzy, 
stwierdziłem, że sporo tam nieścis­
łosci. Plan śródmiescia nie jest 
aktualny: kawiarnia "Martini" nig­
dy nie znajdowała się za I:tatuszem, 
lecz w innym kwartale ulIc; "Bar 
Jubileuszowy" dawno zlikwidowano, 
a Balbinka" nazywa się .,Boną"· 
M{;zeum przeniesiono na Krzywe 
Koło natomiast Urząd Wojewódz­
ki ~ na ulicę Nową. Nie istnieje 
już połączenie ulicy Zydowskiej z 
Woziwodzką, ani zbieg ulic Kierzko-
wa - Wąska i Kanalna. I 

Plan ogólny Łomży powiela błąd 
pokutujący już od 20 lat. Gdy w 
1963 roku przebudowywano plac 
Kosciuszki, konieczny był objazd do 
Piątnicy ulicą 1 Maja i Wiejską. 
Owczesne "ugięcie" prostej dziś tra­
sy przejazdu na stałe utrwaliło się 
w mapach. Czy: drukując książkę w 
1981 r. trzeba było cytować dane z 
roku 1978? Mamy przecież rodzimy 
Wojewódzki Urząd Statystyczny, 
który wszystko liczy na bieżąco! 

W "Vademecum" napisano: "wy­
budowano gimnazjum żeńskIe przy 
ulicy Bernatowicza i przebudowano 
Kolegium popijarskie na gimnazjum 
męskie". Bujda, było akurat od­
wrotnie! 

Przypuszczam, że katedra . nie jest 
budowlą halową, lecz bazylikową­
przynajmniej na taką wygląda. A 
barokowa plebania stoi na pewno 
przy biskupim pałacu, nie przy pla­
cu. Natomiast pisząc o gmachu mo­
nopolu wódczanego przy ulicy Snia­
dowskiej (dziś Swierczewskiego) 
chyba myślano o czerwonym budyn­
ku będącym dawną siedzibą Tech­
nikum Ekonomicznego, położonym 
przy ulicy Armii Czerwonej. 

Skoro tyle jest potknięć i nie­
ścisłości na kilku stronach, ile tego 
być może na stu pozOitałyeh? 

ZDZISŁAW G. 
Łomża 

(nazwisko do wiadomości redakcji) 

* 
I W IS80 roku padła mi jedyna, ja­
ką posiadałem, klacz. Mimo że dru­
giego konia nie kupiłem, składkę 
PZU płaciłem za nią jeszcze przez 
dwa lata. Później zgłosiłem się z 
prośbą do Urzędu Gminy w Kluko­
wie, ażeby suma wpłacona za klacz 
została przeliczona na okres następ­
ny. Urząd nie wydał żadnej de­
cyzji, tylko skierował mnie do PZU 
w Wysokiem Mazowieckiem. 

Wkrótce po tym przyjechała do 
mnie kontrola, której wynikiem 
było dopisanie do moich opłat ubez­
pieczenia za 6 sztuk młodego byd­
ła, kupionego do odchowu Nikt nic 
nie mówił wówczas o odliczeniu 
wczesmeJ wpłaconej przeze mnie 
kwoty za ubezpieczenie klaczy, któ­
rej dawno nie posiadałem. W tej 
chwili mam już tylko dwie sztuki z 
zakupionego wtedy bydła, bo 4, 
zgodnie z pierwotnym zamiarem, 
sprzedałem. Wydaje mi się, że cie­
laki, które kupiłem od odchowu, 
b\ ły już ubezpieczone. wiGc chyba 
nie miałem obowiązku dodatko,vo 
je ubf'zpieczać. Myślę. że nie 'lusz­
nie przez 2 lata płaciłem ubezpie­
czenie za klacz i również nic~lu!'znie 
doliczono mi składki za kupione 
sztuki bydła. 

Odwołanie w tej sprawie składa­
łem do wojewody, ale przez okres 
dwu miesięcy nie otrzymałem żad­
nej odpowiedzi. Natomia5t Urząd 
Gminy w Klukowie szybko wypełnił 
swoje obowiązki i pra'wie od ręki 
obliczył moje dod.atkowe zobowiq -
zania pieniężne, które wkrótce mu­
siałem uregulować. Szkoda tylko, 
że zapomniano w Urzędzie GInin' 
i w PZU o odliczeniu sumy. która 
wcześniej wpłaciłem. . 

CZESŁAW HF~ONIMCZUK 
Kuczyn 
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KOZAK BUDOWAŁ 
DN!EM I NOCĄ 

.Jedynd \" Dąbrówce ulica prowa­
dz. . \" zdłuż. wsi do promu. Na kon­
cu. za zC1 krętem, stoi stara, pobie­
lona cha łupa Żmudziny, w dowy sa­
:111)tme mieszkającej. Mało kto we 
N~i p~mięta, k iedy j ą budowano. 
Po drugiej stronie ulicy - ceglapy 
oiętrowy dom postawili K ozak owie 

Pierwszą kupę gnoju Zm udzina 
;'zuciła pod K ozak owe ~na wiosn!; 
197 1 rok u. 

- Edward K ozak twierd zi 
Żmudzina budując d om, wie­
dzia ł , co się znajdu je na moim pod­
wórku. Interweniowałam, żeby koło 
m ojego n ie budował, a Oill budował 
d niem i nocą. J a mam 60 lat i w 
ko~zyku gnoju gdzie in dzie j nosić 
nie będę. 

Kozaki dom pobudowali tak i, że 
jak słońce po drugrl.e j s,tronie r zeki 
stanie. cień domu pa da na pobielo­
ną chałupę obok. 

- Co my się z tym domem naga-
niali - mówi Kozakowa - C{) na -

I kłopocili! Czlow iek nieraz nie d o­
iadł nie dospał, i teraz wszystko 
na marne. Gnój cały rok śmierd zi , 
,mi okna otworzyć, bo jak? A Żmu­
dzina t\\ arda sztuka, zrzuca gnój 
pod okna. choć mogłaby gd zie in­
dziej przecież. Z zemsty, że my taki 
dom pobudowali... 

OOE~CHNĄtEŚ MNIE 
SŁOWAMI 

Równo 10 lat temu Kozakowa z 
mężem robi pierwsze interwencje. 
Przyjeżdż.a komisja. oglądają, Sa­
nepid z Krakowa wydaje opinię: 
"Zwraca się uwagę na konieczność 
ureguLowania odpływu gnojówki, 
gdyż tworzq się rozLewiska i może 
stąd wymknąć zag rożenie ep idemio­
logiczne d La pobUskich stud nź". 

Na pod tawie tyc h werdyktów 
naczelnik gminy wydaje nak az 
Żmudzinie, a by gn ój spod okien u ­
sunęła. Żmudzina się n ie zgad.za, 
Kozakowie ponawiają interwencj ~ . 
tym razem u wojewody. Naczelnik 
otrzym u je nakaz załatwienia spra­
wy. Żmudzina na p isma reagować 
ani myśl i. Naczelnik wysyła ekipę 
z SKR-u i ta gnój spod okn a w y­
wozi na pole. P r zychodzi rachunek 
za usługę. Żmudzina placić nie chce. 
Znów gnój sk ład a pod oknami Ko­
zaków. 

K omornik zabiera Żmudzinie 
beczkę na wodę i silnik - ekwi­
walent za przym usowe usunięcie o­
bornika. Przyjeżdża brat Zmudzin y, 
składa u naczelnika skargę : " Sza­
nowny nacze l niku, może teraz m n ie 
wysłuchasz, bo prze.dtem odepchną­
leś mnie, p rzyjezdnego, n i e rękam i, 
lecz słowami. Pytam ja.k długo b~­
dę czekaŁ na moją W lasn<>ść, bez­
pr awnie zabraną. Wy jesteście wy­
br any na naczelni ka - Matkę Gmi­
n y, a śCiq"acie koszulę z tej bied­
nej wdow y. Ządam zwrotu silnika 
i beczki na wodę". 

BOKSOWAŁ JĄ PO RĘKACH 

Mija rok, drugi i tr~eci. O spra­
.... i e gnoju dowiadują s.ię kolejno: 
Radio i Telewizja w Wa.rSlZawie. 
Ministerstwo Sprawiedliwośd, kilka 
pomn iejszych instytucji, Listy śłą 
obie s trony : K()zakowie do Min.i­
ster t wa, to Zmudzina też d-o Mini­
sters twa; Żmudzina do Komitetu 
RTV, to Kozakowie też. Pisma z sa­
m ej gór y wędrują na sam dół, aż 
d ocierają do naczelnika. Naczelnik 
wyda je za każ-dym r azem Zmudzi­
nie nak a z wywozu gnoju gdzie in­
dziej . P rzytacza argumenty Sa.nepi­
du : "Wed ług w ypowiedzi sqsi adów 
- Zajqc Marii i Stefana dzieci ich 
padajq do gnojów k i, a kiedyś do­
szłoby do t r agi cznego utonięcia 
dziecka". 

Żmudzina zmienia taktykę. W liś­
cie do władz tłumaczy: "Jestem 
chor a, przeszlam wkaźnq żóUacz­
kę". Ale naczelnik nalega, więc ob­
raża go w Urzędzie. Potem jednak 
śle " na ręce Pana Naczelnika" prze­
pro iny za obelgi. Wygląd·a na to, 
że ~puści z tanu. 

A szia b ludzi w Urzędzie opraco­
wuje szciegółowy s7.lk~ sytuacyjny. 
Są tam ws.zystkie Bewra1g!.cz.ne· 
punkty: główna u~ica Dąbr6wk~, 
dom Kozaków, chałupa !m1id"ZJ:łiny, 

ścieżkI, studnie, miej::,ca, gdZIe gnoj 
jest zrzuca,ny gdzie proponuje 
gmina. 

BOKSOWAŁ JĄ 
PO RĘKACH 

Żmudzma z..l le(.enia ignorUJe, wo­
bec tego po raz dr ugi naczelnik na­
k azuje ekIpie wy wiezien i gnojów­
ki w pole. W czasie, k iedy ludzie ze 
s pÓłdzielni p rzerzucają gnój na 
przyczepy . kr ewka Żmudzina trzy­
mana jes t przez milicjantó v za rę­
ce. "Urzqd Gmirty dokonał na mnie, 
w do wie - pisze potem skargę do 
władz - barbarzyiŁskiej dztaŁaLno­
ści" A brat Żmudziny d da je do 
tego w innym jeszcze li ście' "Pr:y­
je chała, łapiq jq : a ręce l wo' ajq -
daw aj Zmud.::ino pzen iqdze, bo Jak 

nie t o m y ci pok a: emy ! A Obywa­
teL Niezn ajomy b ok~()t'(/ l ja po rę­
k ach ". 

JESTEM DO DYSPOZYCJI 

Żm udzina n ie rezygn uje i nadal 
w w ozi gnój pod okna Kozaków. 
Po raz kolejny Kozakowie o-dwolu­
ją się do Ministerstwa Spra wiedli­
wości: "Ja, Kozak M aria i mój mąż 
Kozak Edwar d z wracamy się z za­
żaleniem by sprawiedUwoś-:: i stało 
się zad ość". 

Przed jedynym s,kJepem pr zy 
głównej Ulicy lu-dzie komentują te 
wydarzenia : dziwią się Żmudzinie, 
że taka zajadła; współczują Koza­
kom . 

Brat Zmudziny pisze następne 
pismo. Tym razem na niebieskiej ko­
percie kaligrafuje nazwisko l se­
kretarza KC PZPR, Edwarda Gier" 
ka. Opisuje czasy, kiedy jeszcze Ko­
zakowy d<>m tu nie stał i Żmudzi­
na mogła gnój wyrzucać, gdzie jej 
się podobało. "A nikt Kozakom -
argumentuje - nie kazaŁ tu. akurat 
domu btidować. Chcieli niech teraz 
cierpiq . Zmudzina w końcu gnój 
wyrzuca na swoim, nie na czyim in­
nym. W razie jakich wątpliwości, 
je stem zawsze do wa szej dyspozy­
cji, towarzyszu Gierek" - deklaru­
je na koniec. 

Sprawa tra fia na powrót, przez 
Urząd Wojewódzki, do Urzędu Gmi­
ny. Powstaje drugi szkic sytuacyj­
ny. 

SIEKIERĄ DOSTANIE! 

Urząd nie widzi potrzeby ponow­
nego zajmowania się sprawą. Tyle 
razy wydawał opinie i ~akazy. tyle 
razy sprawa w nim Sita wala, tyle 
wYSJOkitch urzę.dów pisało i nic. Dwa 
razy g.nój wywożono w inne miej­
sce. Żmudzina płacenia odma \Via. 
OOglfażając się jesze~e. "Chcę wam 0-
§wiaa,czyć rozsyła oŚwladcze.nia 

- ze ja skladowtska obor Iltk a robić 
nie będę. Jeżeli mi kto przyjdzie na 
moje podwórko ' w sprawie mojego 
obornika, to co mi wejdzie pod rę­
kę, czy si eki era, czy hak Jaki, czy 
widły - to tem po tbie d.ostanie i 
nie odpowiadam gdy co zaistn ieje. 
Wybudował Kozak dom na siłę ko" 
to mojego obornika to niech teraz 
cierpi!" 

POMIESZANIA ZMYSŁÓW 
MOŻNA DOSTAĆ 

Kozakowic też nie rezygnują. W 
końcu w domu przez tę kupę gno­
JU okna otworzyć uje idzie, bo mu­
chy do mieszkania wpadają, a i 
c óI:!c i za mąż wydać nie można, bo 
jak kogo w gości zapraszać? Łat-

"::::d 

.. 
wiej dóm wyburzyć i gdzie indziej 
zbud ować czy kupę gnoj, przen i eść 
w inne miejsce? 

Przyszła Odnowa. LUdzie przy 
głównej ulicy przed sklepem w 
Dąbrówce już się tym sporem n,ie 
zajmują. Inne rzeczy mają na gło­
wie. Ważne. Polityczne. Odnowa dla 
Kozaków to też szansa. Teraz ma 
być inna sprawiedliwość. Kozako­
wa pisze pismo do Mhhterstwa 
Sprawiedliwości. Po raz ósmy. 
"Sprawa ciqgnie się od IQ lat. Da­
liście rcJzlcaz, żeby Żmudzina wy­
wiozła gnój g.d.zie indziej, 15 deCYZji 
było w tej sprawie i nic! Pomiesza­
nia zmysłów można od tego do­
stać!" 

.. SOLIDARNOśĆ" 
SIĘ TYM NIE ZAJMUJE 

Kiedy Odn()wa na dobre dotarła 
do Dąbrówki, Kozakowa dowiedzia­
ła si~ o istnieniu "Solidarności". 
Powiedzieli jej we wsi, że różne ta­
kie sprawy teraz w "Solidarności" 
tylko da się załatwić. Pisać nie pi­
sała, bo do "Solidarności" niedaleko. 

- Byłam tam u nich, ale oni na 
razie tym się nie zajmują. Kazali 
poczekać. Teraz rozsiedlają się w 
tej &wojej s}edzibie i inne rzeczy 
mają na głowie. 

NIE MA CUDÓW 
W DULCZY MAŁEJ 

Jedno jest pewne: Dulcza Mała 
leży na końcu świata. Co z tego, że 
ludn<>ściowo jest trzecia w gminie, 
po Dulczy Wielkiej i Radomyślu? 
Co z teg-o, że tu za.czyna się k4rs 
a"ijtobusu d<> Mielca? Chociaż Dul­
cza Mała jest w~ększa od Rado­
myśla Wielkiego, to przecież Rado­
myśl jes,t siedzibą gminy, a Dulcza 
tylko wsią. Bogiem a pl'alwdą -
~dyby nie fakt, że 2555 dni temu 

wy bud uwano tu most, Oulcza nie 
na końcu, a na samym konius.zku 
świata by leżała. Taki most łączy 
jednak jeden teren z drugim. 

WYSTARCZĄ DWIE WYWROTKI 

Wybrałem nie najlepszy dziell na 
przyjazd do Radomyśla. Na stano­
wisku jest tylko I sekretarz Komi­
tetu Gminnego, Adam Swół. Rysuje 
na kawałku papieru most w Dulczy 
Małej. 

- Po mojemu, choć nie jestem 
fachowcem, wystarczy tam nawieźć 
dwie wywrotki twardego kamienia, 
utwardzić, ziemią przysypać, i bę­
dzie grało. A tak. sam pan widzi... 

No. właśnie. Przy jechałem z do~ 
kumentem pod tytułem "Ocena sta­
nu realizacji interpelacji radnych z 
gminy Radomyś} Wielkr' gdzie na 
stronie pierwszej stoi wypisane: 
"wnioski, które powtarzajq się kil~ 
kakrot71.ie lub nfe zostały prawidło­
wo zrealizowane, dotyczą m.in. na­
prawy dziury w moście we wsi DuL­
cza Mala" . 

Sekretarz obraca papier w rękach 
i mowi z troską: - Taaak, ta dziu­
ra w moście to ca ła historia ... 

ONA MUSI CO ROKU 
POWSTAWAĆ 

Nikt nie z.nc1 sprawy lepiej od J a­
r osza Władysława, tego samego, 
k tórego dziadek już w osiemnastym 
rOK u kawał la su j ziemi w Dulczy 
od Zydów kupił i zaraz ją rozpar­
celowa ł. chłapom po kawałku po­
s przed awał. Jarosz to miejscowy 
gospodar z. posiad acz stawów ryb­
nych, lasu i pola. Niedawno wy­
qrany zosta ł na przewo-Jniczącego 
Gminnej Rady Narodowej w Rad o­
myślu. 

- ChłopI mnie wybra li, panie 
ko respondencie, chło pi. nie urzędni ­
cy . A ten most znam jak nikt, to 
jakby moja dziura. Najpierw był 
most, zbudowany równo siedem lat 
temu. Po roku, na wiosnę, wystąpi­
ła dziura. Taka wielka, że chłopa z 
dw~ma końmi przykryje. Ta dziu­
ra mu~ i powstaw~ć co rOIku, bo 
most roudowany był byle jak; ma­
teriału zabrakło. Pewnie że inter­
weniujemy. Nie powiem, żeby odpo­
wiedzi nie było, są, ale odpowiedzią 
dziury nie zatka. Ludzi SIka ~'\sypu­
ją pia chem. bo tu p.iachy wszędzie. 
Jak nie ma deszczu, to wszystko 

( gra, ale przyjdzie desz~z. dziura wy­
skakuje, że strach. Zresztąj może­
n1y tam pojechać. 

Ludzie wychodzą z domów. patrzą 
na ,. komisję" ~eptycz.nie. Nic dziw­
nego: komisji na moście przez te 
Jaroszowe 2555 dni za wiele nie 
bylo, ale za to ile ponagleir, wnios­
ków. u-chwal i rezolucji! Nic nie po­
mogło. To co, teraz nagle mtieliby 
pomóc? 

- Ja tyle lat jestem radnym, tyle 
lat o tym mówiłem i róinie robi­
łem: prosdłem i straszyłem. Kiedyś 
mówi~ tym w gminae t~k: ludzie, 
zróbcie coś z tą dziurą. bo nie­
szcz~ście jakie bedzie. W d71eń 
Jeszcze nic, wielka jest. to ją widać, 
ale nie.c-h tam nocą ktoś si~ rozpt:­
dzi. Mówiłem: ja nie chcę iść sie· 
dzieć zr0bcie coś. 

INTERPELUJEMY Z FRANKIEM 

No, może Jarosz z tym strasze­
niem urzędników perspektywą pój­
ścia za kratki przesadza, ale tylko 
trochę. Pewnie, jeszcze nic złego tu 
się nie zdarzyło, lecz konie nogi ła­
mały nieraz, a i maszyna do pola 
ni-e przejedzie. 

- Interpelujemy - mówi Jarosz 
- na zmianę z Frankiem Ku!Pą, 
tym, co koło stawu mieszka, przy 
moście. Ja sam nie mogę, to byłoby 
podpadające, w~ęc raz na sesji in­
terpeluje Franek, raz ja. Jak tylko \ 
ja interpeluję za często, to w Urzę" 
dzie obrażają się na mnie. Była 
kiedyś taka sprawa, że kiedy szło 
na sesję do mnie zap.r05zenie, to za 
późno p.rzyszło. Niby że poczta prze­
trzymała. A mieszkam w budynku 
poczty pTZecież. 

SEKRETARZ 
DZIURY NI~ ZNALAZŁ 

Trzeba ucz.ciwie przy:z.nać, że U­
rząd był sprawą zadnteresCJWany. 
Nie można powiedzieć, żeby dziura 
z9stawiana była po i..'1terpelacjach 



aS Jako się rzekło, bywała po arnop . . h s c .. u zasypywana plac ero. 
deSz /J 

Władze odpowiadały, słały lu?zd, 
b'ly co mogły. To· wszystko Jest 

ro l d;kumentach zaznaczone. Na 
w kład trzy la ta temu sekretarz 
prz~u Gmi'ny wziął delegację i 
tJr~ chał do Dulczy. Do Dulczy 
pOJ~na dojechać PKS-em (to jakieś 
rnoz kilometry) z Radomyśla. Trze­
trZYwysiąść na ostatnim przystanku, 
b~zejŚĆ pięćset metrów 1 już jest 
~ost, za zakrętem zaraz. 

Ale sekretarz albo wcześniej wy­
. dl albo co, bo mostu nie znalazł. 
~a m~że znalazł ten 'drugi, też d~lu-

"'Y bo wkrótce z Urzędu na-
ta.,. , Zl d •. 'k oeszło pismo: " ~cor:o roznl om~ 
. by skontaktowatt Stę z Tadnymt 
~Oszqcymi interpelacje w sprawie 
1vskazania, który to most w Dulczy 
Wymaga remontu,., bo w Dulczy Ma­
lej sq dwa mosty. 

CEMENT MOŻNA DOSTAĆ 

Oficjalne sta,nowisko urzędu gmi­
ny zap.rez~tawał mi w po.śpiec~u, 
urwawsZY Slę z narady z WlceWOJe­
wodą, sekretarz Urzędu, Jan Zio­
broń. Wygląda ono tak. Sprąwa mo­
stu w Dulczy Małej i powstającej 
w nim rokrocznie dziury nie jest 
łatwa. Most jest wadliwie wykona­
ny i żadne - ale to żaQne - doraź­
ne naprawy nie skutkują· Poza tym 
drogą opiekuje się wieś, a mostem 
_ chyba Rejon Drób Public~nych, 
ale dokładnie nie wiadomo, bo po­
tok Jamnica, którego oba brzegi 
most spina, może podpadać pod me­
liorację, czyli WZIR w Ta~nowie, 
WZIR tłumaczy się, że jemu to nie 
podpada, bo potok jes-t nieuregulo­
wany. No i co, łatwa sprawa? 

Faktycznie, nie taka znowu łatwa. 
_ Poza tym tak: tam trzeba dać 

cementu trochę. Musiałoby być po­
parcie w czynie. Maina dać cement, 
ale ludzie muszą sami zrobić. 

LUDZIE MOGĄ ZROBIĆ 

- Ludzie mogą to zrobić, ale mu­
si być cement - mówi sołtys Dul­
czy Malej, Mieczysław Szatek. -
Ja dziura wyjdz.ie. trzeba po trzy 
przyczepy piachu wOZlić. A- jak my 
drogę budowali, to - dziennie po 150 
ludzi stawało z łopatami. 

Sołtys dobrze wie, jak to jest, 
kiedy zapału rudzkiego sporo, a ma­
teriału nie ma. Właśnie dopiero co 
wrócił z Mielca. Po gwoździe p:>je­
chał, bo dom synowi stawia. Wystał 
się w kolejce, a sklepowa mówi: 
"Nie, tyle pan nie dostame, mow-y 
nie. ma". I zamiast 10 kilo - przy­
wiózł gwoździ na deka. 

- Z cementem tak sa'll'l-o. Nie hę­
d1Jie, to dziury nigdy nie zalepimy. 

BEZ PRZYWILEJÓW 
W KOSZYCACH 

W remizie wszyscy zaproszeni ze­
brali się po to, aby u~ić finał dłu­
goletnich dziejów budowy Obiektu. 
Oczywiście, najlepiej cała histocia 
znana jest Panu Głuszkowi; jego . 
też dziełem jest skł'6cona wersja 
dziejÓW budowy . . Pomysł wybudo­
wania Obiektu narodził się jeszcze 
w. roku 1974. ,.Potrzeba jego istnie­
nt(l spo!eczeństwo naszej wsi ;1tŻ od 
dłuższeoo czasu dotkliwie odczuwa­
ło" - na,pisał Pan Głusza·k. 

Kłopoty zaczęły się jednak w U­
rZ«!zie Wojewódzkim w Tarnowie. 
O ile Urząd Gminy wstępną opinię 
0, zezwolenie na budowę wydał w 
Ciągu 18 dni, o tyle w Urzędzie 
Sprawa załatwiała SIi.ę 4 lata. 

Tymczasem jednak zaczął działać 
w Koszycach Społeczny Komitet 
B,Udowy. składający się z przewod­
~~ącegO, sekretarza i 14 członków. 

sIad za tym poszła po wsi akcja 
~rkop~g~ndowa. Dzięk1 niej 350 mle-
z ancow zadeklarowało własno­
ręcznymi podpisami "świadczyć 
~kładem pieniężiiym po jednym t y­
SdC1L zŁotych oraz przepracowaniem 
o 10 do 15 dniówek pieszych" 
CQ odnotowano w .• Kronice". 

BUNT OPOZYCJI 

Nie oznacza to wcale ze w Ko­
~2Ycach nie było przeci~ników bu­
~WY . Obiektu lub po prostu ludzi 
nyU Klec~ętnych. Opozycję Społecz-

wstecznymi ideami całej (albo - co 
gorsze - także sąsiedniej) wsi. 

Trzeba przyznać, że opozycja mia­
ła w ręku mocne argumenty: wo­
bec niechęci władz wojewódzkich 
starania nie mają sensu l tylko od­
wracają uwagę mieszkańców od 
ważniejszych problemów codzien­
ności; społeczny zapał należy ina­
czej ulokować, pieniądze ludziom 
pooddawać i nie zawracać sobie 
tym głQWy. 

Społeczny Komitet nie patrzył na 
r.ozwój sytuacji z założonymi ręka­
mi. Najwięcej czasu przy ws·tępnych 
starandach o wydanie oficjalnego 
zezwolenia na budowę poświęciły i 
.,sprawę w caŁości pozytywnie za.­
Łatwiły trzy kobiety: Baradzie; Ire­
na, Malec Danuta i Przybyło Józe­
fa" (z przemówienia Pana Głusza­
ka). Korzystny wynik negocjacji 
z Urzędem pomyś1nle odbił się na 
całej sprawie. Mieszkańcy znowu 
zaczęli "wpłacać i deklarow'lć 
dniówki piesze". Tylko 22 rodziny 
z Koszyc "nie przepracowały a.ni 
godziny, nie pokazały się na placu 
bu.dowy ani też nie wpłaciły zade­
klaTowanej sumy" (z przemówienia 
Pana Głuszaka). 

PLOTKI 

A jednak czy to niedostatecznie 
rozprawiono się z opozycją. czy też 
może li-chych użyto argumentów -
dość, że po jakimś czasie, kiedy J 0-
chim z Woli k0ńczyI budowę wodo­
ciągu, a Warchol, Szatko i inni koil­
czyli ogrodzenia, i wszystko zdawa­
ło się zmierzać do szczęśliwego koń­
ca, pOjawiły się nagle - n.i stąd. 
ni zowąd - jadowite pIotk~. 

_ Obiekt będzie ładnie położony, 
na wzgórzu, tylko patrzeć, jak rÓŻ­
ni ważni z Tarnowa zaczną się sta­
rać o miejsce i dla nas nie starczy. 

_ Podobno już jeden taki ma tu 
plac zaklepany ... - I tak dalej. Ale 
Społ~zny Komitet czuwał, Tłuma­
czono niedowiarkom cierpliwie, że 
plotka wysuwa argumenty nielogicz­
ne. N o, ostatecznie gdyby szło o te 
kilka miejSC .. , Ale przecież reszta 
(a będzie tego niemało, PGR w 
Radlnej oddał przecież 83 ary) dla 
nas! 

Wiejskich oraz kilku, udzielających 
się społecznie, mieszkańców. 

- W takich chwilach mówi 
Nau-czyciel - na obywateli naszej 
osady za wsze można liczyć. 

Już wszystko na swoim mleJscu: 
stoły, krzesła, zielone sukno na pre­
zydialnym - tak że sala remizy za­
mienia się w konferencyjną. Człon­
kinie Koła GDspodyń uwijają się na 
zapleczu. W odpowiednim momen­
cie, tuż po przemówieniu Pana Głu­
szaka, na stoły podane będą w ko­
lejności: sernik, makowiec, ciasto 
kruche i eiastka, a także, krajana 
w grube plastry, kiełbasa zwyczaj­
na i - na osobnym talerzyku - sa­
łatka warzywna. O to już zadbał o­
sobiście sam Pan Głuszak, posiadacz 
trz~h szklarni, a menu ustalono na 
miesiąc przed Otwarciem. N-o i jesz­
cze dania gorące, ale te później: 
co~ z mięs. Ponadto - wódka czysta. 

Póki nie przyjadą goście (podobno 
ma być sam Naczelnik), można 
wszystko poustalać. Ceremonia mu­
si wypaść okazale, bez żadnych po­
myłek. Za stołem prezydialnym u­
siądą obok siebie: Pan Głuszak, 
Ksiądz, Nauczyciel. Naczelnik, Se­
kretarz, Sołlyska sze::;c, góra 
osiem osób. Każdej dziewczynka w 
stroju krakowskim da po kwiatku. 
Tylko uważać: dopiero jak usiądą za 
stołem, nie przy wejściu, bo zrobi 
się bałagan. Napierw wręczy Panu 
Głuszakowi, potem gościom z gminy. 
potem Księdzu, na koniec - innym. 

OSTATNI TOAST 

Rozpoczynają się mowy oficjalne. 
Pierwszy jest Pan Głuszak z prze-

mówieniem wY\I\,ażonym i tak potem 
chwalonym w kuluarach. Po głów­
nej mowie glos zabiera ieszcze kilka 
osób. Podkreślają zasługi. ale to już 
ludzi nuży; każdy wie. jak byłO, po 
co to tyle razy powtarzać? Wreszcie 
ktoś z końca sali ośmiela się niespo­
dziewanie: - Dajcie jeść! - Na stół, 
w ustalonej kolejności, wędrują 
ciasta, kiełbasa. ,,,ódka. Można za­
cząć toasty. 

. - Zycz~ wam - mówi N aC'zelnik 
- żeby Obiekt, który dziś oddajecie, 
stał jak naj dłużej pusty. 

W Dniu Ochrony Srodowiska Na­
rew wyrzuciła przy moście w Piqt­
nicy okazale cieLę. Podpuszczony 
czasookolicznością pracownik Urzę­
du Gminy natychmiast zadzwonił do 
Wydziału Gospodarki Terenowej i 
Ochrony STodowiska UW w Łomży 
z prośbą o usunięcie padUny Do· 
prawdy karygodne to złamanie biu­
rokratycznej procedury! Gdyby wy­
stosował pismo, poczekał czternaście 
dni na odpowiedź, odwolal się od ne­
Datywnej decyzji i zaczekał na po-
nowne rozpatrzenie, cielę samo 
bez zbędnych kosztów transportowo­
-technicznych - wpelzloby sobie 

pod trawkę· 

W związku z licznymi prośbami 
CzyteLników o zamieszczanie lami­
główek, rebusów t tym podobnych 
gierek, dziś inauguracyjna zgaduj­
-zgadula: asfaLtowy dywanik w o­
siedlu Jantar w Łomży urywa Się 

nagle pod blokiem numer 7 przy ul 
Staffa; który z pracowników Woje­
wódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
mieszka pod "siódemkq" - prezes 
czy sprzqtaczka? 

. P.S. Rozwiqzań prosim'ti nie nad­
syłać. Wiemy. Również to, =e ocze­
kujecie na przydział 

Jedex z pracowników 
INSTANCJI FRONTU 

WAZNEJ 
IDEO LO-

GICZNEGO w Łomż.y dotaszczy~ nle­
dawne do punktu skupu ma.kulaht ­
Ty dwie potężne, oryginaLnie zapa­
kowane, paczki z materiałami z cen­
trali. Zai nkasował za nie osiem ro­
tek tUXlrdeDo, szarego papieru toale­
toweDo. Fakt ten wreszcie niepod· 
ważalnie dementuje bzdurne pogłos­
ki, ·jakoby promini!nci w dalszym. 
cZOrDU podcierali się dolarowq per­
fumowaną bibułką w kwiatki ora.? 
że - zamiast ruszyć glową - ciągle 
ezekai4 na odgórne instrukcje. 

NaczeLnik Dmznll Klukowo 'JUe 

pozwala młodzieży urządzać żadnych 
zabaw; ?tle zrobił wll;qtku 'nawet u~ 
Swięto Ludowe. I słusz'nie. Obrosna 

za. kilka. lat w urzędy i zasl1.lgi, to 
się jeszcze Wysz-uffltq. 

Drc>QO. M odcinku Wafcholy­
Rosochate od lat podobna jest do 
afrllka'ltskieDo traktl! prze:: dżungLę 
tuż po Monsun.ie. Cierpliwi miesz­
kańclł obu w3i proszą Urząd Gmi­
'/ty 'W CZllżeW1e, by nie modermzo­
'Wał ;ej pł"zynajmniej przez najbliż­

sae pięćdziesiąt lat. Dowiedzieli Sl~ 

bowiem, iż w Afryce końc-zą asfalto­
wać ostatnie ~cie:ynll, Uczą więc, że 

wkrótce uda. im się przejąć orgam­
zację Rajdu Safari. 

N a zabawie w Sutkach wypito plt:Ć 

beczek piwa. "UwmęLim się pr:;eu 
pólnocq" - p a m l ę t a j q mzes=:­
kailcy wsi. Nie byłO to Wtęc żadne 
chLanie, ale zwykla degustacja. 

-
ZGODNIE Z PROTOKOŁEM Nikt, oczywiście, nie protestuje. 

Cmentarz w Koszycach można uznać 
za otwarty, 

Reportaż nagrodzony w konkursie ,.Bo­
ryna 81", zorganizowanym przez "Kon­
takty" i Ludow~ !5póld7'ielnię Wydaw­
nlczą, a rO'lstrzygniętym '" listopadzie 
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w. omltet Budowy musiał usta­
is~~ie z,walczać, bo mogłaby za-

leć możliwość zarażerua jej 

I wreszcie przyszedł ten sobotni 
wieczór, który - według słów Nau­
czyciela - "przejdzie do historii na­
sze; osady". Ruch trwał od rana. 
Zmobilizowano, poza Społecznym 
Komitetem, czuwającym nad szczęś­
liwym ukoronowaniem kilkuletnich 
zabi~g6w, także Kolo Gosp0dyń 1111 r. 

Czytelnikowi, który w li~cie (cytu­
ję W całości: "Ty p ... k ... , jak się lU~ 

'U.spoko~sz, to ci p ... , że się h ... j ... n,c 
połapIesz") obraził mnie nwektllwq 
"kłapouchu jeden", uprzejmie wuja! 
?liam, że nie WSZysCll ()d prasu u: 
tym kraju pvr\2sta;q w mal::owiłl łt 

, 
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Pan Wiesio zdał maturę. Pole­
cieliśmy w te pędy z przyja­
cielską wizytą, ale przyjął nas 

kwaśno. Studiował właśnie informa­
tory dla kandydatów na wyższe u­
czelnie czy coś w tym rodzaju. De­
cyzja, rzec można, życiowa, trzeb3 
do niej podejść w skupieniu i sa­
motności. Już chcieliśmy się wyco­
wać, kiedy zapytał, uśmiechając się 

nie pewnie, co zrobilibyśmy w jego 
sytuacji. 
Poprosiłem o chwilę do namysłu, 

bo, słowo daję, ciarki mnie przeszły 
na myśl, że musiałbym w dzisiejszej 
s:; tuacji wybierać sobie zawód, tym­
czasem zaprzyjaźniony magister far­
macji na wyprzódki z inżynierem 

mechaniki zaczęli roztaczać projek­
ty karier, godnych pozazdroszczenia 
w najlepszym nawet towarzystwie. 

- Drób, powiadam panu! - go­
rączkował się magister, wyliczając 

na palcach pożytki. - Praca w ko­
rzystnych dla zdrowia warunkach, 
zapewniony rynek zbytu, pełna- nIe­
zależność ... 

- Co, pan gazet nie czyta? -
skarcił go inżynier. - Skończyła się 

kukurydza, a drób wypadł już na­
wet z systemu kartkowego. Biorąc 

pod uwagę niskie wymagania, nie­
zwykłą płodność, a także zwyżkowe 
tendencje na rynku futrzarskim, i to 
już od trzeciej dekady września, sta­
wiałbym zdecydowanie na króliki. 

Pan Wiesio przysłuchiwał się bez 
słowa, z cokolwiek zagadkowym u­
śmiechem na twa~zy. Wreszcie 
przerwał: - Czy wiecie, panowie, 
co od najbliższych zbiorów będzie 

można kupić za skórkę tchórza? 
- Ba, zbieractwo! - prYChnął in­

żynier mechanik. - Ja tu mówię o 
wyższych stadiach rozwoju! - I za­
milkł, urażony jakby. Magister far-

PATYKIEM PISANE 

Mój znajomy mawia czasami: 
"Upiję ~ię" . I trzeba przyznać, 
że dotrzymuje słowa. Jak on 

to robi, niech pozostanie jego tajem­
nicą; ważne, że terminowo i sC'lid­
nie. Ostatnio jednak powiedział i 

nie upił się. Skutek: kaca miał już 
wieczorem, miast nazajutrz rano. 

Pewien dyrektor dużej (lub małej 
- zależnie od punktu odniesienia) 
firmy zdecydował się zlikwidować 

alkoholizm w podległym mu zakła­
dzie. Wydał odpoWiednie zarządze­

nie L. pozostał samotny w służbie 

kielicha. Wierzyć się nie chce, 
prawda? Rzeczywiście, mogło być 

także inaczej: dyrektor wydał za­
rządzenie i.... przestał pić. 

Decyzje różnią się między sobą 

szczeblem oraz - bardziej lub mniej 
uzależnione odeń - zakresem (od­
działywania). W pewnych sytuacjach 
wygodniej jest podejmować je na 
własny użytek, tzn. we własnym 
Imieniu i do osobistej realizacji. Ma­
ją one tylko tę przykrą stronę, lZ 

błąd popełniony przy ich podeJmo­
waniu obróci się przeciwko nam sa­
mym (vi de: mój znajomy). Decyzje 
płynące z wyższych szczebli struk­
tur społecznych są często pod tym 
względem łagodniejsze dla swych 
sygnatariuszy (vide: dyrektor, który 
pozostał samotny). Także źle, gdy de­
cyzja podjęta na szczeblu odpowied­
nio wysokim zobowiązuje tylko i wy­
łąc~nie sam sz'Czebel (vide: dyrektO'r, 

który przestał pić). Nie zmienia to 
faktu , że wszystkie przytoczone tu 
decyzje były błędne. Błędne, gdyż 

decyzja nie zrealizowana - to decy­
zja błędna, niezleżnie od tego, czy 
wyprowadzona z właściwych prze­
słanek. Błędem decyzji jest bowiem 
także nieuwzględnienie sposobów i 
warunków jej wprowadzenia. A ja­
ko błędna - podlega negatywnemu 
osądowi. Moja była żona, mając od­
mienne od mojego zdanie, mówiła: 

"Poradź się wszystkich, a nie bę­

dziesz krytykowany". 

ŻYCIE TOWARZYSKIE 

czyli rozlllo~a Z ' lIIaturzystą 
macji również nie kwapił się ze zga­
dywaniem, wietrząc w tym zapewne 
jakiś podstęp. 

Atmosfera stawała się nieprzyjem­
na. Zagadnąłem więc o przebieg te­
gorocznych matur, z czystej grzecz­
ności. Gospodarz zbył to milcze­
niem. 

- Mówi s~ w pewnych kołach, że 
po raz ostatni były łatwe - ciągną­

łem. 
- Jak dla kogo - mruknął paa 

Wiesio. 
- Czytałem, że w przyszłym roku 

mają być dla jak.ichś powodów za­
ostrzone - nie dawałem za wygra­
ną· 

- Pisałem o Broniewskim - od­
parł gospodarz z wyraźną niechęcią. 
- W końcu nie trzeba mieć średnie­
go wykształcenia, by odgadnąć te­
maty egzaminów maturalnych. Z 
matmy zaś dostałem ściągę. 

-:: 

.. 

przekonaniu o przynależności do ga­
tunku sapiens komo. A jakież pole 
do popisu dla petenta, jakie możli­
WOSCI rozwlmęcia pełnej gamy u­
czuć! Każdy grymas lub uśmiech 

może stać się koronnym argumen­
tem. Zadziwiające przy tym, jak 
wielką szansę kryje możność podej­
mowania decyzji negatywnych. Za­
chodzi tu zresztą związek pomiędzy 
kompetencjami wydawania decyzji 
pozytywnych, a częstością odmow­
nego potraktowania petenta; zwią­

zek proporcji odwróconej. 
Decyzje rodzą się w określonych 

warunkach, powodując w przybU­
żeniu przewidywalne skutki. Młoda 
mężatka, Maria D., postanowiła po­
lepszyć sobie warunki mieszkanio­
we. Ma działkę budowlaną i domek, 
ktbry chce rozbudować. Biorąc pod 
uwagę deficyt . mieszkań i prpblemy 
materiałowe - decyzja zasługuje na 

- A na studia nie wybiera się 

pan? - zapytałem ostrożnie. 

Speszył się w pierwszej chwili; 
wyższe wy kształcenie w naszym 
społeczeństwie, to jednak rzecz 
wstydliwa. Niedospanie, nerwówkę, 

materialny niedostatek można przez 
kilka lat jakoś znosić, ale opóźniony 
start i permanentnie niższe zarobki 
kładą się cieniem na całe życie. 

- Wie pan, nie czuję się na si­
łach. 

- Egzaminy wstępne będą w tym 
roku opóźnione. Jest jeszcze dużo 

czasu, by się należycie przygotować 
- judziłem słodko. 

Pan Wiesio wykręcił się jednak: 
- Nie chcę robić konkurencji dla 
tych bez egzaminów. 

- W takim razie - westchnąłem 

- trzeba szukać zajęcia w gospodar-
ce uspołecznionej. 
Chwyciło. 

Choć od dłuższego już czasu w na­
szym kraju pośród decydentów mod­
nIeJsze są windy nn karuzele, to 
jednak decyzje nie straciły nic ze 
swych walorów dowartościowują­

cych . Znaj omy urzędnik szczebla 
podstawowego przyznał, że szczegól­
nie ceni sobie sprawy alternatywne. 
Jasne, sprawy ewidentne sprowa­
dzają go do roli automat". Komecz­
I'\o~~ rozstrzY.2nięć .macnWi zaś .", 

. uznanie. Pech chciał, że dom, budo~ 
·wan,. przed laty, usytuowany j~t 

na działce fatalnie. W związka z tym 
odpowiedni wydział Urz~du Miej­
skiego w G., do którego Maria D. 
zwróciła się z podpisaniem o zezwo­
lenk na rozbudowę, zezwolenie ta­
kowe dał, ale zabronił zrobić okno w 
jednym z planowanych pokojów. W 
tej sytuacji Maria D. zyskałaby eo 
prawda dwa pokoje, ale również o 
100 proc. zwiększyłaby się liczba po­
kojów Ciemnych w jej domu. Złoży­
ła więc odwołanie. Odbyła się wizja 
lokalna; w jej trakcie Maria D. do­
wiedziała sit:, że istnieją powody, dla 
których trzeba by zamurować okno 
już istniejące. (Zarazem nikt nie był 
Skłonny zainteresować się szerzącym 

s~ wokół sponiewieraniem norm bu­
dowlanych, co może być prz.yczyl1-
kłem d() charakteru Marii D., ale i 
mechaniums powstawania decyzj.i}. 
Perspektywa: trzy, na ogólną liczbę 
ez~rech, pokoje pozostawałyby bez 
okien. Uwij JObie grua&dko! 

Decyzja potrzebuje czasu. Sk«o 

- Owszem, ty lko trudno mi s'. 

zorientować, które przedsiębiorst~~ 
byłoby najlepsze. W jednym (Wl~ 
pan, jak to jest) p rzydzielają pra 
cownikom kołdry i materiał na gar. 
nitury, a w drugim tylko pastę do 
zębów. Pytałem już o te sprawy \\ 
wydziale zatrudnienia, lecz pracują 
ce tam kobiety ofuknęły mnie tylko 
A pan, przepraszam, . co dostaje \~ 

pracy? 
- Obiecano mi skarpety w trze 

cim kwartale - odrzekłem lekko 
skonfudowany, po czym na pół od. 
ruchowo podkuliłem nogi. 

Pan Wiesio nie krył rozczarowa. 
nia: - Wobec tego chyba n ie za. 
ciągnę się do dziennikarstwa - po 
wiedział, a po chwili, nie krępUjąc 

się zupełnie, zaczął sobie podśpiewv. 
wać: "ByLeby but byl mocny, byle 
kij by~ w garści..." 

- Ejże, a ile ma pan lat? - za. 
interesował się ponownie magister 
farmacji. 

- Jak to, dziewiętnaście - pan 

Wiesio. sp~awiał wrażenie d?tkn~ęte'l 
go, moze mezbyt mocno. Poklwa1!śm\ 
głowami ze zrozumieniem, maturzY.­
sta zaś, straciwszy zaintere:-owanie 
nie tylko dla mojej osoby, podśpic. 

wywął coraz swobodniej, studiUjąc 

swoje papierzyska: "Co mi tam śnIe. 
gi ... Co mi tam piaski. .. " 
Pożegnałem się spiesznie i wyszed. 

łem. Później .trochę żałowałem , że 

nie dowiedziałem się, jak to ma być 
z tchórzami po żniwach. Po tygod­
niu, spotkawszy przypadkowo ma. 
gistra farmacji na ulicy, zagadnąłem 
o to. 

- Nic takiego - machnął rGką. -
Ministerstwo Rolnictwa ustaliło, że 

będzie można kupić dziesięć kilo 
węgla za skórkę. 

JAN KWASOWSKI 
sat 

trzeba było około roku, żeby w gło· 

wie kolejnego szaleńca dojrzał za­
miar targnięcia się na papieża, więc ... 
po upływie przepisowego miesiąca 

Maria D. dowiedziała się, że do pod­
jęcia wiążącej decyzji niezbędny Je~t 
projekt, który zatwierdzony będz1l 

lub nie, a w każdym przypadku kO­

sztuje. 

Sprawa pozostaje tymczciscm l.l~ 

rozstrzygnięta; Maóa D. budowa 
się może, a w żadnym przypadku de­
cydent nie będzie mieszkać w kaza~ 

matach, na skutek jego pOCzynaIl 

powstałych. 

Na pocieszenie: decyzje są potrzeb' 
ne. Moja była żona, zirytowana I?o' 
ją opozycją, mawiała: "Gdy ~dZles!. 
radził się wszystkich, żadne miejsCe 
n~ będd1e odpowiednie do pochowa' 
t\ia twego ojca". 

STEF AN OSTROWSI'J 
.TS. ZBIGNIEW ZIOMECSI 
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aprzeciwko mnie przysiada 
dz.iewczyna z połuszczoną skó­
rą twarzy. Widać, że ubiór nie 

aleźy u niej. d? najwa~niejszy.:h 
n raW w tym zyclU; a moze po pro­
Slu rodzice skaza.li ją na poremon­
~we stroje ze starej ~krzł'ni czy sza­
fy? Gdy zobaczyłam Ją pIerwsz'y .raz 

podwórzu, przycupmętą na pIenku 
Y' głęboko zamyśloną, wydała mi się 
~rudZroną bie~a.c~ką, której gospo­
darze nie wpuscIl1 do chałupy. Tera7. 
gaduję że to ta cÓI1ka Szablaków, 

;tóra chor~j~ już od <?śmiu lat, a 0-
sta,f;n,io wroclła ze sZPll~la w Ostro­
łęce, gdzie leczyI:a ne:wIc~. . 

DzieWczyna me. wIe, ~Im Jestem, 
ale patrzy ?a mme z Zal?t~resowa­
niem i - Jakby - na.dZ'leJ~, kIedy 
Wypytuję ,!"adeusza o. zdrowIe, a ro­
dziców o Ich g,tan WIary w d~ch~. 
Niestety, pod t~m. względem mc ~lę 
u nich nie unIemło. Głos kochają, 
noszą w serc~~h .i czekają na koleJ­
ne jego w e J s c l e. 
Stanisław na mój wid ok kręci się 

nies'P0kojnie i ;;aczyna przygotowy­
wać dwa kaskI. Proszę, aby został 
jeszcze chwilę. - Po co? - pyta za­
czepnie. - P:zecieź jCl: ~ 'u~ ws.zys.tko 
pani powiedzIałem. MlhcJI tez. 

_ Nie powiedział mi pan tego, że 
'elektryczność i elektronika są pana 
pa sją. Zelektryzował pan ~ałe obej.3-
cie założył ekran na antenIe, sporzą­
dził własnoręcznie elektry.cznego pa­
stucha ... 

_ Nic takiego nie zrobiłem! Pani 
mi tego n i e u d o wo d n i - oś­
wiadcza rzeozowo i znów szykuje się 
do wyjścia. 
Muszę go zatrzymać. Wprawdzie 

na ~upełnie inny moment przewi­
działam swój eksperyment, ale 00-
hater zmusza mnie do po'śpiech~, bo 
już .dziś może się w d·omu nie poja­
\\'ić. 

_ Mnie też głos wszedł na taśmę 
_ m6wdę. - A że nauka jest przez­
naczona dla pana, dlatego ją tu przy­
wiozłam i proszę o wysłuchanie. 
Stanisław rumieni się lekko i mó­

wi lliepewnie: - To interesującp.. 
Chętnie wysłucham. 

Przez ch wnę widzę radość W Jego 
oezach, kiedy mój magnetofon, po 
wstrząsa.ch w podróży, nie chce 
ruszyć , ale gdy wkładam taśmę do 
jego zdezelowanego thompsona 
poważnieje. 

"Drogie dzieci Boże, a szczególnw 
ty S t a n i s l a w i e - rzecze pOWCJ­
li "duch" głębokim barytonem 
posluchaj mnie uważnie. Niebezpie­
cznie poigrałeś sobie ze spokojem 
duszy rodziców swoich, a c o g o T-

S Z e - ze zdrowiem brata swego, po­
lVolujqc się przy tym na autorytet 
moich słów li mojego głosu. Popełni­
leś grzech wielokrotny, bowie-m za- / 
kłócileś m:ój żywot wieczny, naduży­
leś mego imienia, a przede wszyst­
kim - imienia P a ń s k i e g o, i to 
w celach bezbożnych; ponadto, przez 
presję psychiczną, zmusiłeś rodzinę 
do święto1e1·adztwa, które popełniŁa 
wiarą w twoje obrazoburcze prakty­
Id. - Tu głębokie "zagrobow()f 
we'5 lchnienie. - Ogromnie zawimłe.§ 
wobec Boga L swoich najbLiższych. 
Spotka cię za to kara g o r S z a od 
piekła, a nawet od więzienia: bę­
dziesz w swej winie o p u s z c z o n li 
przez rodzinę i przyjacióŁ. Oto zosta­
wiam cię z twoim s u m i e n i e m, 
Stanisławie, na pastwę ok?'ucieństwa 
tu ~ h, wobec których ty sam n i e 
m i a l e § l i t o ś c i!" 
Stanisław przez cały czas ma gk­

wę odwróconą w drugą stronę. Gdy 
glos z magnetofonu milknie, chłopak, 
mocno już zapłoniony. stwierdza 
~erwowo: ~ Nie, to nie ten głos. Ten 
Jest normalny, ludzki, a tamten był 
zagrobowy! 

- Przecież już rozmawialiśmy Pi)­
przednio o sposohach zniekształcania 
d~Wi~ku. Ustaliliśmy też możliwoś­
CI "wchodzenia głosu" bezpośrednio 
na głośnik magnetofonu, radia lub 
telewizora. 

- Wiem jedno: to nie ja nagrywa­
~m, choć pani może myśleć inaczej. 

. o~6le nie chcę o tym mówić. Co 
WIem, wiem dla siebie. 

- Ba, gdyby to była tylko pańska 
Sprawa, h~z jakichkolWiek konsek­
Wel cji. Ale przecież brat choruje 
P!'zez pana, a cała rodzina musi zno­
SIĆ. UPOkorzenia jako niezdrowa psy­
~Icznie. albo nawiedzona przez sza-

na. NIe drąży pana sumienie? 
. - Tak, wiem, że dOkuczają rodzi­

nIe, bo nawet mama Bałdygową do 
~idu za nazwanie jchowitką i dla­
d em POdała Ale po co mnie mieszać 
o t~go:r Gdybym to robił. miałbjm 

~Utnlenle, a ja sumienia .nie mam. 
~~sztą: za wszystko b~dę odpowia­

przed Bogiem, nie przed panią 

cud wwŁysych 
Tadeusz rzeczywiście wrócił do domu 6 czerwca, ale duch nie przy­

gotował na jego przyjęcie żadnej nauki. Może przesunął ją - razem 
z "usprawiedliwieniem" - na inny termin, a może już w ogóle z wy­
stąpielLmagnetofonowych zrezygnował i wymyśli inną formę kon­
taktu z chorym chłopcem l W każdym razie jego proroctwa na rychłe 
wyzdrowienie Tadeusza wydają mi się mało realne. Młodzieniec za­
chowuje się tak, jakby wrócił z innego świata, w którym przeżył trudne 
do opowiedzenia chwile, i nie może się odnaleźć w rodzinnej rze­
czywistości. Nie ułatwiają mu tei adaptacji przywiezione tabletki ani 
świadomość przyszłych wizyt kontrolnych u lekarza. 

STEfANIA 
HENCZELOWA -

S
tanisław bierz-e kaski i wychJ­
dzi z Tadeuszem. Z pOkoju 
wracają rodzice. Siostra znów 

sadowi s.ię naprzeciwko mnie. 

_ Pani - mówi matka - da nam 
posłuchać tego głosu. My slysellm 
przez drzwi; był taki powolny, dob· 
ry ... 

Włączam taśmę; słuchają w ciszy 
Po zakończeniu "nauki" matka wpa­
da w zachwyt: - Tak, to Kardynała 
słowa i glos jego, taki bardziej ludz­
ki, ziemski. A skąd pani to wzięła? 

- Tekst napisałam sama, a odcz)­
tał mój mąż. No i widzicie, państwo, 
jak można ... 

- Co mo.zna? Czeg.o mi tu przynosi 
jakieś nagranie i mózi, ze to duch. 

- Wcale nie mówiłam, że duch; 
chciałam tylko udowodnić, że r6żn~ 
nagrania da się wykonać, i może to 
robić człowiek. Wam ducha ufundo­
wał syn ... 

- Co mi tu głupoty bqdzie m6zić! 
Zaden syn! Ja slysała glos, WS) stki~ 
nauki słysala, i nikt mnie nie pozie, 
ze to ktoś zywy robził! 0, jaka mą­
dra! Pani taśme i to całe nagranie o 
kant dupy moze rozbzić, bo nic nie 
warte! My ziemy, kto do nas mózl!. 
i nie damy się zawrócić! 

Szablakowa aż purpurowieje ze 
złości. Małżonek także kręci się po 
kuchni niespokojnie, wreszcie popie-

ra żonę: - Tak, to nie ten glos, cał­
kiem nie ten. 

- Mogę państwu powiedzieć, jak 
syn to robił - próbuję jeszcze r:łl 
do nich dotrzeć , z\vlaszcza że przez 
cały czas siedząca przede mną dziew­
czyna z aprobatą kiwa głową i PO\\­

tarza: - Tak, to on. - Dzi wne, ż-~ 
właśnie ona, a nie ma tka (na przy­
kład) ma opinię chorej , choć przecież 
nerwica, to dziś rzecz zwyczajna i 
powszechna. 

- Niech nam tu głowy nie zawra­
ca glupotami! - krzyczy piskliwie 
Szablakowa. - Tego Stasio nie mógł 
zrobzić i nie zrobzil! Tak gada, jak 
milicja! 

W dniu 25 czerwca milicja ostr0-
łęcka zarekwirowała w domu 
Szablaków radio głoś nik ra­

diowy, dwa magnetofony, pięć taśm 
j dwa małe głośniczki; po jednym z 
nich została w ścianie kuchni dziun 
wielkości orzecha wloskiego, którą 
ktoś niechlujnie (pospiesznie) zagip­
sował. Ponadto ustaliła , ie Stanisław 
wszelkie innowacje elektryczne w 
gospodarstwie podłączył do sieci po­
zaliczniko\\'cj (czemuś mu Glos te­
go pajęc-zar:stwa nie wypomniał), po­
dohnie jak i jedno z gniazdek ku-

chennych. z którego czerpał magne­
tofon . a i . cudowna" lampka nocna 
gdy w całym domu nie było śWlatla, 
bo duchotwórca v. yjmoV'. al korki. 

Zgodnie z moim spostrzeieniem -
milicja -stwierdziła pomiędzy nagra­
nymi p zebojami młodzieżowymi na 
taśmach spore przenvy, W których 
mogły się zmieścić kilkunasiominu­
towe "nauki" lub kilkuminuto\f,.-e ich 
zapowiedzi. W przypadkach nagłych, 
na przykład wtedy, gdy trzeba bylo 
szybko zareagować na szukanie wy­
gód przez iostrę w czasie wspólne­
go odma\.viania modlitwy przed ołtt\­
rzykiem domowym, "glos wchodzI" 
bezpośrednio na głośnik radiowy 
przez m ikrofon i ka bel v.'yprowad2.o­
ny na zewnątrz. Stanisław często wy­
chodzil przed pojawieniem się Gło­
su; wówczas lo stykał przewody sie­
ci nieoIicjalnej i w ten sposób uru­
cł'amiał lampkę. magnetofon i dwa 
głośniczki, rozmieszczone w r6żnych 
punktach domu, stąd siła Głosu i je­
go tajemniczy (bo zniekształcony) 
dźwkk, uprzednio nagrany - na 
przykład - w niegl~bokiej piwnicz­
ce pod korytarzem. FunkCjonariusze 
znaleźli ponadto całą walizkę bat el ii 
magnetofonowych, które miłośnik 
duchów trzymał na wypadek rzeczy­
Wistego braku prądu. 

Co mogl () hvć motywem tak me­
bezpiecznej i cllu~otrwałej "zabawy" 
22-1etnicgo St8}li~hwa? Myślę, że 

- początkowo - jej atrakcyjność 
Bacznie obserwował zacho\\-ania 
młodycłi ludzi podczas manipulowa­
nia książeczką i kluczem już od 
grudnia ubiegłego roku. kiedy to 0'1-

wiedził siostrę w internacie LiccUln 
ROlniczego w Krasllosielsku. Posze· 
rzył swoją wiedzę na ten temat, gdy 
- wraz z nią - przeszczepił te praA: 
tyki na grunt rodzinnej wsi; zestaw 
"wywoływaczy" zmieniał się za ka2-
dym razem, poza tą dwójką . U Szo­
ków wpadł na pomysł z magnetof? · 
nem, a kiedy okazał się udany -
poszedł na całego. Wydumał trzy du­
chy i kolejno albo razem "zsyłał" icil 
głosy na taśmę. po czym jednego z 
nich - na skutek ,.zdrady" Bald/ ­
gów - skazał na pokutę. 

Fakt ten zasugerowal mi taką oto 
hipotezę: głosów użyczyły trzy oso­
by - Stanisław, Tadeusz i syn są­
siada, którego nazwisko pl'ze\\·i;ało 
się od początku historii. Tadcusi~: 
chłopiec o słabych nerwach, przera­
ził się sv;ego czynu i tej bezgranicz­
nej wiary słuchających , przeżył za­
łamanie i w stanie szoku zos lał od­
wieziony do szpitala. Wówczas Sta­
nisław był zmuszony z jednego gio­
su zrezygnować, a jego właściciela 
wysłać na rzekomą pokutę. Wob~c 
milczenia głównego aran:i:era , zaciet­
rzewienia rodziny i stanu zdrowia 
Tadeusza nie jestem jednak w stanic 
dowieść słuszności tej hipotezy. 

Sam czy z pomocą kolegi - Sta­
nisław brnął dalej. Albo nie umial w 
porę zabawy zakończyć , albo nie 
chciał, ponieważ - poza dużą do",ą 
rozrywki - dawała mu ona inne ko ­
rzyści. Jakiej natury? 

Z
nający spra \\ ę funkcjonariu sz.e 
Komendy Wojewódzkiej MJ 
w Ostrołęce orzekli , że glów-

nym motywem czynów Stanisla\v<l 
była chęć zawiadowania ojcowizną , 
od dawna przeznaczonej Tadeuszowi, 
przy czym starszy syn wcale nie 
chciał zostać jej wla~'Cicielem i wy­
robnikiem. Przeciwnie: zamarzyla 
się taka sytuacja, w której on 
jako traktorzysta - obsługiwałby ją 
za kierownicą SKR-owskiego ciągni­
ka, natomiast ubezwlasnowolnior~y 
brat wykonywałby p o z o s t a Ł e 
prace v.' polu i zagrodzie; zysk z go­
spodarstwa przypadałby jemu. panu 
Stanisławowi, posiadaczowi bliźnia­
ka w Łysych, nie brudzącemu sobIe 
rąk dłubaniem w ziemi. Wobec che· 
roby Tadeusza i niechęci do całko­
witego przejęcia hektarów przez Sta­
nisława - zapalił się do nich SZWd­
gier, syn Szoków, lecz stary Szah­
lak nie chciał przekazywać swoich 
dóbr w "obce" ręce, a Glos zrobi! 
wszystko w swoich wystąpielliach . 
aby go w tym uporze umocnić, przy-o 
poroinal bowiem wieczną lliezgod~ 
pomiędzy Marianem Szokiem a Sza­
blakówną, wynikającą z alkoholizmu 
i .. bezbożności" małżonka. 

Duch starał się również odwrócić 
uwagę Tadeusza od narzeczonej , któ­
ra - po ślubie - skłonna była osiąść 
na gospodarstwie męża; wzy\\·ał go 
wówczas, kiedy chłopak wybierał si~ 
z wizytą do niej. Dziwnym zbiegIem 
okolicznosci - Stan isła w także nic 
sprzyjał temu związkowi i przetrzy­
mywał listy brata do dziewczy ny. 
które ten mu z całym zaufaniem d0 
wysłania przekazywał jako czlo'\-.. ie­
kowi ruchliwemu, często jeż.dżącemu 
do Łysych. 

Czy Stanislaw swój cel osiągnął? 
Możliwe. Zależy to od rychłego 
przejrzenia na oczy jego rodziców, 
stanu. zdrowia brata, a także - ou 
samego duchotwórcy. Powiedział mi. 
że milicja prosiła go o sygnał w 
przypadku pojawienia się Glosu Ha 
taśmie, ja natomiast wiem, że je';l] 
swój niewybredny " żart'· z duchem 
powtórzy, wówczas to on dostanie 
"sygnal", po którym poniesie odpo­
wiedzialość przed pl'a\.vern. 
~ do Tadeusza... jest zmęczony 

chorobą i atmosferą rodzinnego do­
mu. Łyka pigulki. lecz nie wierzy \\' 
ich moc uzdrowicielską. Po\\'tar l.a 
bez przekonania: - Nie uwierzyłeln . 
- Ale z nadzieją obiecuje sobie: - ­
Jeśli mi się nie polepszy pójdę na 
dwa lata na rentę. Tak, będę sobi' 
żyl z renty. 
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Za parę dni jee-o matka będzie do­
wodzić przed sądem bl·aku w .WC · 

duszy (ciele?) pier\\ iastków diabel­
skich. Czy nadzieja na rentę zagłu­
szy w młodziutkim Tadeuszu niepo· 
kój zapładniany wci~7. szaleństwell1 

jego najbliż~zego otoczenia? I", 

(Ciąg dalsz: - po procc:i( 
- nastąpi) 

f·ot. STANISł.AW MO:\lOT (CAF) , 

I II 
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denckim czasu pierwszej odnowy, 
bowiem "Biuro ... ", przy wszystkich 
odmiennościach w stylu muzycznym, 
sposobie reżyserii i wystroju tech­
nicznym, łączy z tamtym gatunek 
humoru i kierunek .satyry. Robi to 
"zbiorowy konferansjer": Jerzy 
Cnota, Irena Kuncewicz i Wiesław 
Nideraus - w serii skeczów, któ­
rych motywem przewodnim jest ty­
tułowe biuro pośrednictwa pracy. 
Kalambury, piętrowe aluzje, dopo­
wiedzenia gestem - chwytane są 
przez publiczność już po kilku pier­
wszych kwestiach, bo w warstwie 
dosłownej kolejne "koncepcje re­
organizacji biura" zawierają nieli­
chy kawał tzw. prawdy o nas sa­
mych. l niby jest to ciągle ten sam 
katalog wad i śmieszności, ale jakby 
już trochę inny, bo inny jest układ 

L udzie, którym chce się śmiać ram, w które został oprawiony ten 
w dzisiejszej sytuacji, mogą obrazek. Inni jesteśmy, bo inne są 
budzić podejrzenia, że nie ro- nasze kłopoty i marzenia; inna też 

zumieją wiele z tego, co się u nas jest władza. Dlatego śmiejemy się 
dzieje. Pechowiec wzbudza śmiech, z czego innego i inaczej. Któż mo­
ale 36 milionów pechowców? A prze- że dzisiaj śmiać się z władzy. Sza­
cież - walnijmy się w piersi - leniec? Nawiedzony? Nie, każdy. 
właśnie w kategoriach pecha odbie- W tej mierze nic się nie zmieniło 
ramy (prawie wszyscy) tę pętlę albo, jak kto woli, normalizacja 
historii, w której jesteśmy. Całkiem przychodzi najwcześniej. I nic dziw­
tak, jakby wszystkie koty świata nego; przeCież jest to nasza osobis­
przełaziły przez naszą drogę, a daty ta, może troszkę nie najukochań­
w naszym kalendarzu składały się sza, ale własna władza. 
z dwóch cyfr: 1 i 3, co przy najlep- Ewenementem programu jest wy­
szym rozdziale prawdopodobieństwa stęp Piotra Kuncewicza. Do niedaw­
musi dać trzynastkę raz na cztery na chroniczny udziałowiec roz1icz­
daty. Z drugiej strony - jeśli już nych programów i magazynów w 
wdepnęliśmy we własne g ... , nie ma radiu i telewizji, słuchany i ogląda­
co udawać, że stoimy wśród fiołków ny równie chętnie z anteny, jak i z 
i konwalii albo w kadzidlanych dy- mównicy najróżniejszych literackich 
mach. Warto tylko rozejrzeć się, seminariów, sympozjów i konferen­
kto nam pomógł stąpnąć w to miejs- cji, Odważył się stanąć na'scenie, 
ce, popchnął lub przytrzymał za rę- "gorzej" - na estradzie, aby powie­
kaw. Ot i tyle. - dzieć swoje dwa felietony: o kolej-

A więc zabobon i konkret, jak we kach oraz własnych striptizach (oba 
wszystkim, co komiczne w naszej zamieszczamy obok). Myślę, że jeśli 

na widowni znajdą się tacy, którzy 
ludzkiej kondycji. Tylko że śmiesz- nic o Piotrze Kuncewiczu nie wie-
niejszy jest konkret i dlatego ogrom- dzą poza tym, iż wyszedł oto właś­
nie ucieszy} mnie program kabaretu nie na estradę, to i tak będą oklas­
"Ostatnia zmiana", który 2 i 3 
czerwca grał w Łomży. Firmowany kiwali go równie gorąco, jak na 
przez olsztyńską Piwnicę Literacką, przedstawieniu przeze mnie ogląda­
sławną tym, że przed rokiem prze- nym, kiedy wśród publiczności do­
biła się na warszawską estradę i z~- strzegłem wielu znajomych i znają-

cych Piotra. 
domowiła na niej z powodzeniem, 
przywiózł program "Biuro pośred- Nie byłaby "Ostatnia zmiana" ka-

baretem kompletnym bez Wacława 
nictwa pracy" ze stołecznymi, w Maslyka; miły głos, dobre piosenki, 
większości, wykonawcami. gitara, świetna prezentacja - oczy 

"Ostatnia zmiana" posiada wszys- błyszczały nie tylko nastolatkom. 
tko, czym powinien dysponować Program zakończył reżyser, Boh­
przyzwoity kabaret. Jest więc dan Wrocławski, w tonacji serio, w 
gwiazda - Eliza Grochowiecka, w zgodzie z najlepszymi wzorami li­
której wykonaniu ballada o walce terackiego, autorskiego kabaretu. 
z wiatrakami staje się wielkim śpie- Chyba troszkę za bardzo chciał 
waniem, a song o biedowaniu, z wzruszyć, ale jako twórca sztuki w 
trochę młodzieńczo lirycznym teks- zasadzie śmiesznej i uciesze służą­
tern, może zostać "piosenką poko- cej - mógł w naszych czasach ulec 
lenia", tak jak przed laty byli nią złudzeniu, że jedynym ze sposobów 
np ... Okularnicy". ratowania Po~ski jest kabare~. 

Nie bez powodu przyszło· mi do HENRYK GAŁA 
myśli porównanie ~ kabaretem. stu- Fot. GABOR LORINCZY 

o ko ej ach 
W czasach, kiedy się udzielałem 

w TV, moje naj ciekawsze po­
mysły były z reguły przez re­

daktorów obcinane. Jednym z takich 
pomysłów był podział ludzi na dwie 
kategorie: wariatów i idiotów. Jedni 
i drud~y są niezbędni. Wariaci chcie­
liby wszystko zmienić, idioci nie 
chcieliby zmienić niczego. Gdyby na 
świecie nie było wariatów, mieszka­
libyśmy do dzilsiaj w jaskiniach, ale 
gdyby nie było idiotów - świat by 
się dawno rozleciał. Otóż można 
łatwo sprawdzić w kolejce, kto do 
jakiej kategorii należy: idiota stoi 
spokojnie, wariat ·ciągle coś wyczy­
nia: czyta, robi na drutach, w osta­
teczności - gada. 

Nie wiem, czy jestem idiotą, któ­
ry udaje wariata, czy wariatem, 
który udaje idiotę (to zależy od oko­
liczności); w każdym razie w kolej­
kach często czytam ił wiem, że to 
drażni innych. Przy okazji zastano­
wiłem się więc, co właściwie wiemy 
o kolejkach? 
Otóż samo słowo jest młode. W 

latach okupacji niemieckiej mówiło 
się "ogonek", a to już było wyraź­
niJe pogardliwe - ogonek, czyli ja­
kaś resztówka, doczepka, chwost, 
kutas, szczątek. Podobnie bez /sza­
cunku odnoszą się do tego Anglicy; 
mówią "Queue", co znaczy "warko­
czyk", zaś Francuzi: "faire la que" 
- "robić ogonek" czy inny "chwost". 
Natomiast Niemcy z większym sza­
cunkiem powiadają: .:Schlange ste­
hen" - "stać wężem". W dawnej 
Polsce o kolejkach słychać było ma­
ło. Zastępowało je słowo "rząd" -
na przykład: rząd straganów z mię­
sem, beczek z winem, podobnre jak 
zamiast dzisiejszego "kac" mówiło 
się ładniej - "pochmiel". Ale słów 
nie daje się łatwo ożywić. Gdybyś­
my teraz powiedzieli, że cały rząd 

Pierwszego znanego historycznie' 
striptizu dokonała ateńska he­
tera Fryne w IV wieku przed 

Chrystusem, kiedy rozebrała się w 
czasie procesji ku czci Afrody.ty. 
Chciano ją za to skazać, ale ad\yó­
kat, zamiast wyłuszczyć dowody, ka­
zał jej się rozebrać przed sądem. 
Pomogło, a jak wyglądała - wiemy, 
bo do dzisiaj zachowały się posągi 
nagiej Wenus Praksytelesa. 

Moje striptizy zaczęły się dość 
niewinnie. Otóż wkrótce po paź­
dzierniku, jako młody magister, wy­
jechałem w charakterze lektora do 
Francji. Na wyjezdnym dostałem 
od Ministerstwa Szkolnictwa parę 
złotych. Kupiłem sobie polskie bu­
ty na modnej wówczas . podeszwie 
ze skórgumu. Kiedy już się zain­
stalowałem w Strasburgu, dyrektor 
Instytutu zaprowadził mnie do 
wspaniałego gabinetu rektora, żeby 
mu przedstawić nowego pracownika 
(Polacy z· Polski byli tam wtedy 

stoi i na coś czeka albo - nie daj 
Boże - siedzi. .. 

Nic nie wiemy o kOlejkach w sta. 
rożytności, a i potem - niewiele. 
Owszem, mówiło się u nas ."koleją" 
~le t? o~nosiło się raczej d~, WOjny 
11 polItykI. Np. w "Alpuharze Mic. 
kiewicza, po upadku Grenady, Al­
manzor wraca, aby dżumą zarazić 
Hiszpanów. I wtedy: wódz go UŚcis­
nąŁ, inni koleją jak towarzysza wi­
tali". Bardzo to na swój sposób pro­
rocze. 

W innym trochę sensie spotYkamy 
się z kolejkami w dawnej c.k. Aus. 
tri~. Wiadomo, że tam VI.' kolejkę u­
stawiano wojsko - np. do latryny 
i domu publicznego. Tradycyjnie też 
w kolejkę ustawiali się żebracy przy 
okazji jakiegoś wielkiego rozdawnic_ 
twa jałmużny. Słowem: to pojęcie 
nigdy się dobrze nie kOjarzyło. 

W naszych czasach kOlejeK jest 
wiele. Może ludzi jest za dużo, moż~ 
są źle zorganizowani? Co właściwie 
mamy począć, skoro już stać musi­
my? Przede wszystkim uświadomić 
sobie, że nam przecież wszystko le­
piej smakuje, kiedy jest trudno o­
siągalne. Jacyż teraz jesteśmy szczę­
śliwi z powodu garsteczki kawy czy 
herbaty! Po wtóre: trzeba stać este­
tycznie, równo jak girlsy albo groby 
na cmentarzu. Od razu robi się este­
tyczniej i przyjemniej. A wreszcie 
przyznajmy szczerze, że kolejki tak 
nam już weszły w krew, iż bez nich 
czulibyśmy się nieswojo. Kiedyś prze­
cież się skończą; wtedy będziemy 
chodzili i szukali, gdzie by tu postać, 
a więc będziemy szukali takiego 
produktu, którego zabrakło. l gdy 
się okaże, że zabrakło - na przy­
kład - herbaty gruzińskiej i nikt 
już nie sprzedaje owocowego bełtu; 
to ustawimy się w długą kolejk~. 
Zeby wspólnie odetchl1ąć z u~gą 

nie. Dość, że jeden delegat hindu­
ski zmarł na .serce, a pięciu innych 
zostało z zawałami w szpitalu Ałma­
-Aty. Europejczykom, naturalnie, 
nic takiego nie groziło, lecz praca 
była gigantyczna. 

Pewnego razu paru pisarzy ka­
zachskich odprowadziło mnie z kil­
koma butelkami koniaku do hotelu, 
a miałem jakiś przedziwny pokój, 
w którym nieustannie kręciły się 
nietoperze. Postanowiłem wziąć 
prysznic; łazienka była tuż koło 
drzwi wyjŚCiowych. Rozebrałem 
się... nagle dwa nietoperze zakręciły 
się wokół mnie i otworzyłem nie­
właściwe drzwi. Znalazłem się, ra­
zem z nietoperzykami, na koryta­
rzu i - skołowany - nie wiedzia­
łem, skąd wyszedłem. Głucha noc, 
ja nagusieńki, nietoperzyki krążą, 
a jedyną żywą duszą jest stara etaż­
na, drzemiąca w przeciwległym 
końcu korytarza. Tak zbaraniałem, 
że zapomniałem języka w gębie -

~striptiz 
rzadkością). Posadzono mnie jakoś 
tak na środku, a dookoła zasied)i 
dostojni profesorowie. Kiedy natę­

'żałem swoją francuszczyznę, żeby 
jakoś wypaść, poczułem ciepło w 
nogach, bo tuż przede mną była 
kratka centralnego ogrzewania (pod­
łogowego systemu). Nagle zoriento­
wałem się, że nikt mnie nie słucha; 
wszyscy patrzą mi na nogi. Spoj­
rzałem i... słowa uwięzły mi w 
ustach: skórgum w postaci czarnej 
kałuży rozpłynął się po posadzce, a 
z resztek butów sterczały mi stopy 
w nieprzesadnie całych skarpetach. 

Z biegiem lat przykładów wszela­
kiego striptizu oglądałem sporo; kry­
tykowi literackiemu nie jest o nie 
trudno. Sam jednak zaświeciłem, 
i to nie tylko piętą, w całkiem innej 
stronie świata. Trzeba wiedzieć, że 
literaci - nie wyłącznie w Polsce­
abstynencją nie grzeszą. Rzadko się 
zdarza, żeby poeta abstynent coś 
dobrego napisał albo wódz absty­
nent wygrał jakąś wojnę; na przy­
kład znamy efekt zmagań abstynen­
ta Hitlera i dwóch pijanic - Chur­
chilla i Stalina... A więc w naszym 
środowisku oglądałem sytuacji alko­
holowych wiele i trzeba przyznać, 
że ludziom fantazji nie brakowało. 

Ja natomiast miałem sytuację na­
stępującą. Byłem obserwatorem ze 
strony ZLP na zjazd pisarzy Azji 
i Afryki w Ałma-Acie. otóż Rosja­
nom można wiele odmówić, ale nie 
braku gościnności; dziennie urzą­
dzali średnio trzy bankiety, a w 
przerwach popijało się indywidual-

i rosyjskiego, i polskiego. Przycho­
dziło mi do głowy tylko trochę ła­
ciny. Poszedłem do tej etażowej, 
zasłaniając jedną ręką co się dało 
(byłem wtedy potężnym grubasem), 
i z rozpaczliwym uśmiechem zabeł­
kotałem: "Ubi est domus meus?" 
Baba spojrzała, wrzasnęła i uciekła. 
Ja oprzytomiałem i pędem wróci­
łem do pokoju. Na m()je szczęście­
tej samej nocy pobiło się dwu sław­
nych poetów i jeden drugiego chciał 
utopić w fontannie hotelowej, więc 
moja przygoda znalazła się w cieniU 
tamtej. 

Oczywiście, striptiz jest b!onią 
kobiecą. Mężczyzna do walki nakła­
da zbroję, pancerz, rękawice, a ko­
biet~ - wprost przeciwnie. Im 
mniej ma na sobie, tym jest potęż­
niejsza. W istocie mężczyzna jest 
istotą głęboko wstydliwą i delikat­
ną, a prawdziwie brutalne i bez­
względne są kobiety. Tak to przy­
najmniej wygląda w poezji. 

W średniowieczu lord angielskie­
go miasta Coven try obiecał zdjąć ~ 
ludności ciężkie daniny, jeśli jakas 
dama przejdzie przez całe miasto na­
ga. Zrobiła to jego 'Wiasna żona, 
słynna lady Godiwa. podobno 
wszyscy mieszkańcy z szacunkU 
zamknęli okna i nikt nie wyjrzał. 
Nie wiem, jak to było naprawdę, 
ale myślę, że gdyby dzisiaj naga 
kobieta przeszła przez całe mias~O 
i nikt, nawet milicjant, by na nią 
nie spojrzał - byłaby chyba śmier­
telnie obrażona. 
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uniwersalne 

Kiedy dzte~ko chore, wodę z niec: 
ki W której bylo kąpane, wylac 
p;zez szpary tego domu. 

*" Gdy dziecko po urodzeniu ujmie 
się rqczką ucha, to będzie bardzo 
mądre. 

W wodzie deszczowej nie 
dziecka, bo ~horoby wszelkie 
10 siebie WClqgalo. 

*-

kąpać 
będzze 

W piątek nie kąpać dziecka, bo 
skłonne będzie do su.chot. 

*" Po skąpaniu HZiecka, wody po za-
chodzie słońca nie wyl~wać; k.ol~b­
ki jeśli dla pTZeS'ILSZema wymeslow 

nd jak Tównież pieluch po wypra­
ni~ zapomnianych, tj. nie przynie­
sion1lch przed zachodem słońca, po 
zachodzie przynosić nie można; po­
winn1l zostać na dworze calą noc -
bob1l dziecko plakalo. 

*-
Dziecko zamienione z innym bę­

dzie szczęśliwe i w przyszlości mo­
że dopomóc rodzicom. 

* Jak przy chTzc~e dziecko plllcze, 
b~u zi€ zawsze zdrowe. 

*-N a dziecko male nie m6wić żaba, 
bo nie urośnie. 

Dziecku nie mówiącemu jeszcze 
nie można włosów podcinać, nie 
można mierzyć się na nie - niby to 
do bicia - nie można dawać mu 
przyglądać się w lustrze, bo od 
wszystkiego będzte niemowq. • Jak dziecko dostaje ząbki od gó-
ry, to się nie będzie chowało, a jak 
od dołu, to długo będzie żyło. • • Gdy dziecku wypadnie ząb, trzeba 
żeby wrzuciła go do mysiej jamy, 
wymawiajqc te słowa: .,Myszko, my­
szko, weź mój ząb kościany, a daj 
mi żelazny" - to go nigdy zębll bo­
leć nie będq. 

ŻÓłte i pomarańczowe kwiaty 
nagietka, hOdowanego dla oz­

doby w naszych ogródkach prżYdo-
mowych, są uznanym w ludowej 
medycynie ziołowym lekiem. Nagie­
tek jest jednym ze składników mie­
szanki ziołowej "Vagosan", używa­
nej do irygacji przeciw upławom, 
nadżerkom. Przede wszystkim ła­

godzi dolegliwości przy nieregular­
nych i bolesnych menstruacjach. 
Herbata z nagietka pomaga r6wnież 
przy schorzeniach żołądka i jelit, 
biegunkach, zapaleniach jelita gru­
bego, puchlinie wodnej i krwiomo­
czu. Swieży sok z kwiat6w usuwa 
brodawki, a okłady z wywaru nisz-

nagietek , 

lecz 
czą liszaje, rozmiękczają stwardnia­
łe gruczoły. Bardzo niewielkie .daw­
ki esencji, sporządzonej ze świeżych 
roślin, stosuje się do leczenia ran, 
zapaleń, raka skóry, wrzodów jelit, 
zapaleń odbytnicy, wyrzutów i wy­
sypek. Kwiatj przeznaczone do 
celów leczniczych zbiera się tylkO 
przy słonecznej pogodzie i tylko 
wówczas, gdy utrzymywała się ona 
przez kilka dni, podsusza w miejscu 
zaciemnionym i przęwiewnym, a 
następnie wyskubuje brzegowe ję­
zyczki, kt6te trzeba szybko dosu­
szyć, nie używając przy tym ciepła 
sztucznego. Herbatkę ziołową przy­
gotowuje się w ten sposób: 2 łyżecz­
ki suszonego. lub świeżego kwiatu 
zaparzyć filiżanką wody i zostawić 

pod przykryciem 5-10 minut. Od­
cedzony płyn pije się nie słodzony w 
ilości 3-4 filiżanek dziennie, co go­
dzinę po łyżce. 

krzyz'6wka 
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lOr~~IOMO: l) do zębów, obuwia, pOdłogi; 5) materiał opałowy; ') olejek różany; 
tańc lara drogocennych kamieni: 11) płaz ogoniasty o barwie czarnej w żółtopoma­
Ciusz~we llatny : 12) w dal, wzwyż, o tyczce; 13) poziomy ruch powietrza; 14) koś. 
zow .ows a rzeka; 16) kąśliwy owad; 11) w dawnym wojsku polskim pachołek obo-
cha Y, 21) krawędź, brzeg; 23) część statkuj Z4) zespół dawniej towarzyszący M. Gre-
27) ei~; 25) imIę autora powieŚCi .. Pamiątka z Celulozy"; 26) częsty efekt pojedynkUj 
pi~ oka Morza Czerwonego. 

druż NOWO: l) pomyślny lub niepomYślny okres tycia, działalności; 2) formacja 
tart!cny Piłkarskiej; 3) obszerny pokój do przyjmowania gości, bawialnia; 4) piła 
POlSkizna; 5) grzyb lub ptak; 6) obóz, koczowisko Tatarów; 7) część talii: 8) znany 
dzi w' sarnoc~6d Ciężarowy: 10) dość często gnieżdzi się w kominach; 14) załoga ło­
Waeji~OŚlarSklej; 15) powstaje w czasie prania; 16) kraina geograficzna w Czechosło­
kawai In szarża, stopień wojsitowy; 18) ozdoba tałesu: 19) powab, krasa; 20) żołnierz 
Inow Jeni lekkiej; 21) głos trzody Chlewnej; Z2) pierwiastek chemiczny o liczbie at~ 
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w te dl Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania pod adresem redakcji 

Na rJn nie lO:-d~iowym, rOzlosujemy nagrody ksiątkowe. 
jOWy~:dy kSiążkowe za prawidłowe rozwiązanie krzyi;ówek, zamieszczonych w ma­
l).\NlJT:urneraCh "Kontaktów". wylosowali: ARTUR DOBRZYCKI ze Szczuczyna, 
'l'OWS SIKORSKA z Wizny. PIOTR CZECZOT z Białegostoku. ZYGMUNT GU­
ey s~ z Ukty, STANISŁAW KOSAKOWSKI z Bałoszyc, BOŻENA WASIK z Mątwi­
IłENRYK NISŁA W SWlĄDER z Kętrzyna, ALEKSANDER ALEKSIEJEW zGraJewa, 
z tOJn' IZBICKI z Zamnrowa. ANTONI SŁABY z Zambrowa, J. CH ROSTOWSKA 

zYt WOJCIECH SMARZ z Giżycka. LESZEK WRZESIŃSKI z Pisza. ~ 

BYŁ SOBIE CZŁOWIEK 

ozaiki 
w latrynach 

Kiedy (powołana w roku 1842 w 
Wielkiej Brytanii) komisja kró­

lewska rozważała sposoby popra­
wienia stanu sanitarnego Londynu, 
sięgnęła do opisów urządzeń sani­
tarnych Koloseum i amfiteatru 
rzymskiego w Weronie. Przewyż­
szały one bowiem wszystko, czym 
mogło się pochwalić w tej dziedzi­
nie brytyjskie państwo. Chociaż 
Rzym wyróżniał się spośród miast 
starożytnych, nie był on pierwszym 
skanalizowanym miastem; było nim 
m.in. Kalach (dzisiejsze Nimrud) w 
Iraku. Scieki burzowe, chroniące 
ulice przed zalaniem, przetrwały do 
dziś - razem z ruinami Kameiros -
na wyspie Rodos. 

W ustępie królewskim pałacu Sar­
gona II, króla Asyrii, od ok. 721 r . 
p.n.e. - obok każdego sedesu-

znajdowaj się dzban z wodą i gli­
niany czerpak, służący I do spłuki­
wania. Latryna w Knossos umiesz­
czona została ponad kanałem, któ­
rym nieprzerwanie płynęła woda. 
Scieki klozetowe ' prowadzono za­
zwyczaj osobno od innych kanałów, 
aby cuchnące gazy nie wydobywały 
się przez otwory wlotowe całego 
systemu kanalizacyjnego. W okre­
sie pryncypatu (od rządów Okta­
wiana Augusta do Dioklecjana) 
istniała już pewna liczba ustępów 
publicznych, połączonych z syste­
mem kanalizacyjnym. Do ich spłu­
kiwania służyła zużyta woda z łaźni 
i zakład6w przemysłowych. 

Ustępy publiczne ozdabiano tak 
bogato kosztownymi mozaikami 
i marmurami, że kiedy sto lat temu 
w Pute'oli archeologowie odkopali 
jeden z nich, wzięli go początkowo 
za świątynię. Prawie wszystkie in­
sule posiadały własne latryny. Nie­
które z domostw miały skanalizowa­
ne i wyższe piętra . Ale wielu Rzy­
mian, którym do ubikacji było za 
daleko, wynosiłO nieczystości do 
dołów kloacznych albo, jeśli nie za­
braniało tego prawo, wylewało po 
prostu na ulicę. 

IedlJO z naczyń ltocnyeh z łańcuekiej kulekcJi. Fot. <\.n'lrzel LOkaj (CAF) 
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P6ł kilograma ziemniaków ugoto­
wać w osolonej wodzie Gorące 
ugnieść na jednolitą masę, wysu­
szyć na małym ogniu, dodać 6 dkg 
masła. Po zdjęciu z ognia lekko 
przestudzić, wymieszać dokładnie z 
3 żółtkami, podzielić na 6 części. 
Formować knedle wielkości manda­
rynki: przygotować tartą bułkę 
f panierować jak kotlety. Na wierz­
chu zrobić okrągłe nacięcie, tworzą­
ce "pokrywkę". Smażyć w gorącym 
oleju lub smalcu. Wyjmować łyżką 
cedzakową i układać na bibule, któ­
ra wchłonie nadmiar tłuszczu. Przy­
gotować nadzienie ze szpinaku. Szpi­
nak - po usunięciu korzonków liś:.. 
ciowych - starannie wypłukać w 
kilku wodach, wrzucić na wrzącą 
osoloną wodę i gotować kilka minut 
w odkrytym naczyniu. Odcedzić, po­
siekać. Z masła i mąki przygotować 
jasną zasmażkę, połączyć z nią szpi­
nak, dodać roztarty ząbek czosnku, 
wlać pół szklanki mleka i zagoto-

rozwód 
U Trobriandczyków (mieszkań­

c6w Melanezji, Wysp Oceanu 
Spokojnego) vaypaka - czyli roz­
wód - jest zjawiskiem dość czę­
stym. Jeśli tylko pomiędzy mężem a 
żoną dochodzi do gwałtowniejszych 
scysji iJ nieporozumień, albo jeśli u­
stawiczne kłótnie i zazdrość dopro­
wadzają ich do zbyt gwałtownego 
gniewu, małżeństwo ulega rozwiąza· 
niu. Chociaż za zdradę małżeńską 
mąż ma prawo nawet zabić swoją 
żonę, jednak naj częstszą karą za to 
przewinienie jest porządna porcja 
kijów iJ gorzkie wymówkL 

Najczęściej osobą starają9ą się o 
rozwód jest żona. Proces rozwodo­
wy - nie tak formalistyczny jak u 
nas - zaczyna się opuszczeniem 
przez żonę domu męża. Zabiera ona 
cały swój dobytek i przenosi się do 
chaty matki lub jej najbliższej krew­
nej. Zamieszkując tam, korzysta z 
pełnej swobody seksualnej. Mąż w 
tym czasie stara się ściągnąć ją z 
powrotem. W tym celu wysyła przy­
jaciół z darami pojednania, które są 

II"" 11:8 = 
TANIE DANIE 

paszłe -ki 

z 
ziemniaczanego 

wać, Ciągle mieszając. Usmażone 
paszteciki ostrożnie wydrążyć ły­
żeczką, zdjąwszy przedtem "pokryw­
ki" (grubość ścianek musi gwaran­
tować zachowanie kształtu), napeł­
nić ciepłym szpinakiem, przykryć 
pokrywką, ułożyć na żaroodpornym 
półmisku i zapiec w piekarniku. 
Można też przygotować nadzienie 
z jajecznicy na wędzonce ze zru­
mienioną, drobno posiekaną, cebulą. 

e 

przeznaczone dla żony i osób, u kt6-
rych mieszka. Często dary te są od­
rzucane i posłowie swoją misję pow­
tarzają kilka razy. Jeżeli żona dary 
przyjmie, to znaczy, że wraca do mę­
ża - postępowanie rozwodowe jest 
zakończone. Jeżeli natomiast posta­
nowi nie wraca€; darów nie przyj­
muje i małżeństwo ulega rozpado­
wL Wówczas mąż zaczyna szukać 
nowej kobiety, a jego była żona (gdy 
jest jeszcze w miarę młoda) prowa­
dzi nieskrępowany żywot nakubuk­
wabuya, czyli niezamężnej dziewczy­
ny. W tym czasie wolno jej nawią­
zywać jedną liaison (miłość) po dru­
giej i mieszkać w domu kawalerów. 
Jeden z tych luźnych związków mo­
że się przerodzić w ponowne małżeń­
stwo. W tym przypadku, nowy mał­
żonek obowiązany jest ofiarować 
swemu poprzednikowi prezent z 
kosztowności, który stanowi rekom­
pensatę za stratę żony. 

U Trobriandczyk6w małżeństwo 
zakończone rozwodem nie pozosta­
wia żadnego piętna społecznego anI 
na kobiecie, ani na mężczyźnie. Dzie­
ci zostają przy matce, a gdy prowa­
dzi ona życie niezamężnej dziewczy -
ny - przebywają w domu najbliż­
szej zamężnej krewnej w linii mat­
ki. 

(Bronisław Malinow ki: "Dzieła") 
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B
ył? ~lepło i sł.oneczme pro­
mIeme grzały lak nigdy Nikt 
oy nie przypuszczał, że w ta-

kim skupieniu mogło by się coś wy­
darzyć. A jednak te dni miały w 
sobie coś pięknego. W tym pfęknym 
słowie było słowo "MiłoŚć'·, Rano 
chciałam się upokorzyć ze wszystki­
mi sprawami. ~a godzinę 16.00 u­
muwiłam się z moim chłopcem 
Andrzejem chodziłam już z nim 0-
~oł<.> 2 miesięcy. Kochaliśmy się 
1 me morzemy być bez siebie. Bo 
łączyło nas to najpiękniejsze słowo 
miłość . Uderzyła 16.00 poszłam na 
spotkanie z Andrzejem. Andrzej cze­
kał jusz Cosyć długo. Przywitaliś­
my się serdecznym pocałunkiem 
Andrzej zaproponował mi spacer po 
parku zgodziłam się i długo spac:e­
rowaliśmy, że nie zauwarzyliśmy. 
Ula kocham eię ja terz odpowie­
działam nieśmiało Ula kocham cię· 
Bardzo niepokoił się i przytulił 
mnie do siebie. Ale mnie coś nie­
pokoiło. On powiedział kocham cię 
kocham moja najdroższa. Jesteś 
moja. Były to piękne i częste spod­
kania 

Lecz nagle mIędzy nami coś za­
częło się psuć. Andrzej mnie oszu­
kał jusz wiedziałam że ma inną 
dziewczynę i robi ze mnie idiotkę. 
Dla mnie był taki jakiego chciałam. 
Kochany Chłopiec jakby trochę 
dziecinny 
Któregoś dnia spodkaliśm) się 

przypadkiem ma ulicy. "Cześć" po­
wiedział patrząc jakby trt)chę w 
meho odpowiedziałam mu. Alt sło­
wa moje były trochę drrzące. Zro­
zumiałam wszystko Bał się mnie 
jakbym zrobiła mu coś złege. Ja po­
wiedziałam nie Andrzeju nie jesteś 
taki jak muwiłeś A o co ci chodzi 
zapytał spokojnie, patrząc prosto w 
oczy. Ja powiedziałam Andrzej nie 
chcesz tego szczęścia. Morze puźniej 
przyjdziesz do mnie, ale będzie jusz 
za puźno. Nie potrafił docenić przy­
jaciela, bo wierzył w samego sie­
bie. Spujrz na mnie. Chciał mi coś 
powiedzieć . Z moich pięknych oczu 
płynęły łzy Nie powiedział jusz nie 
to moja słabość . Spuścił głowę ~ 
duł i myślał Za jakiś czaś powie­
dział przepraszam cię Ula ale nie 
mogłem inaczej. Zyczył mi szczęś­
c~a, naprawdę szczęścia, a życie mi 
SH~ samo ułorzy J tak rześmy się 
rozstali, ja z bólu a on z radości. 
Był chlopc:.ern pokochanym 1 mu­

wił to co mu przyszłO do głowy Nie 
kochał mnie, oszukiwał a ja go ko-

PORADNIK PETENTA 

O bywatel zamierzający nabyć 
własność nieruchomości rolnej 
lub jej c:z.ęś<::i musi spelniae 

jeden z warunków; stale- praeowM 
w jakimkolwiek gospodarstwie rol­
nym bezpośredniQ przy produkc:ji 
rolnej albo wykazać się kwalifikac­
jami uprawniającymi do jego pl'o­

wadzenia. 

Zgodnie % (pozostającym częściowo 
w mocy) rozporządzeniem Rady Mi­
nistrów z dnia 28 listopada 1~ r. 
w sprawie przenoszenia własności 
:liemi, znoszen ia współwłasności 
oraz dziedziczenia gospodarstw rol­
~ych - podstawą stwierdzenia po­
SIadanych kwalifikacji jest świadec­
two ukończenia szkoły rolniczej czy 
przysposobieni.a rolniczego lub świa­
dectwo (albo dyplom) uznania ty­
tułu k.walifikacyjnego w zawodach 
rolniczych. 

Istotnych zmian dokonano w za­
kresie regulacji ograniczeń odno­
sz~cych się do właściwości nabywa­
neJ lub zbywanej nieruchomości 
rolnej, wyrażających się m.in. w 
tym, że ustawodawca wymaga' za­
chowania określonych norm o b s z a­
r o w y c h . Powierzchnia 'nabytej 

ch~łam t ufałam mu byłam dobrą 
dZIeWczyną. Pomagał wszystkim 
jak mogłam. Byłam zrozumiała i po­
trafiłam !rOZUmleć wszystko. Pa­
mi~tał mnie z dawnych dm byłam 
szczęśliwa i cieszyłam się z rzycia. 
Nazywali mnie dziewczyną radości. 
A teraz byłam dziewczyną smutku. 
Nie mogli mi pomuc, Ula co ci się 
stało pytały kturegoś dnia me" od­
powiedziałam i tak nie będ~iecie w 
stanie mi pomuc . .Jestem w kramie 
smutk~. J tam pozostanę l nigdy 
jusz me będę szczęśli wa i wesoła. 
Po raz pierwszy zobaczy ły łzy 
. Wruciliśmy z dYSKoteki Byłam 
Jak?ś wesoła ździwiło to ich ale ja 
chcIałam tylko ukryć bul Nie mog­
łam jusz dalej. Moich rodziców nie 
było w domu. Poszllśmy z Anią po­
łorzyłam się na tapczanie i zacze­
łam jęczeć pierwsze słowo to And­
rzej. Podniosłam' się i połorzyłam 
spowrotem prosiłam aby .ole mną 
zostać długo opowiadałam o Andrze­
ju. Kocham go krzyczałam, Nie 
mogłam muwić muwiłam tylko 
urywkami. Płakałam nie wiedząc 
czy z tego że musi odejść zostawić 
mnie i żyć samotnie, ale raczej z 
tego powodu Powiedzialam i do 
mojej koleżanki Ani żeby go pozdro­
vv:iła i P?wie~ziała mu Le rzycie jest 
pIękne ze mkt go nie morze prze­
słonić, nawet moje łzy. J z moich 
oczu płynęły fale łez, zrobiło się ci­
cho. Wiedziałam jak znovlU straci­
łam przytomność J ennak powiedzia­
łam kilka zdań 
~ pokoju weszli chłopcy oczy 

miałam za~knięte, Moja twarz ry­
sowała piękne długie rzęsy czerwo­
ne usta j na ramionach spuszczały 
si~ długie włosy Zaczęłam płakać. 
nie mogłam uwierzyć że ta chwila 
jusz nadeszła że odejdzie raz na 
zawsze. Otworzyłam swe niebic "kie 
oczy. Usta moje zaczęły drżee Mia­
łam 16 lat i z wielkim trudem je:-;t 
mi odchodzić. Dlaczego muszę iś tak 
daleko, dlaczego muszę cierpieć. po 
co to wszystko, czy musi tak być. 
Uspokajałam się nagle. Ale 1zy na­
dal spływały dużymi kroplami. Tak 
muszę się z tym pogodzić. Choć mi 
jest trudno Pokonałam tyle prze­
szkud Ale teraz nadeszła najwięk­
sza odchodzę od ciebie na zawsze 
nie zobaczymv siE) jusz nigd 

URSZULA z Tarnobrzeskiego 
Fot. GABOR LORIN( OZY 

przez obywatela ziemi wraz z jego 
własną lub współv. łasną nie może 
przekraczać norm obszarowych, któ­
re - wg przepIsów o przeprowadze­
niu reformy rolnej - stanowią gór­
n~ granicę obszaru nieruchomo~ci 
nie pOdlegającej przejęciu Dfzez 
Państwo na cele reformy colnej. 
Przypomnieć trzeba, że dekret 
PKWN z dnia fi września 1944 r. o 
przeprowadzaniu reformy rolnej 
granic~ tę ustalił na 100 hektarów 
powierzchni og6hlej bądź 50 hekta­
rów użytków rolnych. 
Złagodzeniu uległy konsekwencje 

przekroczenia tych wielkości. Nad­
wyżka może być przejęta na włas­
noŚĆ Państwa, chyba że przekrocze­
nie obszaru jest nieznaczne a prze­
jęeie nadwyżki nie byloby' c e l 0-
w e. Kompetencje do podejmowa­
nia tego typu decyzji przekazano 
Ią.dom, które będą orzekał)' w po­
stępowaniu nteprocesowym na wnio­
:.ek Skarbu Państwa 

W przypadku podziału gospodar­
stwa rolnego przeniesienie własnoś­
€Si. może . nas.tąp~t tylko wtedy, gdy 
lł&bywama Zlemla lub jej część wr.<;'.(. 
z nieruchomościami stanowiącymi 
~i wlasność (współczesność) nabyw­
cy utworzy gospodarstwo z d o 1 n e 
do produkcji towarowej Warun­
kiem uznania gospodarstwa za po­
tencjalnie- produkcyjne (wg przv -
taczanego już rczporządzenia Rady 
Ministrów) jest jego ocena co do 
możliwości 'lZyskiwania produktów 
przeznaczonych do zbycia, przy 
uwzględnianiu: kwalifikacji na­
bywcy, jego warunków rodzinnych. 
obszaru i położenia nabywanej nie­
rucl~omości oraz zamierzonego ro­
dzaJU produkcji 

Mniejsze zmiany Objęły zasady 
znoszenia współczesności ziemi: każ­
dy ze współwłaścicieli może żądać 
zniesienia współwłasności, a ro::;zcze­
nie takie nie ulega przedawnieniu 
Jeżeli miesienie wspóhvlasności 
przez podzia.! nie jest możliwe. zie­
~ia może być przekazana tylko te­
!!lu ze współwłaścicieli. który od-

powiada warunkom lAt ) maganym do 
nabycJa v.lasnoścJ w drodze jej 
przeniesienia Jeśli warunki te speł­
nia ~ilk\J '1:spólwaścicieli n1eru­
r.homość będzie przyznana temu, 
na .którego wyrazi zgodę każ d y 
:z. nich Przy braku zgody sąd przy­
zna ,lierucbomość temu. który stale 
pracuje w gospodarstwie obejmują­
cym tę Ziemię chyba że interes spo-
łeczno-go spodarczy przemawia za 
wyborem mnego właŚCICiela W 
przypadku gdy współwłaściciell sta­
łe pracujących jest kilku. sąd przy­
zn~ nieruchomość' temu który daje 
naJlepszą g war a n c j ę należyte­
go prowadzenia gospodarstwa 

Współwłaścicielom, którzy przy 
zniesleniu współwłasności nie 
otrzymują swej części w naturze 
przysługują spłaty wartości tych 
części (osz-acowame nieruchomości 
rolnej w celu ustalenia wartośc:i 
udziałów współwłaścicieli przepro­
wadza się wg przepisów dotyczących 
sprzedaży państwowych nierucho­
mości rolnych). jeżeli: 1) odpowia­
dają warunkom wymaganym do na­
bycia własności ziemi w drodze 
przeniesienia własności, 2) są ma­
łole:ni, uczą się zawodu lub uczęsz­
czaJą do szkół, 3) są trwale niezdol­
ni do pracy 
Uczen~ się lub uczęszczanie do 

szkół n i e u p r a w n i a do o­
trzymania spłat wówczas, gdy współ­
właściciele osiągnęli pełnoletność 
j pobierają nauki w szkołach dla 
pracujących lub odbywają studia 
dla pracujących Za t r wal e nie­
zdolne do pracy uważa się- osoby, 
które osiągnęły określony wiek (ko­
biety - 60 lat, męiczyźni - 65 lat) 
i nie wykonują stałej pracy stano­
wiącej ich główne źródło 'ltrzyma­
nia, łub zostały zaliczone do T lub 
II grupy in wa lid6w w trybie i na 
zasadach określonych w przepisach 
o powszechnym zaopatrzeniu emery- . 
talnym pracowników i ich rodzin 

Ograniczeń obowiązku spłat nie 
stosuje się w razie zniesienia współ­
własności lct6ra - wg przerisf)w 

Kodeksu rodzinnego i opiekuńcze· 
go -: należy do wspólnego majątku 
ma~zonków Małżonkowi nie otrzy· 
mUJącemu swego udziału w naturze 
<;płaty przysługują z a w s z e. 

Dodatkowy . warunek uzyskania 
spłat związany jest z pracą w gos· 
podarstwIe rolnym Mianowicie: 
W) płata spłat współwłaśCicielom 
rr:ającym kwalifikacje do prowadze· 
ma gospodarstwa rolnego ulega za· 
wieszeniu do czasu podjęcia stałej 
pracy bezpośrednio przy produkcj! 
r~lnej .J eże!i podjęcie takiej prac) 
me nastąpi w Ciągu roku prawo do 
spłat wygasa Natomiast osoby któ' 
re były spłacane ze względu na pra· 
cę w gospodc::stwie rolnym, a które 
pracy w mm zaprzestały. tracą 
prawo do spłat jeszcze nie uiszczo· 
nych, Chyba że stali się trwale nie· 
zdolni do pracy 

Spłaty przysługują Vi pełnej wy 
sok~~ci udziałów; mogą być jedn.ak 
obmzone Przy określaniu stopnia 
ich obniżenia bierze się pod uwagę 
typ, wielkoś~ ł stan gospodarstwa 
rolnego. będącego przedmiotem znie· 
sienia współwłasności, oraz sytuac, 
j~ .os?bistą i majątkową współwłaś­
clcIeb zobowiązujących do spłat 
i współwłaścicieli uprawnionych d0 
ich utrzymania 

ZBIGNIEW SZP A LI~S1CJ 

Które z labiryntów biurokrg­
tycznych są najbardziej kręte: ja­
kie tajniki prawnicze wymagajq 
wyjaśnienia - oczekujemy na sy­
gnały i wskazówki· od Czytelni 
ków. Uwzględnimy je w naszym 
uPoradn,iku petenta", w którym 
- przypomina'my - funkcji głóW' 
~eg? pr~ewcdnika podiął się Wo­
)ewodzlCJ Ośrodek Społeczno­
··Prawny ZSMP, wspomagany 
przez prawników, socjolo9Ó~' 
+,sychologów i innych specj"'" 
st6w. 
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GALOPEM RUSZYLI DO PRAC~ 
ł nkowie nowo powołanego Rekre­

cz °jne' o Klubu Jeździeckiego. Od­
aCY 'aJ:"ą zabytkową podworską staj-
naWl • • . omagają przy c:zyszczenlu I 
luę'~eniu koni. Siedziba klubu znaJ­
::~ się "' Kisielnicy . C~ęt~ch do 

wdzenia swej odwagi. ktora do 
~pr;y k.oooej jest niezbędna, kieru~­
Ja' do Wojewódzkiego Zneszenla 
:' rtowego Spółdziełczośei Prae7 
§tarł" w Łomży, ulica Kwiatowa 

" tel. 20-25. W następnym numerze 
34, 'eścimy fotoreportaż Bolesława zaD11 • , J . 
Deptuły % Lomzynskiego Klubu ez-
dzieckiego. 
ŁOMZYNSKJ RANI?EL się.gnC\ł po 

kuteczJl;f pomysł zWlększema sku­
s surowców wtórnych. Na podda­
P~e paragonów uzyskanych za sprze-
\VI • t h ł" dai makulatury l,:!b ZUZY y~ w 0-
k'en można nabyc w sklepIe nr 25 
~zY' ul. Wojska Polskiego i w skl«:­

Pie nr 28 na. osiedlu Jantar at akcYJ­:e towary, takie ~a~. zabaw~i, bie­
liznę osobistą, odzlez I obuwIe spor: 
towe, sprzęt . turystyczno-wędkarski 
oraz poszukIwane artykuły gospo­
darstwa domowego. Za l kg maku­
latury handel płaCi 4 zł. Za 100 zł 
sprzedane.; makulatury można ku­
pić towary z~ 100 zł, nat.omiast z~ 
szmaty wartosci 10 zł mozna nabyc 
rtykuly o wartości IQO zł. 

a CZLONKOWIE ZSL PRZYJMUJĄ 

DZIECI s miasta na bezpłatne wieJ­
skie wakacje. Jako pierwsi zgłosili 
&ak~ gotowość: Andrzej Merski, rol­
nik zDanowa - zaprasza dwoje 
dzieci na dwa tygodnie natomiast Ka­
zimiera Dłużniewski J Turczyna i 
Paweł Nowicki ze Stawisk - zapew­
niają dwutygodnioWY wypoczynek, 
każdy jednemu ·dziecku. 
ŁOMZYŃSKA ORKIESTRA KA­

MERALNA zakończyła sezon artys­
tyczny koncertem "Ze świata opery" 
(Si. Moniuszko, W. Zeleński, G. Bi­
zet, P. Czajkowski, G. Rossini l G. 
Verdi), na którym wystąpił gościn­
nie Feliks Gałeckl, znakomity solista 
Teatru Wielkiego w Warszawie. 

W KONKURSIE RECYTATORS­
KIM poezji rosyjskieJ i radzieckiej, 
organizowanym przez Z\V TPPR i 
Kuratorium Oświaty i Wychowania 
laureatami zostali - wśród uezniów 
szkół podstawowych: Małgorzata 
Kozłowska z Łomży, Janusz Malino .. 
wski z Rydzewa i Ewa Kozłowska I 
Zambrowa, za., wśród młodzieży 
szkół średnich I miejsce zdobyła El­
żbieta Banaś z Liceum Ogólnokształ­
cącego w Grajewie, n miejsce El­
żbieta Gąsowska z Liceum Ogólno­
ksztalc~cego w Wysokiem Mazowiec­
kiem. Obie wezmą udział w elimi­
nacjach centralnych w Koszalinie. 

Redagowanie "Zdarzeń" - Alicja 
Zagórska. 

24.VI TV 1.VII 
CZWARTEK 24 CZERWCA 

PROGRA M I . 10.15. Studio Piłkarskich 
\listrzos!w $wiata, 15.55. Program dnia, 
is. oo. Dla młodych widzów: Czwartek 
m c, 16.30. Dziennik TV, 17.00. Espana'82: 
Francja-CSRR, 19.10. Dobranoc, 19.20. Na 
JięciolinH - Posłuchajmy Straussa, 19.30. 
;)ziennik TV, 20.15. Sonda, 2O .tr,;. Espa­
oa '82 ; Honduras-Jugoslawia, 23.05. Dzien­
:lIk TV 

PROGRA M 11. 16.00. Program dnia, 16.05. 
Jak wprowad l.ać reformę gospodarczą. 
17.05 . . ,Co si ę liczy naprawdę" - bułgar­
ki film obyc zaj owy, 18.30. Poligon, 19.00. 

porgram lokalny. 19.30. Dziennik TV, 20.15. 
.Cyjane k .. . i kropla deszczu" - rumuń­
,ki fi lm kryminalny. 2.1.55. Pegaz, 22.40. 
,'wa drans z Artelem . 
PIĄTEK 25 CZERWCA 

PROGRA!\1 I. 10.15. Studio Piłkarskich 
)Uslrzostw Swiata, 15.25. NURT - Najno­
wsza hist o r ia Polski - SPQłeczellstwo 
Jolsk ie w rewolucji 1905 r .• 15.55. Program 

d'lia. 16.00 Dla przedszkolaków: Piątek 
z Pankracym, 16.30. Dziennik TV, 17.00. E­
spana'll2. RFN-Austria , 19.10. Dobranoc, 
'9 .W Rolnicze rozm owy. 19.30. Dziennik 
r v, 20.00. Monitor rządowy, 20.30. Chwila 
lańca klasy cznego, 20.ł5. Espana'82: Hisz­
Ja nia--hlandia Pn., %3.16. Dziennik TV. 

PROGRAM n. 16.45. Program dnia, 16.st. 
lęzyk rosyjski (24). 17.20. J'ęzy,k francuski 
H ). 17.50 . .. 1 pójdę a:t na koniec świata" 

czechoslowacki film obyczajowy, 19.00. 
': )gram lokalny. 19.30. Dziennik TV. 

?J.1. 00. Grot-Rowecki - reporta~ filmowy. 
!il.25 EAST - recital węgierskieej grupy 
;ockow eJ. 20 .55 "Młoda żona" - radzie­
' I{i film obyczajowy, 2.2.30. Progr,am pub­
lir'yslyczno-dokumentalny o pałacu w 
.,eniawie. 
,OBOTA 26 CZERWCA 

PROGR.'\M l. 8.1.5. Tydzień na działce, 
·l .55 Progr am dnia. 9.00. Dla młodych wi-
1z6w - Sobótka. 10.30. Studio Piłkarskich 
,1islrzostw Swiata, 12.lQ. 7 anten. 13.20. 
.Jeńc y króla mórz" - rad7Jecka baśń 
'Umowa, 14.35. Dwójka prezentuje. 16.05. 
,>zwadt on - progra m wojskowy, 15.36. 
1erkuriusz poselski , 16.05. Dzienn1-k TV, 

16.Z5 . Filmoteka Narodowa. Filmy Leo­
!larda Buczkowskiego •. Deszczowy lipiec", 
8.00 . Pas je Władysława Machejka, 18.50. 

DObranoc. 19.00 . Leksykon polsklej muzy­
kI rozrywkowej, 19.30. Dziennik TV. 20.15. 
fa mte lata . tamta dolina (7) - .. ostatnie 
'ipotkan ie lata", :U.15 Papryka disco -
~'ęgierskl program rozrywkowy, %1.55. 
~l 'Jd to PHkarskicłl Mistrzostw Swiata, 
' •. ~. DZIennik TV,. 22,45. "Pyłek kwiato­
,\ y' - jugosłowiańSki film obycujowy. 
. PJtoGRA\ł 11. 16.00-23.20 STUDIO 2. 

1<>:10. MIty i fakty rynku pracy. 16.20. 
PI~rwszy wiatr - reporHiz a Darze Mło­
dz, eży. 16 . ~5. Mity i fakty rynku pracy. 
6.~5 Koszykówka mężczyzn: Europa­

USA, 18.05. Mity i fakty rynku pracy. 18.15. 
P ,e~ Kantor \V akCJI (3) - Uprowadzenie 
pO~ląg~". 19.00. Program "lokalny, 19.30. 
DZl(~llnlk TV. 20 .20. Przewodnik operowy 
JUI:! Migenes, 21.15. Poczta Studia 2, tu;,. "W dolinie" - hiszpański film fa-

lllarny. 22.25. Reportaż Sludia 2, ~.50. 
Lena tła BroGway'u - program rozryw­
'owy. 
\TIEOZIELA 21 CZERWCA 
7 PROGRAM I. 7.15. Wiedza naszą szansą. 
7.35 Nowoczesność w Uomu i zagrodzie, 
':lk5S Uroczyste podniesienie bandery na 
1.y~ę ~a~h z okaz1I Dnia Marynarki. 8.15. 
~ llen_ magazyn rOloi<:zy, 8.55. Pro­
?~am k dl Ola . 9.&0. Teleranek, 10.25. W sta­
n m nIe: ,.Zona i nie ~ona" - polski 
fO~~1 archiwalny, 11.35. Mapa polskiego 
D . or~ - region Puszczy Białej. 12.20. 
z~lennlk i magazyn świat, l3.0S. Telewi .. 
re ny klUb hodowców zwierząt, 13.3S. 
;>i~tr dla dzieci: .,Przygody pingwina 
pl.e~Polka" . 14.35. TeleWizyjny koncer ży­
Wa ' .5.20 Losowanie toto-lotka. 15.35. 
" 0{} kacle z fregatą - ł>ulgarski film przy­
;'Yn OWy. 16.55. Jut·ro PQniedzialek, maga­
't rOdzinny. 1'1'.30. Serce okr~tu - wy­
\\7;) ze~ołu estradowego Marynarki 
(~egoen3e] .. Flotylla". 18.00. Godzina Igna-
1 ~.30 D o:goley.rśkiego, 19.00. Wieczorynka, 
<;ój('~ Z!enOl~ TV, 20.15. Pewien dom na 
11a '1 Ym w~orzu (9) - .. Dom, któremu 
la ~ n~~ Pr~ga", 21.35. Sportowa niedzie­
l" ;:eW~ki U"l'niechy mistrzów - Tadeusz 

f!OG.RA" II. 10.25. W strym kinie _ 
' :"~h)a : nie żona" (wersja dla nieslyszą­
~;ri ni 1.35 Morsklp piosenki - rumuń­
no~{- rn muzy.czny. 13.00. Militaria, obron­
POISk ~owocze-sność - Rozwój okręt6w 
<;Iaw leJ Marynarki Wojenne1 od Wlady­
hkal~ IV do chwili obecnej, 13.30. Program 

Y. 104.00-23.10 STUDIO 2. 14.10. Ce-

remonia! morski - relacje :r; Gdańska, 
14.15. Kalejdoskop Kino-Oko Karel 
Zeman dzieciom, Wiez2- orłów, Bohate­
rowie Spahicza, 15.15. Dla dzieci: Kie­
szonkowe ba jki, 15.35. Bliżej Ha tury: Bur­
sztyn, cudowny kamień, 15.55. Motospra­
wy, 16,10. ORP Błyskawica - reportaż 
filmowy, 16.30. Muzyczny relaks, 16.45. 
C.eremoniał morski (2) , 16.50. Pięć zadail 
- teleturniej. 17.40. Swiadkowie. 111.05. 
Wizyta na okręcie, 18.25. Człowiek i przy­
roda - Żołędnica (2) - film dokumental­
ny. 18.55. Ceremoniał mor ski (3), 19.00. 
Riazańscy łyżkarze - film dokumental­
ny. 19.30. Dziennik TV, ~.15. Ceremoniał 
morski (4), 20.2.5. Wspomnienie o Szosta­
kowiczu - film dokumentalny, 11.25. Leo­
nś Bukowieckiego spotkania z gwiazda­
mi. !.1.40. "Pod ieh stopami gwiżdże 
wiatr" - węgierski film fabula.rny. 
PONIEDZIAŁEK 28 CZERWCA 

PROGRAM I. 15.55. Program dnia. l'.Oł. 
Dla młodych widzów - Barctwo tropi­
cieli i ZWierzyniec, 16.3G. Dziennik TV, 
17.00. Piłka.rskie Mistrzostwa Swiata, 19.10. 
Dobranot, 1-8.20. Rolnicze rozmowy, 19.30. 
Dziennik TV. 20.15. Gama rozrywki -
piosenki hiszpańSkie, 20.41. Piłkarskie Mi­
strzostwa Swiata, 23.00. Dzienn.ik TV. 

PROGRAM II. 17.25. Program dnie. ltl.30. 
Program l~ka1ny, l4I.~. Narodziny ton\l 
- film dokumentalny, 11.28. Niebieskie 
drzewa na zielonej trawie - film doku­
mentalny z MiędzynarOdowego Biennale 
Grafiki w Krakowie, 18.49. Współtworze­
nie z przyrodą - fUm dokumentalny, 
19.00. Program lokalny. 19.30. Dziennik 
TV, 20.15. Związki zawodowe jakiCh chce­
my, 20.55. Teatr TeleWizji - August 
St.rinberg "Krystyna", 11.30. Swiat 1 my. 
WTORBJt 21 CZERWCA 

PROGRAM I. HUS. studj~ Piłkarskich 
Mistrwstw Swiata, 15.40. Pr.ogram dnia, 
15.45. Kwadrans z Artelem, 16.00. Dla dzie­
ci - Michałki, 16.30. Dziennik TV, 17.00. 
Piłkarskie Mi.strzostwa Swiata. 19.10. Do­
brano!! , 19.20. Proszę o kartk~ - publi­
cystyka ~łodzieżowa, 19.3D. Dziennik TV, 
20.15. Interstu«io - Republika Litewsk.a. 
28.45. Piłkarskie MistrzC>Stlwa Swiata. ~.OO. 
Dziennik TV. 

PROGRAM II. 16.55. Program dnia, 17.00. 
Język rosyjskI (25) , 17.30 . .Język francus­
ki (25), Nł.OO. Krzyżówka - teleturniej, 
1ł.M). Rzeki Hiszpanii - Nalon - fUm 
dokumentalny. 18.40. Wszystko o refor­
mie. li.OO. Prog.ram lokalny, 19.30. Dzien­
nik TV, 20.15. Wtorek melomana - Z na­
g,rań archiwalnych Artura RUbinsteina , 
U .15. "Gonitwa" - fUm oby~ajowy TP. 
W rolach gł6wnych: Teresa Buddsz­
-Krzy~anowska i Tadeusz Janezar. 2%.30. 
Kwadrans z Artelem. 
SRonA 3t CZERWCA 

PROGRAM I. 10.15. Studio Piłkarskich 
Mlstr%ostw Swiata, 15.25. NURT - Inno­
wacje edukacyjne - Organizacja pracy 
szkoły w systemie socjalistycznym, 15.55. 
Program dnia, 16.00. Teatr dla dziec.l: 
.. Pan Topolo.wy" oraz magazyn TIK-TAK, 
l'T.00. Dz.łennik TV. n.sa. Losowanie toto­
-lotka, 1'1.41. Muzy,ka na dwa fortepiany, 
18.00. Klęska armll kwantyńskiej - woj­
skowy program historyczny, 1ł.30. Moje 
młejsce na ziemi - Dyżur, 11.50. Dobra­
noc. 19.00. RolntC2e rozmowy. 19.1a. Na 
pięciolinii - p.rogram rozrywkowy, 19.30. 
Dziennł-k TV. 20.15 ... Róg Brzeskiej i Ca­
pri" - polski film fabularny, 21.30. Za­
phi aut()ryzowany; 22.10. Dziennik TV. 

PROGRAM II. 16.55. Program dnia. 1'1.00. 
.J~yk angielsid dla zaawansowanycb (U). 
1'f.30. Język angielski dla zaawansowa­
nych (14), 18.00. Płynne złoto - buŁgarski 
film oby.czajowy. 19.00. Program lokalny, 
1ł.30. t>ziennik TV. 2".15-22.55. W.reczór 
filmowy, 28.11. Tajemnice i sensacje ma­
łej kinem,tografil, 20.55. Kino miniatur, 
21.30. Klasycy kina: Charlle bokserem, 
22.0G. Twarz aktorki: Romy S<:hneider, 
22.30. Noc grozy - nowela filmowa prod. 
NRD, 23.50. Film na dobranoc. 
CZWARTEK 1 LIPCA 

PROGRAM I. !t.oe. Teleferie, 15.55. Pro­
gram dnia, HI.OO. W świecie ciszy - pro­
gram dla nlesłyszącyc:h. 16.20. Na pięci-o­
linit - program rozrywkowy. 16.30. Dzien­
nik TV, 17.00. Pilk a rskie Mistrzostwa 
SwiaŁa, 19.10. Dobranoc, 19.20. Młody. e­
nergiczny... - ri!p<>{'tcd filmowy. 19.30. 
Dziennik TV. 20.15. Sonda. M.45. Piłkar­
skie M1strz06twa SWiata, 23.00. Dziennik 

PROGRAM 11. 16.50. Program dnia, 16.55. 
Sąsled~i - radziecka komedia filmowa, 
111.15. Wszystko o reformIe, 18.30. Na po­
ligonowych drogach - re.portai wojsko­
wy, 19.00. Program lOkalny. 19.M. Dzien­
nik TV. 20.15. ,.Agent RQ-35" - rumun5k1 
film sensacyjny. 12.05. Pegaz. 

s 

\WieŚCI 
gminne 

RADZIL()W. Wierzgają klOWY 
przyzwyczajone do elcktr Jczllycb 
dojarek, psują się telewiLOry j pro­
dukty w lodówkach, młyn w tym 
miesiącu miał 140 ~odzin pl'zeńoju. 
Wszystko spowodowane częstymi 
wyłączeniami energii elektrycznej. 
W zlewni mleka częściowo unieza­
leżniono się od dostaw elektrycz­
ności - zainstalowano do pompy 
silnik spalinowy od motoroweru. 

Rolniey eheieliby poznae instruk­
tora mleczarstwa. Może sprawdził­
by mlecznOlić krów, poinformował 8 
uprawnieniach pnyslugują~ym dos­
tawcom mleka. 

XVII-wieczny drewniany kościół 
został rozebrany na części i przy­
wieziony z Radziłowa do Krama­
szewa, gdzie zostanie ponownie zło­
iony. 

CZYZE\J. Rolnicy ze wsi: Dmo­
ehy Woehy, Dmochy Mrozy, Zaręby 
Bindugi, Złote Jabłko, Siennica Kla­
sy i Berbasy zaangażowali swój 
sprzęt i własne rodzinne sily do bu­
dowy ośrodka zdrowia w Czyiewie. 
Z prośbą o takie wsparcie zwrócił 
się do nich naczelnik gminy na se­
sji rady narodowej. 

• 27 czerwca odbędzie się w 
Czyżewie między gminny pokaz by­
dła. Poza inicjatorami wezm~ w 
nim udział: Boguty Pianki, Andrze­
jewo, Zaręby Kościelne, Szepietowo. 
Idea ta na",iązuje do bogatej tra­
dycji podobnych imprez w tym re­
jonie. 15 czerwca 1913 roku spędzo­
no tu na wystawę 300 sztuk bydła. 
Zaś 15 czerwca 1922 roku brało u­
dział w pokazie 13 buhajów, 6S 'krów, 
24 jałówki i 6 cieląt. 

BOGUTY. P r zymrozki spowodo­
wały tu najwięcej strat w uprawach 
warzyw - pomidorów, fasoli, ka­
pusty. 

• Traktorzyści i kombajniści 
proszą o przydział konserw ryb­
nych lub mięsnych (poza kartkami) 
w czasie nasilenia prac polowy('h, 
kiedy będzie niewiele czasu na przy­
rządzanie posiłków. 

KOBYLIN. W najbliższych dniclch 
przygotowana zostanie dokumenta­
eja budowy wodoci1łgu wiejskiego, 
który no rozbudowie obejmie 17 wsi. 

• Wśród organizat'ji społecz-
nych akływnoś~ przejawia tylko 
miejscowa Ochotnicza Strat Pożar­
na. pozostałe skupiają chyba mart­
we dusze. 

• W gminym sklepie wytypowa­
nym do sprzedaży arłykułó\" piś-

ogłoszenia drobne 
Kupię bony PKO, Łomża, ul Mo­
niuszki 6/17 w godzinach 8-11 . 

K - 3074-10 

IMPREZY 
KULTURALNE 

MiejSki Dom Kultury Dom 
Srodowisk Twórczych w Lomy: po­
kaz slajdów (w Klubie-Galerii), 24 
VI. g.odz. 20.00; Dyskusyjny Klub 
Filmowy "To Tu" - projekcja fil­
mu produkcji kanadyjskiej pt. "Zem­
sta po latach", 25 VI, godz. 18.00; 
koncert zespoł6w rockowych "Brak", 
"Oddział Zamknięty" i "Repubłika" 
(na stadionie WOSiR W Łomży), 27 
VI~ godz. 17.00; spotkanie Klubu Do~ 
brej Płyty ,w Klubie-Galerii), 29 VI, 
godz. 17.00; "Film dokumentalny 
1954-1956" - przegląd polskich fil­
m6w dokumentalnych (w Klubie 
"Stałe Zajęcie"), 29-30 VI, seanse 
w godz. 17.00-22.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Grajewie: "Sob6tki" (w programie 
- puszc:lanie wiank6w, konkurs na 
najładniejszy wianek i dyskoteka) w 
ośrodku wczasowym nad Jeziorem 
Boguszew, 26 VI, godz. 17.00 . 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Kolnie: "I znowu lato" - spotkanie 
z cyklu "Problemy współczesnej 
młodzieży" dotyczące turystyki i form 
wypoczynku letniego, 24 VI, godz. 
18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Zambrowie: "Witamy wakacje" 
impreza dla dzieci działających w 
kołach i zespołach domu kultury, 25 
VI, godz. 16.00; dyskoteka dla mło­
dzieży, 26 VI, 19.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury 
w Nowogrodzie: "Skansen w Nowo­
grodzie i jego miejsce w regionie 
kurpiowskim" prelekcja, 26 VI, 
godz. 17~0. . 

Gminny Ośrodek Kultury w Gra­
bowic: blok rozgrywek sportowych, 
27 VI, godz. 10.00. 

mielłDych od roku nie widL:ano Z8-
SZ)tów, papieru podaniowego, !!>P;­
naczy. Rolnicy, aby złof)'ć pOdał \ ie 
w którymś z urzędów, Jei.dia po 
papier ao Bi4łego~toku. 
GONiĄDZ. Zbudow.łllO picrws:te 

piętro bloku mieszkalnego, którego 
wysokość zmieniano kilkakrutnie. 
Zaprojektowany jako jednopiętro­
wy, przeprojektowano na czteropię· 
trowy. WSM obcięła o dwie kondyg­
nacje, z kolei wojewoda łomżyński 
przywrócił poprzednią wersję - bu­
dynek będzie czteropiętrowy. 

• RozbudowuJ~ się zakład lal­
karski - znajdą w nim zatrudnie­
nie kobiety, których w Goniądzu 
jest o 97 więcej niż m~żczyzn. 

• Na skup zgłosił się rolnik I 
Białosukni, który oddał cztery tony 
ziarna, jako pożyczkę zboż9wą. 

• Ceny na miejscowym targo­
wiska podbijają handlarze. Kilka 
dni temu przyjechało szeŚĆ pry­
watnych ciężarówek z Gdańsk.a, 
przybysze płacili 1200 7łoh eh za tA­
nę ziemniaków, gdy CiS płaci (iflO 
złotych. 

KLUKOWO. Budynek Gminnego 
Ośrodka Kultury już od kilku Jat 
doprasza się remontu. Zacieki tła 
suficie, na ścianach, pourywane kar­
nisze, chociai na środku dużej sali 
ładne stollki, a w oknach kosztowne 
zasłony. Szkoda, ieby największy 
klub w gminie porastał grzybem. 

ZAW ADY. We wsi Toczyłowo Łaś 
dokonano uroczystego otwarcia mos­
tu o długości 80 m na rzece Narew. 
Koszt inwestycji - 7 mln złotych. 
Finansowało pań~two - w dw óch 
trzecich, w jednej trzeciej roln icy. 
Most wybudowali żołnierze I'orucz­
nika Mariana Lisieckiego z II War­
szawskiej Brygady Saperów. 

W ĄSOSZ. S~ nadzieje, że naj­
bardziej w stydliwe miejsce w W \SO­

szu . ulica Mazowiecka, z wybojami 
i kałużami, doczeka się remontu . (~ ­
b~{,l1je plany przebudowy "li,') zni ­
dują się na deskach projt' l<.t a '1.tów . 
Wstępna wycena prze\\'iduje l~o"zt 
budowy - 10 mln złotych, nie obej ­
dzie się więc be'l pomocy W y(l ziaht 
Komunikacji UW. 

• Przymrozki zniszczyły ok. 150 
ha upraw ziemniaków. Jednakże 
PZU za szkody spowodowane wym­
rożeniami rekompensuje tylko plan ­
tatorów tytoniu. 

• Rolnicy ! Sulewa. Kown at 
Sulewa Prus przeznaezyli FRR na 
budowę drogi we wsi do Sien;ckich 
Łąk. Budowę w .. pierają własnym 
transnortem. 

SZCZUCZYN. Ku zadowoleniu nie 
tylko najmlodszych ruszyła gee30w­
ska wytwórnia lodów. 

Sprzedam działkę pod ŁomŻą o po­
wierzchni p6ł hektara w raz z po­
rzeczkami. Wiadomość : Łomża . ul 
Mickiewicza 19/4. 

K - 3084-2 
saG·" 

Gminny Ośrodek K.ultury w Ma­
łym Płocku: "Imieniny w klubie" -
impreza rozrywkowa, 24.vI. godz. 
19.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Wą­
soszu: "Sobótki" (nad Wissą) , 24 VI, 
godz. 20.00; "Bal u króla Lula" - baj­
ka w wykonaniu zespołu lalkow ego 
z MG DK wGrajewie, 28 VI, godz. 
16.00 

Klub Rolnika w Zebrach (gmina 
Wąsosz): "Bal u króla Lula" i " Ma­
ruba i lamparty" - bajki w wyko­
naniu zespołów lalkowych z MGDK 
w Grajewie i GOK w Wąsoszu, 28 
VI, godz. 18.00. 

WYSTAWY 
Biuro Wystaw Artystycz-

nych Salon Wystawowy, 
ul. Armii Czerwonej (czynny co­
dziennie - oprócz poniedziałków i 
dni poświątecznych - w godz. 12.00 
-18.00, w wolne soboty i niedziele 
w godz. 13.00-16.00): "Stare techni­
ki - współcześni mistrzowie" - wy­
bór prac z międzynarodowego bien­
nale małych form graficznych w 
Lodzi. 

Klub-Galeria, Pl. Żeglickiego 
(czynna codziennie w godz. 12.00-
18.00): "Małe formaty" - międzyna­
rodowa wystawa fotograficzna. 

Muzeum Okręgowe w Lomźy; ul. 
Krzywe Koło 1 (czynna codziennie .' 
- opr6cz poniedziałków, wtork6w i § 
dni świątecznych - w środy i piątki ~ 
w god%. 10.00-18.00, w czwartki i t' 
soboty w godz. 10.00-16.00, w nie- :~ 
dziele w godz. 11.00-17.00): "Polskie " 
harcerstwo okresu 1911-1945 w kra­
ju i poza granicami" - czasowa wy­
stawa wzbogacona o pokaz mater-

l~ 
iał6w dotyczących tradycji harcers- ~ 
twa łomżyńskiego. 
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Wywiad % prof. dr. hab. TVMIA­
NEM KUSYM, jedynym w Polsce 
specjalistą diobłologiem. W imie­
niu i %0 zgodą ,.Kontaktów" -
rozmowę przeprowadził Wiesław 
Janicki. 

W.J.: - panie profesorze, pozwoll pan, 
że zadam na wstępie pytanie zasadni­
cze. Przecież diabł6w nie ma, więc o 
czym mamy roznlawiać? 

T.K .: - Odpowiadam panu frc1g~ 
mentem piosenki Agnieszki Osiec­
kiej: " Życie jest formą istnienia biał­
ka, ale w kominie czasem coś zał­
ka ... " 

W .J.: - "Czasełłl C>oś gwizdAie, czal>efVl 
coś świśnl~, eoś się ukaże w samej bie · 
liźnie?" 

T.K.: - Otóż to, właśnie. 
W.J.: - R07umiem. Zacznijmy wi~c od 

bieHzny. Jest pan profesorem, a zat~m 

naukowcem. Naukowcy cło każdej spła­

wy podchodzą w sposób czysto racjonal­
ny. Mierzą, ważą. podliczaj~ i doplelO 
potem wyciągają odpowiednie wnioski. 
na podstawie których formułują teorie. 
Proszę mi zatem powiedzieć, ile Wa2Y ta­
ki puecit:tny, średniej wielkości, diabl'­
lek? 

T.K.: - Popełnia pan zasadniczy 
błąd w rozumov,aniu. Diabły są 
istotami z innych wymiarów czaso­
przestrzennych. W ich przypadku po­
jęcie cięiaru, czyli, ściślej mów ląC, 
siły, z jaką ziemia prz.yciąga dane 
cialo, nic w ogóle nie znaczy. Nie 
mają też rozmiarów ani iadnych in­
nych gabarytów, przynajmnie; w 
tym sensie, w jakim my to rozumie­
my. Wymierna jest tylko ich dzialal­
ność, z ktÓrą możemy się spotkać na 
każdym niemal kI oku. 

W .J.: - Je t pan metaIizykiem? 

T.K.: - Skądże znowu! Jestem 
racjonalistą o poglądach materiali­
stycznych. 

W.J.: - Przyznaję, ie nie rozumiem. 
'Wam teź pewne wątpliwości, ezy nasi 
Czytelnicy to pojmą. 

T.K.: - I nic dziwnego. Dopóki nie 
zostałem profesorem, sam nie mo­
glem tego zrozumieć. Ale, ale, "Kon· 
takty" wychodzą w Łowiczu? 

W .J.: - Ciepło. ciepło, ('hoć nie Za ~. 

rąro, W Lom:.i:y, paułe profesorze. 

T.K.: - Co za szczęśliwy zbieg o­
koliczności! Proszę sobie wyobrazf(', 
że stopień doktora nauk zdobyłem j1a 
podstawie pewnych odkryć, jakie u­
dało mi się dokonać w jednej ze w.::i 
podłomżyńskich, Praeę napisałem po 
łacinie. została wydana przez PZWL, 
nosi tytuł .. ?aranołs diabl() Drozd0-
wiensis". Jest olta swego rodzaju 
bialym krukiem, ~właszcza że cały 
nakład w liczhie szesnastu egzem­
plarzy. znajduje się w moje; prywat· 
lIej hibliotcce. 

W.J'.: - Kto był promotouas teł'o dok 
torahl! 

T.K.: - Już nie pamiętam, ale chy­
ba Urząd Wojewódzki. 

W.J.: - A z czego, czy też na CZYłD 

pan si~ habilitował? 

T.K.: - To nieważne; grunt że nie 
było to takie łatwe. Najpierw mu­
siałem się zrehabilitować, a dopiero 
potem nastąpiła pełna habilitaCja. 
Nawiasem mówiąc, nie wiem, ezy. 
pan wie, że odkryłem kiedyś fi.zyczn~ 
obecność paru diabłów rdzennie na­
szych, polskich. 

W.J.: - Czy chodzi & Nazwiska, Kry­
~yska i Sroędziołka? 

T.K.: - To ich późniejsza proge­
nitura; mam na myśli ojcoszk6w 
tychże, Biebrzańskiego, Bużańskiego., 
Narwiańskiego i Dojlickiego. Kocha­
ne diabełki, choć paskudne zarazem. 

W.J.: - Widzę jakąś dwoistość w p~ll­
skiej wypowiedzi. K.ochalie czy paskud 4 

M'! 

T.K.: - Wie pan, ja zawsze pos­
stępuję elastycznie, czyli dialektycz­
nie i rozwojowo. Nigdy nie mam jed­
nego tylko zdania. Naukowiec nie 
moż.e się mylić, więc na wszelki wy­
padek sam sobie zaprzeczam. W ten 
sposób zawsze jestem w porządku 
wobec faktów, które przecież łstnie­
ją niezalei.nie od naszej woli. 

W.,J.: - I znowu nic z tego aie rozu­
miem, ale mniejsza" tym. Nad czym pan 
teraz pracuje? 

T.K.: - Aktualnie wróciłem z ur­
lopu bezokolicznościowego. Bylem 
trochę za granicą, choć właściwie nie 
ruszałem si~ z domu, Kończę tera·z 
dzieło mojego życia "Wielki słownik 
powiedzonek diabelskich»>, wraz z 
krótkimi komentarzami. Mam już 0-
kolo trzydziestu haseł! Byłbym 
wdzięczny, gdyby zachciał pan to w.y .. 
drukować w "Kontaktach". Wi~ 
dobrego słyszałem o- tym piśmie, ch~ 
nigdy go nie trzymałem w ręku. Po··: 
dobno macie Rawet ambicje czy CO,! 
~k~g~ . 

W.J.: - Dziękuję w imienill redakcji. 
Druku nie mogę jednak panu obiecać, ł 
przecież nie ode mnie to zależy. Pifjwo' 
ma swojego szefa, ten - z kolei - iWO-, 

ich szefów i tak dalej, aż do końca. Na ' 
w zelki wypadek spróbuję jednak zapro­
ponować panu jakąś dorywczą współpra­
cę. Grosz to raczej marny, coś w rodza· 
j\ł rekompensaty za wątpliwe trudy. 

T.K.: - O pieniądze nie dbam,~ 
wspÓłpracować nie będę, ale pisa" '! 
mogę, bo każdy grosz jest teraz waż- : 
ny. Zaraz dam panu. trzeci egzem- . 
plarz mojego dzieła i ze dwa albo , 
trzy komentarze. Jeśli wyjdę na swo- ' 
je lub przynajmniej na cudze. pod-' 
rzucę następne. Tyłko skąd będę wie­
dział, czy teksty zosŁały przyjęte do 
druku? 

W.J.: - Musi pan sobie w kiosk .. ln .. · 
pić egzemplarz .• Kontakt6w". Nawet na­
('zelny redaktor ostatnio kupuje. Gdyby 
przestał, pismo mogJoby zrobie plajtę. 

T.K,: - Rozumiem, gratuluję. 
W.J.: - ~ie Dla czego. DziękUję za 

rozmpwę· 

Mimo wszystko postanowiliśmy 
jednak skorzystać z oferty profeso­
ra. Zrobiliśmy to spontanicznie 
i bez namysłu, albowiem nic gor­
szego, tak czy owak, nie może nas 
już spotkać. Mamy nadzieję, że zo­
stanie nam to wybaczone. Szkoda 
tylko, iż dzieło nie jest ani trochę 
oryginalne. 

"WIELKI SŁOWNIK POWIEDZO­
EK DIABELSKICH". zebranych 

i alfabetycznie ułożonych przez prof. 
dl'. hab. Tymiana Kusego, członka 
licznych towarzystw, koterii i ugru­
powań naukowych, a także wielu 
różnych partii politycznych. 
Rozdział pierwszy 
A bodaj cię diabli wzięli! 
Bogatemu diabeł dzieci kołysze. 
Bodajbyś diabła zjadł! 
Boi się jak diabeł święconej wody. 
Diabelska sztuczka. 
Diabli nadali! 
Diabli t tobą (wami)! 
Diabla trudna sprawa. 
Diabeł nie śpi. 
Diabła warte! 
Diabli wiedzą. 
Diabła tam! 
Diabelskie nasienie. 
Diabelski pomiot. 

Diab~lski pomysł. 
Do diabła! 

Rozdział drugi 

Idź do diabła! 
Ki diabeł? 
Kiedy kur pieje, diabeł truchleje. 
Niech to diabli wezmą! 
Niech cię (was) diabli wezmą! 
Nie taki diabeł straszny. jak go 
malują. 
Po diabła? 
Panu Bogu świeczkę i diabłu 
ogarek. 
Tam. gdzie diabeł mówi dobra­
noc. 
W starym piecu diabeł pali. 
W starej wierzbie diabeł mieszka. 
Aneks 
Co za diabli? 
Gdzie diabeł nie może, tam babę 
pośle. 
Posłowie 
Słownik ten powstał w wyniku 

wieloletnich. żmudnych i praco­
'chłonnych badań. Autor zdaje sobie 
jednak sprawę z faktu, że nie jest 
kompletny. Każde nadesłane powie­
dzonko zostanie umieszczone w na­
stępnym wydaniu, zaś nadsyłant 
otrzyma stosowne honorarium. 
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próba interpretacji 
Komentarz nr 1 

-.,A BODAJ CIĘ DIABLI WZIĘLI I" 
Powiedzonko to pochodzi z prze­

łomu trzynastego i czternastego stu­
lecia. Jako pierwszy użył je J aśko I 
l?iątnicy, zwracająe się w ten sposób 
do Zbyszka z Kisielnicy. Obaj nale­
teli do stanu żebraczego, gdyż już 
'Wtedy dawały się zauważyć odzna­
ki i symptomy nieuchronnie nadcią~ 
gającego kryzysu. Ówczesny dziejo­
pis i kronikarz łomżyński, Wincenty 
Dłubek, zwany również Anonimem 
"Mniejszym, w anonimowym liście do 
Magistl'atu pisał, między innymi: 
,.,[ ... J pokłóciwszy ,.$l.ę ze sobą o pól­
,grosza jalmużne; J aśko z Piqtnicy 
powiada: - A bogdaj cle diab1.i wzi~­
tri za mojo krzywd e! - co dowodem 
jest Widomym, iż tenże keretllk.iem 
~est Q zaprzańcem. Tedy spalić go 
trzeba na stosie jak najrychLej, zaś 
powstały tym sposobem dziadowski 
vacat Wincentemu Dlubkowi ofiaro­
:\vać, któren nijak z piSan1Q wyżyć 
. ttie może i głodem stante pedes przy-
m~era". 

Inne ówczesne źródła podają, ie 
była to jednak celowa i zamierzona 
, rowokacja Wincentego, który chciał 
tv ten sposób pozbyć się konkuren­
. a, by zająć jedyną intratną w tam­
Jycli czasach posadę. Badania w to-

·u, nie ustaliłem jeszcze do k-ońca, 
to w t'ym sporze ma rację. 

WYPf{JE 
flĄ( SIĘ; 

Komentarz nr 2 
,tBODAJBYŚ DIABŁA ZJADt! .. 
Powiedzonko to powstało w czasie 

potopu szwedzkiego. Jak wiadomo, 
najeźdźcy złupili na! doszczętnie, co 
zaś zostało, sami żeśmy rozkradli. Z 
tych też przyczyn ówczesne władze 
musiały wprowadzić reglamentację 
artykułów żywnościowych w tym 
soli, gorzałki i wołowiny. Mięso po­
dzielono wtedy na cztery gatunki: I 
- mięso, II - podroby, III - kOŚCi, 
IV - rogi i kopyta. Gatunek pierw­
szy sprzedawano niemal wyłącznie 
(był,. pewne odstępstwa) w systemie 
eksportu wewnętrznego, naj chętniej 
za szwedzkie korony. Wiadomo bo­
wiem, że dobrze jest mieć jak naj­
więcej pieniędzy swojego wroga. Ga­
tunek drugi przysługiwał tylko za­
służonym, trzeci przeznaczono dla 
młodych małżellstw, czwartym po­
żywiała się reszta ludności. 

Nie każdy mógł być młodym 
małżonkiem, ale każdy chciał si~ 
zasłwżyć, żeby znaleźć się w 
grupie zasłużonych i otrzymać 
kartkę z symbolem D-2. I właśnie 
ci, któr~m się to - z różnych zresz­
tą względów - nie udało, mówili do 
swoich zasłużonych pobra tymców: 
"Bodaj byś diabła zjadł!" Było to ży­
czenie, aby OSObnicy pOSiadający 
drugą grupę powrócili do czwartej. 
konsumującej same kopyta i rogi. 
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